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Straty wynoszą okoJo 5 milionów złotych.

Niebywała zisrsflnla w Jarosławiu:
Warj?t obciął robotnikowi głową i niósł ją 
przez Lilce  w tornistrze,-  Zemsta za udare­

mnienie zbrodni seksualnej na dziecku,
Sensacyjny nroces o ordynację nieświesiią Radziw iłłó w  ro zp o ­
c zą ł s.ę, - Tragedja b. posterunkowego! Kołka, bohatera słyn­
nego zam achu na żcnę i niedoszłego s a m o b ó j c y .- „ U ó w  w nccy” .
Ouże zające podolskie sztuka zł. 5*—  sprzedaje f-a „Zakopane* 4k?cHm:ska 24, Leona Sapiehy 25*

W NIOSEK NIEMIECKI W  SPPAW IE  
M N lE JSZ O gU  NAIU

B erlin , 2. lu tego. (Tel. G. P.) Prasa 
donosi z Genewy o k o m u n ik a c ie  gen. se- 
k re ta r ja tu  Ligi Nar. z ap o w ia d a ją cy m  ptv 
s t a n o w ie n ie  (n a  s k u te k  p is e m n e g o  w n io *  
s k u  S tr c s e m a n n a )  aa sesji m arcow ej Ug- 
d y  Ligi N u rud ń w  s p r a w y  g w a r a n c j i  Lig. 
d ia  m niejszośc i  n a r o d o w y c h .  Dziennik.* 
p o d k re ś la ją ,  i i  d / i ę k ’ tem u  posiedzenie  
n ab ie ra  szczególnie  d o n io s łe g o  z u a c z e u la .  
„Voss. Z e i tung“ nazy w a  fo rm u ło w an ie  
w n iosku  n iem ieck iego  b a r d z o  z r ę c z n e m .  
W niosek  do ty czy  ty lko  gwarancji Ltgf 
N aro d ó w  dla i s tn ie ją c y c h  ju z  z o b o w ią ­
zań  o ochronie mniejszości,  te m  sa m em  
więc nie oznacza  rozszerzeni.' p ro b lem a ­
tu  mniejszośc iow ego.

p|(III H£Ry|||A[|ia R e d u t a  M a s k o w a  „C zte rd z;e s ta k ó w
I l L U U  I I H I l I l H  W l ł L l ) .  ® ‘ £9 w tahna.b ra.reiEntinyjn, 4J pp. ul. PLtra i Ta.\l

' Z A W I A D O M I E N I E ,
Ntnicjszem m a o  zaszczyt zawindomić, iż z dniem 15'IX. 1923 otwo­

rzyłem  we LW OW IE orzy ulicy 5Z.AJKO CH 7 I. 2. telefon iib-So.

S K ł, A D S U K  W A
pod firmą Pierwsze Keckie Fabryki W yrobów  Wełnianych

EDWARD ZAJĄCZEK
dawnie] F. & E. ZAJĄCZEF< i LA N K O S Z  - K Ę T Y  koło Bielska

U , r z e jtr ie  t e J y  p -c s z ę  o ł> sk a w ^  z a  n 'e r ° s  w a n S  s ę  m ;m  sk  'd^m  su k n a  za o n a 'r z o n y m  b o g a to  
s \e  w s z e lk ie g o  rod za ju  a r y  k a ł ,  w ł ie u e j  pro d. kej i z z a k r t  u  w e 'n y .
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C» iesieśiliMlpaielsi jodei my
w Whłopclsce Wschudn ej?

NIEPRAWDOPODOBNA A JEDNAK PRAWDA7 W  A RZECZYWISTOŚĆ. —  FCFO SEJMOWYCH WYNURZEŃ 
W  ŚW IETLE ZYGLA —  BŁĘDY STA .IB NAPEA W 1A  SIĘ.... N P j f c f f l .  —  BYŁE TYLKO NIE DRAŻNIĆ... — 
NIE MOŻNA WYCHOWYWAU MNIE SZOSCT NARÓD. W  ATMOSFERZE NIEPOSZANOWANIA P F A F A , —  

TRZEBA ROZRÓŻNIĆ MIOTANIE SIĘ POLITYKÓW • DSMAUOGÓW OD ISTOTNEJ W OLI LUDNOŚCI
Lwów, 3. lutego.

Budżetowa dyskusja w Sejmie za­
haczy la  pró-cz wielu zagadnień ogól­
nych rów nież o problem , ściśle zw ią­
zan y  z Małopolsfką W schodnią, o lo­
k a lne  konflikty narodowościowe Z je­
dnej strony mieliśmy ponawianie de­
k laracji o n ieuznan ia  granic, w y ty ­
czonych przez trak ta t rvski. m ieliśm y 
oskarżenie Polski o ucisk, z drugiej 
zaś z ust posła Stapińskiego usłysze­
liśm y, że Polacy w Małopolsce W scho­
dniej r>ą przedm iotem  ofensyw y ru­
skiej, a broniąc się, n ie  czują za subą 
poparcia państw a i  opieki w ładz.

Co ,est p raw dą?
P raw dą jest to drugie. P raw dą jest, 

że k u  nam  kieruje się generalny  atak  
tych , którzy ża lą  się pirzed św iatem  
n a  sw ą krzyw dę. W Sejmie i poza 
Sejmem idą uderzenia, będące zaprze­
czeniem  na;e!em entarnie,'szej loja’no- 
ści, zaprzeczeniem  praw a i słuszno­
ści. I praw dą jest także, że tych  ude­
rzeń nie odparowuje się.

Era ekspjac]i.
W codziennej korespondencji redak ­

cyjnej znachodziirny l.isty z prowincji, 
k tórych publikow ać nie m ożem y ze 
względów ceruzurałnycb. Są tam  przy­
toczone w ypadki, którym  nie dalibyś­
my w iary, gdyby nie firm ow ały ich 
nazw iska znane i pow ażne. Sens zaś 
tych listów, ilustrow anych wjfrlń p rzy ­
k ładam i, jest jednaki: my FtPacy czu­
jem y się obyw atelam i drugmi klasy, 
a szukając p raw a  d apiuki tam , gdzie 
pow inniśm y je znaleźć, spotykam y się 
z głuchą obojętnością.

Dlaczego tak jest? Dlaczego po­
zw ala się w Sijrrue i poza Sejmom na 
w ykroczenia niedopuszczalne i bez­
względnie karygodne? Dlaczego tole­
ru je się posła, który w yraźnie zazn a­
cza że w alczy z państw em  i będzie 
w alczy ł?

Aby nie d rażn ić? Zdaje się, że tak. 
Po aobie, stojącej pod znakiem  w pły­
wów nacjonalistycznych , po dobie Grab 
skich i P rószyńskich  p rzysz ła  kolej na 
coś, co nazw aćby m ożna erą ekspjaoji. 
N apraw ia się oczywiste błędy starej 
polityki równip oczyw istym i błędam i 
polityki nowej. Aby me „drażnić*1, za­
m yka się oczy, aby pozyskać —  lic y ­
tuje.

Ale taka polityka jest m ylna , bo 
jak nie wolno państw u żadnej grupy 
obyw ateli krzyw dzić, tak  nie wolno 
rów nież w ychodzić poza spraw iedli­
wość, Nie wolno się łudzić, by poseł 
przyw iązyw ał się do państw a dlatego, 
że państw o to znosi Kgo robotę wi- 
chrzycielską Nie wo’no wychowywaS 
m niejszości w  atm osferze nieposzano* 
w an ia  prnwa.

W iększość ludności ruskiej jest lo­
ja lna Ale ta  większość w ystaw iona 
je=t na zDyt ciężką próbę swej w ier­
ności, gdy widzi, że ludziom , którzy 
gw ałcą zasady w ierności, za dobrze się

powodzi D 'a  każdego m niej w yrobio­
nego um ysłu państw o, które z dobrej 
woli za wiele św iadczy i za wiele to­
leruje, daje dowód swej słabości. 1 
Polska, k tóra pozw ala posłom n a  n ie­
poczytalne w ystąpienie, n a  jaw ne ak ­
ty zdrady, uchodzić musi w pozach 
w ielu za państw o słabe. Fodkreślił to 
w czasie dyskusji budżetowej któryś 
z posłów, tw ierdząc, że dyskusja ta  po­
zostaw  ,a takie w rażen ie ,t  jakby p a ń ­
stwo rczprzęgało się, jakby było w 
przededniu  najcięższych w alk  polity­
cznych i narodowościowych.

A przecież tak  nie jest. Ci politycy,

których unosi n am ię tn a  nienaw iść, 
nie są w yrazem  lu d n o śc i Oni tę nie­

naw iść tw orzą, oni ją  sam i w  s.obię po­
tęgują. by potem  prom ien.ow ała na 
kraj i n iszczy ła dzieło pojednania i 
zgody. Oni tw orzą za tru te  źródła, a 
jedyne, co ich spotyka, to łagodne 
przyw ołan ie do porządku.

7, tern trzeba skończyć. Jest rzeczą 
n iedopuszczalną, by p rasa  ru sk a  w 
stenogram ach sejm ow ych naw oływ a­

li  a do buntu , do rzezi. Sprawiedliw ość 
m usi być jedna i jedno praw o i jeana 
polityka — apraw iealiw osci i  o tw ar­
ty ch  oczu

WAto 1VI(H U HifJ Ja*<0 1YC hZ~ 5wcS 4 r  l  k cha:iel£

Tajny' kurier
N A J iO W  Z E  R C Y 0 7 IE Ł O  - s n u t e  
n a  Ile  i ło ś . ro m . „ R J U G E  E T  A O iR  
w k ró tc e  w  > lo -

f c w r f l i f r  ■rtlNWiwili

Pa8a mrozów nad Polską.
W  M A I O P O L S C E  N O T O W A N O  W C Z O R A J 24° P O N IŻ E J  Z E R A .

L w ó w , 3. luf ego.
W e d łu g  ko m  u n ik a  fu m o.eoro ilo - 

g rc-znego, og łoszonego p rze z  r ? d io -  
o' a e ję  w a rsz a w sk ą  o godSimie 22 pa 
n o w r ła  d z iś  w  P o lsce  p o g o d a  p ra w ie  
b e z c h m u rn a , z n ic w :c lk ie m  za cl; ■mu 

*1*150.11 ie-m je d y n ie  w W ile ń sz c z y ź n ie

G d y n ia  16, W iln o  15. P rz e w id y w a n y  
p rze b ieg  pogo d y  w  d n 'u  d z is ie jsz y m . 
N&ogół p o g o d n ie , w  d a ls z y m  c iąg u  
s iln y  m ró z , je d n a k  p rz y  le k k im  
s to p n io w y m  w ziroście te m p e ra tu ry .

P ra g a , 2. lu teg o  (T e ł. G. P .)  D ziś 
ra n o  z a n o to w a n o  w  P ra d z e  najin iż-

i M r łs p o 's c e  W sc h o d n ie j, O godzi * *  szą  te m p e ra tu rę  od  r e k u  1877. T e r ­
n ie  19 z a n o to w a n o  m n ęr-u jącą  tern j m o rn ć tr  w  ik azy w ał 24". W  p o łu d n i o
r-era 'u:rę: L w ó w  i K ro k ó w  —  24°, w y c h  C zechach  m ró z  d o c h o d z ił do
P iń sk  i P o z n a ń  —  20, W a rsz a  w a 19. 31*.

U d rż il i ,  nowego proTjera 
Czechosłowacji
W ITA ŻYCZLIWIE PRASA CZECHA.

P raęa , 2 lutego. -{Tel. G. P.). P rasa 
w ita p rzychyln ie jrlanow E iue U dr*ala 
I rem jersm  w  miejsce chorego Svehli, 
uw ażając je za szczęśl we rozw iązanie, 
które przyczyni się do w yjaśnienia w e­
w nętrznej sy tuacji politycznej. P ra sa

opozycyjna rów nież życzliw ie przy j­
muje nom inację U drżala, ktorego ch a­
ra k te r  przystępny  I po> łnsw c-zy Do­
zw ala przew idyw ać możliwość w spół­
p racy  z m niejszościam i p a rlam en ta r­
nem u

Trorki w  Angorze.
SPĘDZI ..WYW CZASY" W  AMEASADZIE SOW IECKIEJ 

Londyn, 2 lutego. (Tel. G. P ) , Dai- k i przebyw ać będzie m A tt""r-9  n a  te>- 
ly Expross‘‘ donosi z Moskwy, że zoo- i ry tm iam  am basady  rosyjskiej, 
dnie z życzeniem  rządu  tureckiego Troc I

Nowe edzn^kj służbowe 
poi cji śledczej.

O D M IE N N E  DLA O F IC E R Ó W , O D M IE N N E  12$ A S 7ER E G >0W V C TT. -  
W O JS K O W I M A JĄ  U D Z IE L A Ć  ŃA Ż Ą D A N IE  I DMOCY F U N K C JO  

N 4 R JU S Z C M  W Ł A D Z  Ś L E D C Z Y C H . 
fTeWonem n i  nasz< go koresoomlenta)

R  a rsz o w a , 2. lu teg o  (s!.)  M in. I ro g o w y ch  p o ł i r y m c j  s łu ż b y  śledczej, 
.p ra w  w ew n . u s 'a n o \ \ i l  d w a  ro d z ą -  Z naczek  cficen  k i  w y o b ra ż a  w;:f.n:er 
ie zn a cz k ó w  le g i ty m a c y jn y c h , jako | z liśc i la u ro w y c h  o ś re d n ic y  3 i pól 
o z n a k a  s łu ż b o w a  d la  o f ic e ró w  i sz c -  I cm . z g od łem  p a ń s iw o w e m  na c z e r -

wcsnei n m a łj i  w  ś ro d k u , u  g ó ry  n a  
p is : „ P o lic ja  ś le d c z a " , u d o łu  n u m e r  
k o le jn y . Z n acźo k  sz e reg o w y ch  różnii 
się ę d  o fic e rsk ie g o  tern , że godło  p a ń  
śliw ow e n ie m a  d a  k o lo ro w eg o . Lha 
p rz e w o d n ik ó w  psów , z n a cz ek  o k o ło - 
n y  ró w n ie ż  w ień c em , m a  w e w n ą trz  
n a  em a^ ji ja sn o  z ie h n y  l>:b p sa  w i l ­
c z u ra  z o 'w a r  tą m o rd ą  i w y s u n ię ­
ty m  ję z y k ie m . P o lic ja  ś led cza  nosić  
będzie te z n a c z k i n a  u b r a n iu  c y w il­
n y m  w  sposób  n ie w id o c z n y  i o k a z y ­
w ać  je będz ie  w  w y p a d k a c h  p o trz e ­
b y  d c ra z r .e g o  le g ity m o w a n ia  się . O - 
so b y  w o jsk o w e  o trz y m a ły  ruzkaz od 
sw y c h  w ład z , a b y  le g ity m u ją c y m  
s ię  ty m  z n a k ie m  fu n k c jo n a rju sz w m  
p o lic ji ś le d cz e j u d z ie la ły  p o m o c y  w  
ra z ie  p o trz e b y .

 o-------
P. PREM JEJ BARTEL W  KRAK0- 

W IE.
K ranów, 2 lutego. (Tel. G. P D z i ś  

przybył sam ochodem  z Zakopanego do 
K rakow a P. Prem jdr Bartel i za trzym ał 
się w G rand notelu. Bezpośrednio po 
przybyciu przyjął woj. K w aśniew skie­
go, poczem odw iedził p. M arjana Ko- 
ściałkowskiego, przebyw ającego w lecz 
nicy zw iązkow ej po operacji. Prem jer 
opuszcza Kraków jutro popołudniu.

—— u— —
CHOROBA MARSZ. FOCHA.

Paryż, 2. lutego. (Tel. G. P.) W sk u tek  
ekkiego p rzez ięb ien ia ,  ja k ie m u  ulegt 

wczora j  m arsza łek  Foch, w y tw orzy ło  się 
v j ed n e m  płucu o g ij i s k o  zapalne. Koc 

przeszła  spokojn ie .  Dziś r a n o  s ta n  z ap a l ­
ny z łagodniał .

W Y ^ C ^ A  HO BU"* f? *R JI 
ODŁOtONA DO KWIETNIA.

W a " z a w a , 2. lutego. (Tel G P T  
Projektow ana w ycieczka przedstaw i­
cieli sfer gospodarczych do Bulgarji 
która nnałn się o d h ra  w końcu stycz­
nia rb., została odłożona do kw ietn ia

 ̂ n k  r z  c i o r ó b  s k ó m o - w e n a r .

Dl’  F. lii HI, S T  S cs ia ?8
sobota Raut Asystentów Wyższych Uczolni sffco!a

U  l l  w  s i l a c n  r e c a ^ c y ^ y c l i  U n . w  e r s y t j u i  ( G m _ c i i  ^ c s 3 j m : w y )  w  i i  1 1 6 ^ 0
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Olbrzymi pożar tartaku
w .IząŚTiie pcIskiej pod F.wcjwem.

Straty wynoszą 5 miii on ów złotych.
S A MUif-IIGUEM  W  M IE JS C E  P O Ż A R U . — P R Z Y K R Y  W Y P -.O E K  M O T O P O M P Y  ..C H M U R A “ , Z M U S IŁ  J  A DO P O W R O T U  C O  L W O W A . -  
DRUGA M O TO PO M PA  „Z O R Ż A " F iK N K Ł A  K O ZŁA  DO R O W U . —  G IG A N T Y C Z N E  R O Z M IA R Y  O G N IA . — 10 H A L  M A SZ Y N O W Y C H . MA­
G A ZY N Y . S U S Z A R N IE , K O T Ł O W N IE  ETC . P Ł O N Ę Ł Y  NIBY  P O C H O D N IE . — W . K l.T F K  Z A M A R Z N IĘ C IA  W O D Y , A K C JA  R A T l N K O W A  
R O Z P O C Z Ę Ł A  S IĘ  Z G O D Z IN N E M  cP ó z v i E M E M  I N IE  ZD O Ł A Ł A  O C A LIĆ  B U D Y N K Ó W . —  SZKODA B Y ŁA  U B E Z P IE C Z O N A , L E C Z

N IE D O S T A T E C Z N IE . —  P R Z Y C Z  iN Ą  G O N IA  N IE U W A G A  R O JJu T M K Ó W ?

L w ów , 3. l u ’cgo.
( - )  W c z o ra j okuło  gi dz. 6 w ie ­

czo rom  z a a la rm o w a n o  naszą  r e d a k ­
c ję ,  żo w  R /ę śn ie  P o lsk ie j, za ro g a t­
k ę  Jan o w sk i}  w y b u c h ł pożar w  la r

la k u  f i rm y  „ O ik c s“ i że ca ły  la r  ak  
sło i w  o g n iu . S p ra w  zniaw ea naoz 
n a ty c h m ia s t  a u lc m  i d a ł  | i ę  n a  m ie j
SCO.

Szczęśliw ym  wprosi zbiegiem oko­
liczności strażacy  przy upadku nie 
odnieśli ciężkich kontuzji z w yjątkiem  
kilku, którzy doznali lekkich obraź-ń  | jących  się czsści d rew nianycn  cil.rzt

i niebo o ile r ia  oczys a okrzyki ludzi, 
biorących udział w akcji ratow niczej, 
m ieszają się z Łukiem i św istem  spala-

GCatasCrofa ciwu motopomp.
W  po łow ie  d ro g i d o  p łonącego  

ta rla .ku , z jio n ad  k crc-go u n o s iły  się  
gęs ie  I  łęky  d y n  u i s lu p y  o g n ia , w i­
doczne w [ r  m ie n iu  k o k u  mól, m u ­
sia ło  a u  o z a .r z y m a ć  się, aJbowYcm 
n a  szosie  p o w s ta ł  za to r , spow odo  ­
w a n y
w y w ró c e n ie m  się  a u* a p a r o w e g o ,  

lw o w sk ie j s tra ż y  p r z - r n e h  lk ó ra  n a  
w łość o p o żarze  n a ly c lu n la s l  w y ru ­
sz G a  r e d  .k ie ro w n ic .w cm  zasć. n a ­
cz e ln ik a  s tr a ż y  p. S p a c z y ń sk irg o . 
S p ra w o z d a w c a  n a rz  m u . 'a 1 w  
tego  w v sią ść  z a u 'a  i s ia l s ię  .św ia d ­

k ie m  w p ro s i b r h a ! e r s k :ch  w y r : 'k  ów 
-obsługi m o to p o m p y  „C hm ura"*. D ziel 
n i s 'ra ? 'ac y  n a d lu d z k im i w p ro ś , w y ­
siękam i zd o ła li po  1: sl o pól gc-dznr 
n e j p rac y  a u .o  p o s ta w ić  „r.a  n o g i’*.

N iestety auto to nie mogło Już w ziąć 
udzia łu  w  akcji i z  powodu licznych 
defektów  m us:a 'o  zaw rócić do Lw owa, 

Podobny los spo izal d ragą moto­
pompę „Zorza", k tóra szczęśliw ie prze 
b y ła  w yboistą drogę aż do Rzęsny 
Polskiej i dopiero pod sam em  m iejscem 
pożaru podzieli'a los „ C h m u r y wy­
w racając sic do rowu.

mlejscia peżaru.
Po tych d luzszych pcrypefjacn 

wreszcie do ta rł spraw ozdaw ca „G aze­
ty P orannej" do

zabudow ań ta rtaczn y ch .
Mimo szalonego m rozu, już w odle­

głości 2C0 metrów od pożaru, bije fa a 
norą ca tak , że trudno się zatizyć. 
Obraz, iaki oglądam y jest wprost 
„ rs ra - ia -y  w swej g resit.

Ckoło 13 slupów ognia, h i.ących  w

jET

%mi b«8i e orijoi.5 Biziiłio
roznoezgr s ę w Mjocrjródku.
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LuiOYy 1 •.? —  IN T E R E S U JĄ C E  P O a ^ ż E P R A W N E  P R O C E S U .
<1 cle nr «>in < n r  a “zc"o  k o re s n o m .e .u a j .

W a rs z a w a , 2. lu lcgo . (s l .)  W c zo ­
r a j  rozpoczął s ię  p iz e d  są d e m  cfe.ę- 
g o w \ m  w  N o w o g ró d k u  s e n sa c y jn y  
p ro ces  o p ra w o  w ła sn o śc i o rd y n a c ji  
rd e św ie sk ie j. A k k sa iK .c r  F ry d e ry k  
R a d z i w ill d o m a g a  s ię  d l  k-s. A - 
b rc c h la  R a d z iw iłła  z w ro lu  w a rto ść : 
u  ży .'kow an i a e n  y n a c j i  n ie św ie sk ic j, 
c łyok ic  j i m iń s k ie j p rzez  lin  ę t l y -  
ck ą -R aćziw tłU /W  w  w y so k o śc i ICO 
m il jo n ó w  w  z Ł c ie , o raz  z w ro tu  o b ­
s r a m  00 ly s . h a ,

N a [w c z y .k u  ro zp raw y  p e ln o m ęc - 
n ik  puwc-da a d  w. Ja m ..a r., w n ió s ł o 
o d ro cz en ie  ro z p ra w y  z u w ag i n a  ko 
n ieezn o ść  śc iąg n ięc ia  d o k  u m en  ów  z 
a r r h 'w r w  m iń s k ic h , m a ją c y c h  
s tw ie rd z ić , ze o rd y n a c ja  n i t ś w k s k n  
I y ta  sk n rfiisk o w a n a  ks. D o m in ik o w i 
R a d z iw iłło w i, p rzo d k o w i ks. A'e  
k s a n d ra ,  p rzez  rz ą d  ro sy  sk i za  służ 
t ę  w w o jsk u  n ap a leo ń slc iem . D ale j 
aY .wukal d o m a g a  się p rz e d s  a w ie n ia  
lłs .u  ks. A n .o m eg o  R a d z ’w T ’a. 
p rz o d k a  ks. A lbroch a ,  k :ó ry  n a  pod 
s ta w ie  d ec y z ji c a ra  A le k s a n d ra  o-

L isty  le m iały znajdow ać się w  a r­
ch iw um  rieśw iesliiem .

Pełnom ocnik pozwanego ks. A lbre­
ch ta  ośw iadczył, że Iis tiw  tych  n a r a r e  
x>i'e może p rre  l.otawić, poniew aż nie 
w ie czy M n  tein, gdyż z k ilkuset pak 
dokum entćw  archiw ów  nieśw icskich 
zdołał przeglądnąć tylko klika. Sąd po- 
s'an'0W'l wnioski te rozpatrzyć po me- 
t ,-} -rv r* 'esn  rtze^ r^ w a-tz sa ia  spo ra  i 
luzfcataw ic do rozprawy.

rcłnorriocm k strony pozw anej adw. 
Saw icki przeds.aw ił odpis pierw szej 
m e.ryki ks. A leksandra D om inika, sy ­
na Dominika, którem u ordynacja n i>  
św ierka zo itc ła  sku idL kow cna i od 
któ-ego w yw odzi sig o 'e c a y  powód, 
przyczem  stw ierdził, że A leksander Do­
m in.k uznany  był za ry n a  niepruw e-o 
lo ra , zrodzonego z ks. Dormnika R adzi­
w iłła  i p. N c ra rs k ic j  I. yeto hr. £ t i -  
rzyń  .k  ej. Dalej stw ierdził pozw any, że 
w myśl s ta tu tu  litewskiego n .e  m ial ks. 
Dominik p raw a  legalizacji s y ra  sceg o  
A leksandra Dom inika. Adwokat Sawie 
ki jest zdania , że do obecnego sporu 
n ie  m ożna etesować poutinow ień  w y­
roku Sadu Najw-irższe^o, orzekającego 
zw rot dóbr skonfiskow any h, ponieważ 
wyrok ten odnosi się w yU czm e do m a­
jątków  r l cn 'i: kow anych  w czasie po­
w stań  narodow ych.

Z resztą rz~d rosyj ki r ie  skonli- 
skow al ordynacji nieśw iesk.ej, tytko 
r a ’ożyI r a  r in  rek w ertr  za sp’aoone 
dlngi t, zw. huieudersk .e , obciażaUoe 
o rd y ra rje . Pełnom ocnik ks. A l^ rud ita  
łtadziw  tła  nie chcąc dyskredytow ać 
pam ięci przodków dzisiejszych posia­
daczy  ordynacji, mówi bardzo ostro­
żnie i un ika  w szelkich zadraśnięć, 
podkreśla tylko, że ram igć ks Domi­
n ika R adziw iłła, ostatniego w łaścicie­
la tej linji ordynacji nieśw-eskiej jest 
trochę przejaskraw iona pod względem 
pojm ow ania patrjo tyzm u, ponieważ 
Dominik zgłosił się 4° ówczesnego Mi­
n is tra  w ojny k« Józefa P oniatow skie '

go tylko iprzcz podstęp (?) i ks. Józel 
o d ta -z a ł cm  w stąpienia rlo w ej-k na- 
po .eońikich  (?). Dalej adwmkat odpiera 
za rzu t b raku patrjo tyzm u ks. A ntonie­
go Jtadziw .łla , k ióry  był na dworze ca ­
ra  A luksandra i na -'odstaw ie ny ta t z 
dziel A szke^arego s ta ra  się wyka.zać, 
że nie jost pewne, czy stanow isko An­
toniego R adziw iłła me było w yższą 
rac ją  sfann , aniże i n iz  al DommiLa 
w w c jra c h  napoIecńsKich (?).

\v 'i ,o..cu p-LiMiTnObu.r. i . A . b - e c h t a  
w s k ą z m ę  n a  p iz c d a w i i c n le ,  poniew aż  na 
podstaw ie  p ra w a  rosyjskipgo spory  o o r ­
d y n ac ję  m ędzy ro d z in am i  p rz e d a w n ia ją  
s rę po  10 latach.

Do N o w ogródka  p rzyby ł  w n u k  có rk i  
A leksandra  I tudz.w .iła  p. Macie j Korwin, 
ivi gzicicl m a ją lk u  w M. lapo scer k tó ry  
dos ta rczy ł  wszeiki«-h da t,  s tanow iących  
pods taw ę  obecnego pow ódz tw a  p izeciw  
ks. A .brech tow i Radz w .how i.  W edług  p 
K orw ina  n iezm ie rn ą  wagę d la  sp raw y  
m a w y ro k  u z y sk a n y  przez  Alt k s a n d r a  Ra 
dziwjfla  w r. 1882 w W ie d r  u, na  p o d s ta ­
wie k tó reg o  u z n a n o  legalność s go  u ro  
dzen ia  i p ra w  sp a d k o w y c h  do o rdynacj i  
n h ś w l t s k i t j .  W y io k  ten p r z y w ó z )  wów 
czas do  Nieświeża hr. Morawski i złożył 
u ówczesnego bui m ;s trza .  W y to k u  tego 
d o tychczas  n ie  w y k o n a n o .

Z a i n t e r e s o w a n i e  s p r a w a  je s t  b a r d z o  
du że .  Ze s t r o n y  ks. J a n u s z a  R a d z iw i ł  a 
dwie s t rn o g rn ik i  
p rzeb ieg  całej  ró rnćąw y;

mlSjO kom pleksu Łabud&waf ta rtacz ­
nych . W tej chw ili w ogniu steją w szyst 
kie zabudow ania , m ieszczące iab iy k ę  
dj któw  i iorn erów, a to: 10 ha ł m aszy 
now ych, m agazyny m nrow ane, olbrzy­
m ia suszarn ia , 3 k_tłow n:e, m agazyn  
z getr-wemi w yrobam i, gdzit zaajdow a- 
ly  się 3 wagony m atcrjaln .

$fcc|£t ratunkowa.
Z bhzam y s.ę bardziej ku miejscu 

kaiaslro .y  i napotykam y na rozstaw io­
ne p o ite iu n k i pclicyjne, które miejsce 
pożaru otoczyły kordonem , by nie do 
puścić nadbiegiych z całej okolicy szu­
m ow in, żądnych  rabunku  N adzór nad 
bezpieczeństw em  spoczyw a w ręku 
kom. post. w Rzęśnie Uo.skiej. st. przo­
dow nika Nnrkowskicgo. Jest obecny 
również kom ondant pow. P. P kom 
W yrw ich  i jego zastępca asp. L iebich.

'Lyzcczacsm ogień w zrarta  
z  b łyskaw iczna szybkością 

a akcja ra tunkow a w łaściw ie n ie  jest 
zupełn  e prow adzoną, gdyż n ie m a we- 
dy, w szy itk ie  k -an y  bowi sm zam arz ły  
To też w pierw szej chw ili straż  pożar­
na z B rzu thow ic, która wobec przy­
krych  w ypadków  straży  lwows. jedy­
na zjaw iła się na m ie.s^u, s ta ra  s:ę u- 
suw ać rożne p rzc im ic ty  od ognia i za- 
berp ieosy ta  drm  poEteranko Policji, 
zna jdu jący  się n a  obszarze tartaku.

(a:v kiRateks >ntpB- 
Itew nn'm DSżaru.
P ap;ero  w  godzinę po w ybuchu 

egnia u ća 'o  się uruchom ić dopływ  wo­
dy i od lej chw i i

p racu ją  cztery  prądy.
Akcja ta  niestety , jnż wie e pomóc nie 
może, gdyż w szystkie objekty tak  dre 
wniane,- jak m urow ane zosialy  przez 
ogień straw ione. Zachodzi pow ażna 
obawa, że główny kom in ta rtakow y, 
ze wszi.ch stron objęty płom ieniem  
może runcć . M esK ty , nie podobna te­
mu przcc.w działać. Zarządzono jeayaie 
środki ostrożności, by w razie tej no­
wej katastrofy , n u  padły  oiiaryr w In 
dziach

s tra t ,
O godz. 7 w :eezorcm  przyjechał 

autem  z Crzuchow ic naczelny dvrek 
tor tartaków  p. Osała. Dowiaduj-m^ 
się, że fcudyrki w szystkie by ły  nbez- 
p iecz rre . je d ra k że  s tra ty  o wie e prze 
w yższa'n  kwotę ubezpieczeniow ą. W e­
dle pobieżnych oliliczeń, stra*v wyno- 
*’ć b^da około 5 m i jonów złotych

S taram y  się dociec, •
p izycżyny  p o ia m .

Otóż lia.ijriawu u,- >uut)u,ej '
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"rzez 40 łą t \vyjDróbo\vanv n"ozx- 
\vr>(Ia;'« h!:;;! u:;i-> preparat!

2J53KOTł!.s> SPGsai c r / tra n s j 'rp n f im  
cflflac 3iujcn?

Zą-su«ós je s t  to  środftk w y tw a * z v  
’V £ .  krfc#' i p o b u d z a j ą ^  ap o ‘yt.  
P:;AVti/:i\vv ty lko  z m a rk ą  o c h ro n n a

„3 JOD&? '
L<o n a b y c ia  f e  afSTUStf.ich 'PlfcHfCll 
i Jtrjg, i t am ,  j d z  3 rek .um ti  w i ­

doczna.

>' sta i  w sk u tek  n ieuw ag i  roD otn ikow  za­
ję tych  przy  b u d o w ie  k a n a łu  pod je d n ą  
/  ba) m aszy n o w y ch .  N ,d b udov  an y m  k a ­
nałem  z rob iono  posadzkę  c em en to w ą  i 
■Ha u su sze n ia  je j  p ozos taw iono  n a  noc 
fa je rkę  z żarzącym  sic k o k sem .  Od isk ier  
/ kohmi za ję ły  się  deski  i s tąd  pow sła ł  

■"Yijticń, k tó ry  p rzy  sp rz y ja jąc y c h  w a r u n ­
kach  tak szybko  się rozszerzył

O glądam y dzieło zniszczenia,  spow o­
d o w anego  przez  p o tw o rn y  żywioł.  W  tej 
i ł iwib s t rażacy  m im o  si iuego m ro z u  p r a .  
c u ją  z p ra w d z iw e m  pośw ięceniem  pod  
kier. st. o gn iom is trza  K oc ium basa .  W y ­
sta rczy  powiedzieć ,  że wszyscy o b lep ie ­
ni F.i

b ry ła m i  lodu 
t w oda  fo rm a ln ie  pod rę k a m i  zam arza-
Uogaszanie  szez.ątków p o t rw a  zapew ne  
do pó fno iy .

W obec  tego w ra ca m y  do m ias ta  u n o ­
sząc ze sobą  wrażenie, żywio’owej klęski 
i idęk ieco, choć  groźnego jej obrazu .

WYBORY U0 &0W JETÓW  
W  MOSKWIE.

Moskwa, 2 lutego. (Tel. G. P.) 
Rozpoczęły *ię tu  wyboTT do Sowietów 
*ogjo»a'uych. Okoio 57.0C0 osób zo- 
stalu  pozbaw ionych p raw a w yborcze 
bo, tzn . o 16 Obu vfif‘r'cii, n iż w czasie 
wyborów w roku 1927.

pożeramy
nad rafyfilc8etg paktu

p S  i'-;l|
i i
Ł* & a  i

Kslloga.
S T A R C IE  S T R E S E M A \N A  Z K O M U N IS T A M I. —  K O M U N IST A  O Ś W IA D C Z A , Ż E  G O Ł Ę B IC Ą  P O K O JU

E U R O P Y  JE S T ...  R O S JA  S O W JE C K A .
B erlin , 2. Sutego. (T e ł. G. PA 

R e io h s .ag  o d b y ł d z iś  1-‘g o d z in n e  p o ­
s ied zen ie , p o św ięco n e  o b ra d o m  n a d  
r a ty f ik a c ją  p a k .u  K elloga. S trc se -  
lnurtai w y g ło s ił k ió lh ie  cxposc, a z a  • 
.s a d n ta ją c e  ra ty f ik a c ję  pafcóu K ello - 
ga. Z ła w  k e rn u n is ty c z n y c h  o d e z w a ­
ły  się  o k rz y k i: O b łu d a . N a s ło w a  te 
m in i s te r  z  m ie js c a  re p lik o w a ł, o -  
św iad cza jąć^  że la k  w o ła ją  k o m m  i - 
śe i w  c h w ili , g d y  r z ą d  so w je c k i s i a ­
r a  się  e n e rg ic z n ie  o p rz y sp ie sz e n ie  
p ro c e d u ry  w p ro w a d z e n ia  w  ży c ie  te  
go p a k tu .

W dyskusji nar.  socjalista hr. v. Re- 
wentiov oświadczył, że pakt Kelloga 
stanowi tylko ce rt u p rze :m cści w  stro ­
nę Stanów  Zj. i  F rancji, d la Niemiec 
zad n ie  posiada żadnego znaczen ia  po 
litycznego (I)

Przedstawiciel frakcji niem. - n a ro ­
dowej zaznaczył,  że itronn ic tw o  jego 
zastrzega sobie glos do drugiego csyt.1 * 
n ia  ustaw y  ra ty l kacyjnaj.

K om unista Sehaffor w  ostrych sio 
arach osicaiża! m ocarstw a podpisujące 
pakt, w  pierwszym  rzędzie Anglję, iż 
pod płaszczykiem  pak tn  Ke'loga przy- 
gotnwują wojnę im periadstyczną (?), 
.Mówca stw ierdził, iż obecnie po 'itykę 
pokciową prow adzi jedynie Unia so­
w iecka (I).

Prez. Loebe zam knął obrady o-

Jzekoladki „ tfA Z E T
!«?«rze od  z ’ tM W 'zm rr»t.

św iadczając, iż prejokt p ak tn  p rze­
sła n y  został kom isji spraw  zagrań. 
O św iadczenie to przyjęto okrzykam i 
p ro testu  n a  ław ach  kom unistycznych, 
na*omiasf reszta  Izby p rzy ję ła  je 
z aplauzem .

b t i . : , . ,  W lu tego . (T o i. G. P .)  O b ­
r a d y  R e ic h s ta g u  n a d  p a k .e m  K ello - 
g a  o  w-ciz.ył S re se m a n n  w sk a z u ją c , 
że b y ło  c d ra z u  rzeczą w id o c z n ą , iż  
p ie rw o tn a  id ea  f ra n e its k o -a m c ry k . 
f£ ik 'u  p o k o jo w eg o  n a  m o c y  d ec y z ji 
r z ą d u  S .a n ó w  Z je d n . p rz e k śz .a ię ila  
s ię  w  ideę p o w szech n eg o  ś w ia to w e ­
go p a k tu  po k o jo w eg o . Co d o  s ta n o -

w lśk a  N iem iec  n ie  m ogło  bvjć Ara cl r 
n c j w ą tp liw o śc i . O obu  w ielk ie! 
id e a c h  w y łą c z e n ia  -w ojennych  as- 
a rg ć w , o raz  p o k o jow ego  ro g u lo w o - 

n a  sp orów , m ężn a  zu p ełn ie sltęsz 
n ie  i z er.tkow iią szczerością  ( ‘A) po 
w ied zieć , że są  cn e podstaw  u m on ”' 
ck iej pnłrlyki zagran icznej (!) Dl 
lego 'też rzą d  R zeszy  n ie  w a h a ł s ś f  

p r z y s tą p ić  ja k o  p ie rw sz y  do projcA  
tu a m e ry k a ń sk ie g o . N iem cy  p rzez  
d e c y z ę  p rz y c z y n iły  s ię  do  lakiegD  
ro z w o ’u sp raw y . k(<Vrv doprow adź ' - 
w  d n iu  27. sierp n ia  1928 do uroczy­
stego  p o d p isa n ia  paktu  w  Paryżu.

Rząd niemiecki rTe ustćjpi
MIMO OKTREJ CPOHYCJI crNTROWCÓTY.

E erlin , 2 lutego. (Tel. G. P.). „Soz. . zoalanie w  n a jb llż sz-m  
dem. Pressedienst, owawiając przebieg 
rokowań między kanclerzem  Muelle- 
rem a przedstawicielami stronnictw, 
stwierdza, i e  cen trem  ponowiło ebesnie 
groźbę w ycofania m in irtra  G e ra r la  z 
rządn , o iłę sy tuacja  p a rla m en t-rn a  nie

czasie w yja­
śniona. Nawet w razie urzeczywistnie­
nia tej groźby, rząd  kanclerza  Mfcelle-
ra  nie nstąpi, lecz oczekiwać będz e 
czy cen trum  z uwagi na rozpoczęcie 
rokowań reparac^ jnych , zdecyduje się 
na  wniosek o wotum nieufności.

P ^ sk a  pobiła Austrią 
w Bodęn̂ zde w tunelu Lct ewcijżip.

Budapeszt, 2 lutego. (Tel. G. P.). 
Dziś w dalszych rozgrywkach hocke- 
jowy.ch o nPslrzoslwo Europy, Czecho­
słow acja zw ycięży ła W łocŁy w  stosnn- 
ku  1 : O D rugi m nich m iędzy A ustrją

i P r ' ką zakończył się zw ycięstw em  
Polski w  stosunku  3 .1  (1 O, 1:0, 1:3), 
B ram ki dla P d s k i  strzelili Kolej, Ada- 
m ow ski i K lang.

M M  Z 321 S M .  r Z j i J W . !  B t S ł i .
rozpoczął obrady w  tV.r<:Z2w'e.

X R Z E D N IC Y  W Y C Z E R P A L I J E Ż  w k z E T K IE  Ś R O D K I K O Ł A T  V \IA
O P C P R A W Ę  B Y TU .

Mio byłoZ2m atb j n i Nuncjusza
Bladryt, 2 lutego. (Tel. G. P.). Za- ck'cj, położonej w okolicy m iasta . J a j

przeczaja.. tu pogłosce o rzekomym za- kiśgpodejrzany osobnik strz°lił mi.ano- 
m achu na Nuncjusza. Źródłem pogło- | wicie w obecności Nuncjusza do stra- 
ski było zajście w posiadloćM królew - i żnika, chc;ic go prz.eklraszyć.

W a rs z a w a , 2. lu tego . (T e ł. G. P .)  
Lfeśś ro zp o częły  s ię  o b ra d y  w aln eg o  
/ ja z d u  d e le g a tó w  k ó ł S low . uazęcA 
uiików p a ń s tw o w y c h . O b ec n y  by l 
ód cen n n . s p ra w ie d h  wości S icczkow  
sk i. Z ja z d  z a g a ił p rezes d r .  S .a n . 
W a rn isk i.  D a k o n a n o  w y b o ru  p re -  
z y d ju m : M alo w iesk i (W iln o )  ja k o
p rze w o d n iczą cy , o ra z  pp . J a s tr z ę b ­
ski z W a rs z a w y  i W c is ło  z K rak o  w a 
(za s l. p rze w .). D łu ższy  re fe ra ł  s p r a ­
w o zd aw czy  w y g ło s ił p rezes W a r m -  
-k i, c h a r a k t e r y z u j e  m o ty w y , k tó re  
dc łon iły  zanząd  g łó w n y  do z ło żen ia  
m a n d a tó w .

Z arząd  doszedł m ianow icie do prze­
konania, że wy czet pat inż w szystkie 
możliwe środki, zm ierzające do po’ap- 
z e r ia  w arunków  bytu  urzędników

państw ow ych i że wobec uw zg’ę:luie- 
n ia  tylko znikomego procentu  postu la­
tów  zaw artych  w 42 m cm or:a 'a3h , z!o 
żonych odpowiednim  wia-tsom , sia t 
się całkow icie bezradny . —  P ete ren l 
scharak te ryzow ał w szeregu przykła- | 
dów ciężką dolę urzędników .

Przem ów ienie prezesa przyjęto diu- 
gotrw a’em i ok 'askam i. Następnie roz­
w inęła się d łuższa dyskusja, w w yni­
ku której powotano komirję złożoną 
z rrzedsław icie  i w rzystk ich  ośrodków 
wojewódzkich oraz przedstaw icie 'i z a ­
rządu  głównego jako referentów  sp ra ­
wy, k tó ra  to kom hja  m a przegotow ać 
w nioski n a  ja trzejese zeb ran ie  p'.e- 

> narne .

W mq!s kan3(u La Hlznfhs
FAROWICC ANGIDLSII CDI ADŁ NA MIELIŹNIE.

Londyn, 2 lutego. (Tel. G. P.). W I pobliżu j Dungeness. Na pokładzie pa- 
czasie gęs‘ej mgły, jaka panow rla  w | rowca znajduje się w iciu  p asaż tró  z. 
kar.ale La M arche  wczoraj wieczorem, Lódź ra tunkow a z Dungeness oraz ho-
parow ieo angteLki D avila o pojem no­
ści 20C0 ton, ku rsu jący  n a  li" ji  H am ­
burg Licerpool, osiadł na m ieliźnie w

lownik pospieszyły parowcowi z pomo­
cą.

1I®02

Zasłużone odzn?czerre świe­
tnej Disarki polskiej

KRZYŻ PAPIERKI „PRO EPCLESIA" DLA MARJI RODZIBV7iC20WHY.
tleleloiiem  od naszego korespondenfa

W arszaw a, 2. lutego, (st) Onegdaj 
biskup piński, ks. Zygm unt Łoziński 
unekorow al M arję Rodziewiczówno 
krzyżem  „Pro eco’esia et Pontilice** 
w dowód u zn an ia  jej działa"no ici pi- 
ła rsk ie l i  -połecznej n a  Polerin . Ro­

dziewiczówna z rodzinnej w sr na Po- 
i is iu  uczyniła  ośrodek pracy społecz­
nej, pndir*ym n'ąc ducha rarodow ego 
w  czaiue niewoli, w czasie wojny świa 
tow e-. prowadząc akcję ratownieżą,-

:y  w  c z r  cnosŁO W A C Ji 
Z W GBAIŚSKU.

PragOj 2. lutego. (Teł. G. P I  Mróz 
w p ó łnocno-w schodn ie j  części M oraw i 
n a  Ś ląsku  d o chodzi ł  w d n iu  dzis ie jszym 
do 33 st. C. Pociągi p rz y ch o d zą  z wiel- 
k icm  opóźnien iem .

G dańsk ,  2. lutego. (Tel. G, P )  W s k u ­
tek t rw a jącego  od k i lku  dn i  s!Incgo m r o ­
zu, d o jazd  do  p o r tu  gdańsk iego  jes t  tak 
u t r u d n 'o n y ,  że ruch o k r ę ’ow y  w porc ie  
o d b y w a  sif p rz y  p o m o cy  łam a cz y  lodu.

POSEŁ MA,TOM Ot,V»oŁANY Z WAR­
SZAWY.

Rzym, 2. lutego. (Tel. G. P.) Poseł 
w łosk i  M a jo m  n ie  w ra c a  ju ż  do  W a r ­
szaw y  na s tan o w isk o  przedstaw ic ie la  
W ioch .  O b e jm u je  on s tan o w isk o  szefa 
w szystk ich  o rgan izac j i  m a ją cy c h  zo z a ­
dan ie  czuw ać  i p ro p ag o w ać  ru ch  łu ry  
s tyczny  d o  Wioch, Poseł M ajon i  uda. się

do W arsz a w y  z ap ew n e  za d w a  ty g o d n T  
d .a  w ręczen ia  l is tów odwoławczych .

RZECZOZNAWCY AMER, W Y JE C R A IJ  
GO EUROPY.

N. Jo rk ,  2. lutego. (Tel. G. P.) IX t<
gaci am er.  do  kom is ji  rzeczoznaw ców  r 
p a racy jn y ch ,  Owen Young, M organ  i L 
m o n d  od jechal i  na pok adzie  ,.Aau!ś 
n j i “ dó P aryża .  C zw arty  członek  kom V j 
P r r ld n s ,  p o zo s ta je  n a raz ie  w S tanach  Z ■ 
Young ośw iadczy ł  przed  . w y jazdem ,  żr 
u w aża  prob lem y , k tó re  w inny  bvć u d -  
5i’’owane,  za  zw iącane  ze sp ra w a m i  h a n  
dlnwrml,

Każdy
w  n . e n  z e s  o p .

tz lo . ik .e m  L . O . P *
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SZEDŁ SPOKOJNIE ULICĄ, A Z  TORNISTRA SĄCZYŁA SIĘ KREW , —  „MAM W  TORNISTRZE... GŁOWĘ TEGO 
ŁAJDAKA!" —  NŁ MIEJSCU ZBRODNI. —  TRUP W  POZYCJI KLĘCZĄCEJ. —  OPOWIADANIE 12-LFTNIEJ 
DZIEWCZYNKI, KTÓRA BYŁA ŚWLaDKDiM STRASZLIW EJ SCENY. —  ZBRODNIA, KTÓRA WYWARŁA OL-

BRZYMIE W RAŻENIE.
fO d  n a s z e g o  kn^oersonderH n), 

te jrza  kronika k rym ina lna . Chodzi o 
rzecz tak potw orną, tak  do głębi w strzą 
sa jącą, iż z .trudem przychodzi VVasze- 
mu korespondentow i opanow ać nerw y, 
gdy m a ten  k rw aw y  f .k t  opisać...

Jarosław , w  lutym . 
( = )  Całe m iasto nasze jest do głę­

bi w strząśnięte
straszliw ą zbrodnią, 

takiej jeszcze n igdy nie zanotow ała tu*

S zn u r czerw o nych śSa&ow,

ogrom ną konsternację.
O drazu w skazano  tu 'a j, iż ofiarą w a­
ria ta  m usiał paść robotnik kolejowy, 
Adam K n a jp , zam ieszkały  w tej sam ej

kam ienicy , z którym  m orderca ży ł od. 
daw na w wielkiej aieprzy jaźni, Miano­
wicie K napp mial i2 -)e tn ią  pasierbicę, 
E m ujj K ałam arz. W a rja t napastow ał 
ciągle to dziecko w  celach erotycznych. 
Pew nego razu n a  krzyk dziew czynki, 
w ydzierającej V? w sien. z lam m n zw y 
rodnialca, w ypadł z m ieszkania K napp

i la ską  dotkliwie obił Szyję.
Od- tego czasu  Szyja zaprzestał w praw ­
dzie uganiać J?fę za dzieckiem , ale znie 
naw idził iście zw ierzęcą n ienaw iścią 
robotnika i  ustaw iczn ie m n  >ię odgra­
żaj...

S tra szliw y w idok.

Oto dz 'sia j około godziny 4 -tej po 
południu zauw ażyli przechodnie na u- 
licy 27-letniego obłąkanego, Leona S zy­
ję, zam ieszkałego przy ulicy F arnej, a 
doskonale w szystkim  znanego —  idą­
cego krcKien. nerw ow ym  i i  esp^erzn-rm 
Nie zwróconoby nań  uwagi, gdyż Szy-' 
ja  jest tutaj

tign rą  popu larną , 
ustaw icznie kręci się po mieście 
i jest pośm iew iskiem  d la uliczników  i  
gaw iedzi. Ale Szyja trzym ał w praw ej 
ręce rzem yki to rn istra  wojskowego, ob­
ficie zl roczonego krw ią, a zaw ierające­
go jakiś

p izedm iot tw ardy  i okrągły.
Z przerażeniem  ujrzano, że z lorm stra 
sączy się krew , sp ływ ająca kroplam i 
n a  trotoar, i tw orząca na nim 

sznur d ro b ry ch , ~.zerwoavcb 
śladów

Z rozum iano, że tta ło  się coś "tra^znege. 
Nikt jednak nie m iał odwagi przystąpić 
do w arja ta! Dopiero posterunkow y za­
trzym ał Szyję, który zachow ał się n a d ­
spodziew anie spokojnie i z radosnym  
błyskiem  w oczach ośw iadczył, iż ma 
V’ tornistrze

„głowę tego łajdaka!*’
A  kiedy p o s iP r u n k o w y  odebrał od 

w arja ta  to rn ister i otw orzył go, ujrzał 
rzeczyw iście coś niesam ow itego: 

odciętą głowę starszego m ężczyzny, 
zbroczoną k rw aw ą posoką...

Twbsrzetą meinwiśf.
W arja ta  odprowadzono na poli-ję, 

a  rów nocześnie podążono na ulicę Far- 
ną. K orespondent W asz, k tóry  w łaśnie 
tedy przechodził, dow iedziaw szy się, o

-i

co chodzi —  przy łączy ł się dr przed­
staw icieli w ładz. ..Przed dom em , zam ie­
szkanym  przez w aria ta , n ie  było jesz­
cze nikogo W idocznie o dokonaniu 
zbrodni jeszcze ślę n ie  dowiedziano. W 
m ieszkaniu  Szy.ii zastano  jego rodzinę, 
która na w iaaoiność o -tym w ypadku, 
popadła w

Pełn i złych' przeczuć, podążyli teraz 
obecni do m ieszkania K nappa. Drzwi 
na pół uchylone prow adzi!" do czyśc iu t­
kiej, ale niew ielkiej kuchni. Drzwi, 
w iodące do pokoju, s ta ły  utworem. —  
Przed oczym a obecnych rozpostarł się 
teraz

wiacK, m rożący  k .ew  w  ży łach .
Oto, w pobliżu pieca, w  p o z y c j klęczą-

Wafli J

Wielki porar w rafinerii nafSw
n s  Z n i e s i e n i u .

W  OGNIU STANĘŁA STA OJ A F.CPNA, iłD KTÓREJ ZAJĘŁA SIĘ  LORA. —  
NIEZWYKLE UlRuDNrCiNA AKCJA STRAŻY PDŹLRNEJ. —  STRAŻACY

OEMRAŻA  -.1 E3E IE  RĘCE.
Lw ów, 3 lu.ego.

(— ) W czoraj o godz. 7.45 rano  za­
alarm ow ano straż pożarną, iż w  raline- 
r 'i  nafty  w  Zniesieniu, stanow iącej 
w łasność Sp, akc. tlla przetw nrów  n a- 
tow ych, w ybuchł groźny pożar. Na 

mipjsce w yruszy ł cały  tren  s traży  po­
żarnej. Po przybyciu na miejsce okaza­
ło się, że ogień w ybuchł w  stacji rop­
nej, służącej do spuszczania cystern  i 
tłoozeria  ropy do tezerw oaiów . Roz!a-

Wtasianie da kasy t a m o  fcóiej,
p rzy  uL Gióddękiej.

Lw ów, 3 lutego. 
{—) Ub. nocy zaw iadom iono w ła­

dze policyjne, że n iDznani spraw cy w ła- 
i m ali się do konsum u krlejcw eno przy  
| ul. Gródeckiej 127, gdzia rozpru li kasą 
I

S»Su3iiE2 -ii'-—i--—- -Ł.-m-1"W ■''..

8 s u w
w r ę :e  s p r a w .e d liw c ś u

POWOŁANY EO WOJSKA PAROBEK NAMORDOWAŁ GOSPODARZA, FTÓ FY  KU N ’E CHCIAŁ DAĆ ł ,IENTĘn ZY 
NA DROGĘ. —  ZDENERWOWANYM WYGLĄDEM ŚCIĄGNĄŁ NA SIFRIE OKO WŁADZY —  WYZNAŁ WSZYST-

KO, WANIM WPŁYNĘŁO DONIESIENIE O ZBRODNI.

Lwów, 3 lutego.
{— ) W  g n rn ie  S arn lk i pow. B ó^-ka 

o trzym ał przed kilku dniam i powołanie 
do wojska 21-Ietni Ja n  Horoszek. Mie­
szkał on przy swym  szw agrze, D anyle 
Czmerze. O trzym aw szy pow ołanie, Ho- 
roszek zw rócił się z prośbą do szw agra, 
by  dał mu jakieś pieniądze, tem bar- 
dziej, te  zarobił u niego p racą w jego 
gospodarstw ie, Czm er jednakow oż od­
m ów ił rnu jakichkolw iek zasiłków , 
przyczpm  pokniw al sobie, że przy  woj­
sku pieniędzy nie potrzeba.

Iloroszek kilkakrotnie ponaw iał swe 
prośby, ale bez skutku. Podrażniony 
do najwyższego stopnia, postanow ił 

zem ścić się n a  ekąpou. 
P rzedw czoraj zasadził się na niego ko­
lo studni. Gdy Czmer przyszedł po wo­

dę, Horoszek przygotow anym  drągiem  
k i.kck rc tn ie , uderzy ł go po glcwie tak , 
iż zab ił go n a  miejscu, Nie zw 'ekając , 
zab ra ł on swoje m anatki oraz kartę po­
w ołan ia i najbliższym  pociągiem  wyje­
chał do Lwowa.

T utaj przypadek spowodował jego 
aresztow anie, M ianowicie, gdy zna lazł 
się na poranie, po opuszczeniu wago­
nu, swoje m

bojażiiwem  zachow aniem  się, 
o g 'ąa a riem  n a  w szystkie strony, zwró 
C'l na siebie uw agę pełniącego sfużnę 
przodow nika policji, który w ylegity­
m ow ał go. Mimo że okazane doku­
m enty , m ianow icie karta  pow ołania 
do wojska i legitymacje, osobista nie 
nastręczały  żadnych  podejrzeń, nie­
m niej funkcjanarjusz policyjny w y­

czul, że Horoszek m a nieczyste su ­
m ienie i poluc.il m u udać się z sobą 
na kom isariat. Tutaj Horoszek, b ą iac  
pew ny, ze już w iedzą o jego zbrodni, 

sam  przyznał się 
do zam ordow ania swego szw agra i 
szczegółowo m ord opisał

Dopiero w godzinę później po jego 
aresztow aniu  przybył funkcjonariusz 
policji z Bobrki, który podążył do Lwo 
wa w ślad za zbrodniarzem . W yłoniła 
się następnie kw estja kom petencji, 
k tórym  w ładzom  zbrodniarz ma Być 
p rzekazany  —  wojskowym, czy też 
cywPnyn?, Poniew aż jeszcze form alinę 
do wojska nie wstąpił, przeto jako 
„cyw il" został odstaw iony do więzie­
nia sadu karnego przy ul. K azim ie­
rzow skiej,

n a  ropa rtan ę ła  w płom ieniach. B ucha 
jące płom ienie przerzuciły  się n a  pobli­
ską lorę, która rów nież stanę ła  w ogniu,

S traż  pożarna n, a ła  niezw ykle u- 
tru iln icne zadanie, albowiem  z powo­
du zam arzn ięc ia  wudy trzeba było naj­
pierw ogrzewać hyd ran ty , przyczem  z 
powodu dotkliwego mrozu ofiarnie p ra­
cujący strażacy  odm rażali sobie ręce. 
Po dłuższej akcji ratunkow ej ogień u- 
gaszono.

w ertheim ow ska i zab ra li z  niej zna jdu ­
jące się tam  pieniądze. N arazie nie u- 
stalono, ile pieniędzy padło ofiara w ła­
m yw aczy. D ochodzenia w toku.

■ o -

cc-j znajdow ał sie trup  m ęzczyzny t  gło­
w ą potw ornie odciętą. W trupie rozpo­
znano  robotnika kolejowego, A dam a 
K nappa. Podłoga w pobliżu zwłok była 
obiia.e za la n a  krw ią. Obok niego leża­
ła  duża, skrw aw iona siekiera, w idocz­
n ie n a r z f a z i , rtr?  szńw &t z łu  o dn i

Opowładule ‘pi-fetnlej 
<łaewfzv«ki.

Oprócz zwłok robo im sa zauw ażono 
rów ineż w pobliżu siołu leżące n a  zie­
mi

bezw ładne ciało pasierbicy  K nappa, 
Em iłji K ałam arz.

P rzypuszczano zrazu, iż rów nsei ona 
p ad ła  o iiarą m ordu. Ale niebaw em  
slw ierdzono, iż dziecko popadło tylko w 

ciężkie om dlenie.
W yniesiono ją  z miejsca m ordu do po- 
bliskiego m ieszkania. Tutaj po zasto­
sow aniu odpow iednich środttow, Emilja 
udzy .kała  przytom ność. P rzez cnw lę 
była zupełnie oszołom iona, a potem no- 
częła Łkać spazm atycznie. Po jakim ś 
czasie  mogła już zdać spraw ę z prze­
biegu wypadków

Oto, co opow iedziała Fm ilja- Było 
! to po godzinie trzeciej. Emilja d a la  oj­

czym ow i obi d. Po. obiedzif K napo z a ­
czął w rg a rty w ać  popiół z pieca, któTf 
był za tk an y  i źle funkcjonow ał. E.ni- 
1 ja zaś była w kuchn i zaję ta  m yciem  
naczyń . Nagie.

w padł do k u ch n i S zy ja  z  siek iera 
w ręce.

Em ilja zdrętw iała  z p rzerażen ia. P rzy ­
puszczała, że w aiiu t c h te  ją zabić. Yle 
Szyja, nie m ówiąc, w padł do pokoju. 
D ziew czynka podążyła za nim . W idząc, 
że w arja t zam ierza się na ojczym a, 
próbow ała go pow strzvm ao, ale Szyja 
od,trącił ją, poczem .

silnym  zam acŁem  całegc c ia ła  od­
ciął nieszczęśliw em u głowę.

O tern, co potem, się. stafo, Em ilja m e 
wie, gdyż zem dlała...

Szyja pozostawił ją w spokoju, głtv> 
w? zapakow ał do to rn istra , będącego 
w łasnością robotnika i w yszedł n a  u- 
licę...

P rzesłuchany  n a  policji, oznajm ił 
m orderca, że

c z y n r n ie  ż a łu u , 
gdyż ,eszcze od T o ;e ro  N arodzenia no ­
sił się z  zam iarem  nam ordow ania 
K nauna...

W zw iązku z ią aferą , która w  J a ­
rosław iu w v wakfła

oJbrzvirie wra^-eme, 
należy dodać, że lw ow ski Zakład dla o* 
b łr ta n y c h  w K nlrarkow je odmówił w 
swoim czaK e przyjęcia Szyji...

Ba- . W J WJ.W .1 W  Ł U B
s u  U A L is l i  CliUliOB WliNtlllCyC

N V fII
D i ’ S C K V ^ - R 7  r  ^ ó m , - h  r r eU l :  O k J IIB tf - n -  i^oaindtyk b. Se 
Uumtarjusz  szm ta la  państw.,  Lwów, ul 
.fLO\VA‘v.'.KtE'iO 4., naprzeciw  gł. poczty- 
l eczenie p lam  b ro d aw ek ,  wtosów elek 

troli ii) .  d ia te rm ą  i l a m p ą 'k w arc o w i j .  
UezoDeruL,ji.e  u suw aó ie  żvtHkow- 

Tek i j—61,
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b c I l e :  
R E U M A T Y C Z N E

A R T R E T Y C Z N E  
N E W R A L  G IC Z N ti ts

UŚMIERZA.
B A L S A M

B E N G A L S K I
ZNIECZ ULA (ĄC V

.Fr.Karpinsk s„nc-

Wybnry do Ir1® hmidi. 
rrzem . we Lweode.

Lwów, 3. lutego.
U m in is tra  przem ysłu  i hand lu  p. 

Kwiatkowskiego zjaw iła się duputacja 
lwowskiego Centralnego Kom itetu w y­
borczego do Izby przem ysłow ej i h a n ­
dlowej. w spraw ie ukończenia tych  
wyborow .

Dcputację sk łada li pp.: d r. W ła ­
dysław  Slesłowicz, L itw inow ’cz i U- 
lam . .Chodziło o to, aby  n a  w spólnej 
konferencji z p. miniisitr&m ustalić , 
»t0ri stow arzyszenia lwowskie będą 
upraw nione do wy uotu 4? osłonko w 
przyszłej Izby, a  zarazem  oznaczyć, 
ilu  każde z nich w ybrać m a członków.

D otychczas w  drodze pow szech­
nych  w ,borów  w ybrano  '38 członków 
Izby, a  42 w ybiorą stow arzyszenia. Po 
w yborach m in. K w iatkow ski zam ianu ­
je 7 członkow, a  c a ła  iz b a  kooptować 
będ /m  leż 7 członków. W ten sposób 
now a Izba sk ładać się będzie razem  
z 81 członkójy.

W połowie lutego w  „M onitorze11 
pojawić się m a urzędow y kom unikat 
o tern, które stow arzyszenia i  po w ie­
lu członków  będą w ybierać. "Wybory 
te odbyć się będą mogły dopiero z k o i  
cem lutego, a  ukonstytuow anie Izby 
z końcem m arca b. r.

fłiith aa hali ■.jrwr-Sh- 
iaaśtf pywwróum f,

Lwów, 3. lutego. 
Dvrekcja kolcji państw , we Lwo­

wie kom unikuje: Po oczyszczeniu ze 
śniegu odcinka R adz;echow —Stojanow  
podjęto z dniem  1. lutego b. r. ogólny 
ru ch  pociągów n a  całej lin ji Lwów — 
Stojanów .

—o-

L i ł .  e r  y s ł  K _ b r r 3 t

„B  E i M O NT“
ul. Kościuszki t ,  te 'e ion  8-41.
Od dziś i. lutego b. r. sensacy jny  

Z jazd atrakcji: B- Bronowski, prolon- 
w any ; Poraj Porelrcka, znakom ita 
śpiew aczza teatrów  rosyjskich: L e­
wandow scy, świotinoj sław y duet ta ­
neczny ; Józio S ław ski, jioryw acz serc 
kobiecych; Pola Jankow ska, wyko­
naw czyni piosenek lekkich. —  „Pól 
godziny śm iechu u p sych ia try" , orle- 
k inada w jednym  akcie p .óra Be-Bti 
z Bronowałam  na czele.

Początek o godz. 10 w ia n .

K n o 'e  t r  „ P  o m  e ń ^  — p rz u  o g a ć  Ż  ł  : ie w s k ;e |.
N"a„we elsza ko uedja u m «trz tn ko ik.em KAHj LE.R N JL L E  i  

w g ów -ej rou p t

Szcz p i na carskim balu
Ponaato dosk ra ta  komedja a  eryK askz — Ce y le  sc naj iższe. — rocząteb 

przedstawi ń w boty nieazie e . św ęta o g i l z  3, « dni ow o 4

tragedia b. Gttsl&iinkowego M a
BOHATER F M IIĘTNEGO ZAJTADHU NA ŻONĘ — PO BEZCELOWEJ ELĄ- 

RANiNIE FO MiESCIE FADL NA ZIEMIĘ I ZAMARZŁ.
Lw ów, 3 lutego.

(— ) W czoraj w dram ie r.kr. «emi- 
narjum  żeńskiego, przy  ul. K opernika, 
znaleziono leżącego w  stan ie hezprzy- 
tom nym  jakiegoś cz lo w ek a . P rzybyły  
posterunkow y policji rozpoznał w nim  
b. pojtenurkow ego P. P. Ja n a  Kołka, 
który w swoim czasie przeżył tragedią 
rodzinną, dokonawszy nam cohu m or- 
de-czego n a  sw ą zon?, przy  ul. Klopa- 
rowskiej, poczem  usiłow ał popełnić sa ­

mobójstwo przez .zu cen ie  się p o i koka 
tram w aju . Kołek, jak wiadom o, s ta n a j 
przed sądem.

Z aw ezw any lekarz Pogotowia ra tu n ­
kowego, stw ierdził że Kołek, który w 
osta tn ich  czasach  b łąk a ł się bezcelowo 
po m ieście, upad ł z  w ycieńczenia na. 
ziem ię i zam arz?. Odwieziono go do 
szp ita la , gdzie p,“ -> wrócono nieszczęśli- 
v, go do przytom ności i pozostawiono 
n a  oddziele w ew nętrznym

Przypadkowa śmierć w toiciue.
SKUTKIEM ATAKU SERCOWE 

Lw ów, 3 lutego 
f— ) W realności przy ul. K ołłątaja 

4, m ieszkała rozwódka, z zaw odu u rzę­
dn iczka p ryw atna , SO-letuia Ja n in a  
P etyńska . W czoraj ran o  dom ownicy 
zna leźli ją  bez życia w łazience, gdzie 
jeszcze uchodził gaz z powodu niezarn- 
knięcia kurka. Z aw ezw any lekarz Po­

ił O UTONĘŁA W  WANNIE.
gotowia stw ierdził już śm ierć.

D enatka chorow ała n a  serce i być 
m-oże, że gdy w eszła do kąpieli, dostała 
a tak u  serooweyo i n ie  zdąży ła  zak rę ­
cić ku rk a  gazowego, poczem om lla ła  
i  w w annie u tonęła. Zwłoki zabrano  do 
in sty tu tu  m edycyny sądowej.

PRZECIW: REUMATYZMOWI. ISCHIAS,
PODAGRZE. POSTRZAŁOM

. .uiUia.ny środ tk  . . . ^ ^ . ą c y  się
zastąpić ż rd n y w  innym  środk.em.

Dla karać, i domowy tu . jako mul n a tu ­
ralny w formie kostek ,,P '-(Ja“ (dia przy­
rządzan ia  okładów w domu), s.ibo jano 
„G aruna-K om presse"  (gotowy okład) na 
daje  się do 30-krotnego użycia, a zatem 
jest i? ni.

Informacja: osobiście: Apteka P. Miko- 
lascha, Lwów,

Pisemnie: Biuro Piszczany dla Polski,
Oi o— R*1** 10

M M M M

2.900 zł. pokrył w ekslam i, nodpi&ane- 
mi przez K ucharskiego. Prócz tych wek 
sli Lewicki m a w posiadaniu  jeszcze 
7 sztuk z podpisem K ucharskiego.

W ydział śledczy w drożył w Lej spra 
w ie dochodzenia.

P a rt cfia/a własnego 
w t t r l a k u .

L u b lin , w  lu ty m .
W  B y c h a w ie  p o d  L u b lin e m , a -  

p te k a rz  G o łęb io w sk i, s p re p a ro w a ł 
z n a k o m ity  ś ro d ek  n a s e n n y , k tó^y  
s iln ie  re k la m o w a ł w  p ra s ie . S am  
w y n a la z c a  c ie rp ią c  od  d łuższego  
czasu  n a  bezdenność u ż y w a ł s w e ­
go p r e p a ra tu .  P rzeo  k i lk u d n ia m i  za 
c h o ro w a ł i w k ró tc e  z m a r ł.  J a k  się  
o k az a ło  p rz y c z y n ą  śm ie rc i b y ło  za  
tru c ie  ow vn> w ła ś n ie  „ d o s k o n a ­
ły m "  ś ro d k ie m  n a s e n n y m .

Ig o n  oskarżyciela
ire m ie c .k ic h  z b ro d n i w o je n n y c h .

B e rlin , w  lu ty m
W  B e rlin ie  z m a r ł w y b itn y  p ac y  

f is ia  d r. G re llin g , a u to r  g ło śn y c h  
k s ią ż e k  „ O sk a rż a m "  i „ Z b ro d n ia " , 
k tó re  w  czas ie  w o jn y  św ia to w e j 
w y w o ła ły  o lb rz y m ie  p o ru sz e n ie . — 
„ O k a r ż a m "  n a p is a ł  G re llin g  w  
1915 r. w  S z w a jc a r j i ,  n ię tn u ia c  b a r  
barzT ń s tw o  n ie m ie c k ie . W k ró tc e  
p o lem  w y d a ł „ Z b ro d n ię " , w  k ló re m  
^ d p a r ł tw ie rd z e n ia , ja k o b y  rz a d  
b e r liń sk i n ie  p o n o s ił odn o v  le d z ia l 
nośc i za  w o jn ę . „ O sk a rż a m "  zo­
s ta ło  p rz e ro b io n e  n a  f ilm  i ob ieg ło  
w sz y s tk ie  e k ra n y  św ia ta ,  w y w o łu ­
ją c  w szęd z ie  o lb rz y m ie  w ra ż e n !e. 

 o------

fe  t? r " n  fcłatka 
i r e T r w ą

L o n d y n , w  lu ty m .
W  s z p ita lu  p o ło żn iczy m  w  B ir ­

m in g h a m  (A n g lia )  p rzy sz ło  n a  
św ia t o so b liw e  n ie m o w lę : c z u je  się  
'-lici z u p e łn ie  d o b rze , ch o c ia ż  se rce  
t r a  p o za  k la tk ą  p ie rs io w ą . S erce  to 
n o k ry te  je s t  ty lk o  b ło n ą , k tó ra  p o ­
zw a la  b a rd z o  d o k ła d n ie  o d ró ż n ia ć  
w sze lk ie  ru c h y . L e k a rz e  p o s ta n o ­
w ili z ro b ić  o p e ra c ie , m n ja c ą  n a  ce ­
lu  s tw o rz e n ie  b a rd z ie j trw a le j  o - 
c liro n y , k tó ra b y  z a k ry ła  c a łk o w ic ie  
serce .

S U L F O C O L
Nr. reg. M. S. W. 2Pt. 

w y ro b u  f a b r y k ’ „ L A O K O O N "  
S  A. w e  I i >

!eczv  s k u t  r z n ie  k a s z e ' ,  c h ry D K ę , 
k a t a r y  d r ó g  o d o e c h o w y c h .

< s n a  1 daszki 7.1 ż ‘40.
Odrzucać naśladownictwa — ' uo  naby­

cia w anrakach.

WMiit mhfeod itisrrmskleg®
obYwalea «ud pozram wm btem  naftmfci,

ODZEKUJĄfY NA PIENIĄDZE DHYROW5ANIN, ZAMIAj T NICH DOSTAŁ 
W EKSEL ZA IRCIESTO W A N Y  I EDYKT LICYTACYJNY. _  REPETĘ WEAsś 

L I WESOŁY FCSRELNIK PU & RŁ NA... BLACKĘ.
ny, arkusz  posiadłości, pohcę asek u ra­
cy jną , kosztorys domu itd.. Pożyczkę tę 
p rzyrzek ł w yrobić do tygodnia.

Lwów, 3 !ute.go.

( - - )  W W ydziale śle-dczyrn zjawił 
się w czoraj A m oni K ucharsk i z  Chyro- 
w a i doniósł o oszustw ie, którego do­
konał na nim  niejaki R om an Lew icki, 
za rządca z L enczycy W ielkiej. Przed 
trzem a tygodniam i Lew icki zobowiązał 
się Kucharskiem u, w yrobić pożyczkę w 
B anku Rolnym  we Lw ow ie w kwocie 
7.400 zł. i vvz:ą ł od niego 11 w eksli n a  
tę sum ę podpisanych in bianco, oraz 
różne dokum enty, jak wyciąg hipotecz-

Tyrnczasem  m inęły trz y  tygodnie,
Lewicki nie d aw ał o  sobie znaku ży ­
c ia , natom iast p. K ucharsk i o trzym ał 

I je len  w eksel zapro testow any na kwotę 
475 zł. oraz e iy k t  licy tacy jny . Rów no­
cześnie o trzym ał zaw iadom ienie z fir­
my M echla Solda przy ul. K azim ierzo­
wskiej, że Lew icki zakupił u  niego 3 
tys. kg. b lachy , a należylość w kwocie

ktA/ŁlzUL-Jt-ii — pL S  cuGCIIAiSLJ JłOu Y. 
(Do artykułu na str. ł0-tej.)
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Lwów, 3. lutego.
0  czw artej nad ranem . Lwów łonie 

w szaraw ej inazi przedśw itu. Tu i ów. 
dzie zach lustu ją  gum y au ta , odwozą- 
cego park i do godzinowych hoteli. J a ­
kiś pijak w raca , odbijając się od mu- 
ru  i od siebie, m onologując ze swo- 
jem sum ieniem . Za węzłem  m uru  drż£jb 
m.ie poliiciant, me spuszczając z oka 
I. zw. „C zuw aja", kręcącego się o 'o k  
żaluzji sklepu, pow drnonego jego p ie­
rzy . „Strzeżonego P an  Bóg strzeże" — 
mówi przysłow ie’ —  i doliTze mówi!

W raca skądciś osow iała i zm ęczo­
na banda jazzbandzistów , niosąc w 
czarny® ! trum  enkach swojo in stru ­
m enty. W ałęsający  się kundel z’ dera 
odpadki n a  ste rtach  zaśm ieconego 
śniegu, w yręczając po części Zakład 
czyszczenia m iasta Na szarych  fasa 
dach  m urów  kładzie się beznadziejny 
cień Nudy i w lecze się w zdłuz ulic 
zaspanych.

—  No i co —  pojadziem y? —  pyta 
m nie typowy d ryndziarz  lwowski.

—  Pmc-chaP-ym. ale cóz. kiody o 
tej porze są u w as nudy we Lwowie, 
ż>i niech w as nie znam !

—  P an h rab ia  pew nie z W arsza­
w y?... F -w n:e , że w W arszaw ie w e­
soło i w iększa granda, ale i u we L w o­
wie, chw ała Bugu, nie jest jeszcze tak 
ż!e... Hoże pojedziem y do dziew czyn­
ka7.., Ja znam  tak* jedny. że ona u- j

c ip k h  od bolszewików, bo jej m ąż by ł 
z carskiej fana ,Iji i teraz ona musi 
m ieszkać kątuin u jednej akuszerk i na 
Grodku...

—  Nie chcę nic m ieć wspólnego z 
carską fam-ilją! Znam  tę b an d ę1

—  To może młode mężateezKi? Ja 
mogę dać gw arancji, bo ja ją  znam  od 
dziecka jeszcze... O na dopiero nie-da- 
wno w rćc.ła  do Lwowa, o-d czasu  jak 
u c iik ła  w czasie wojny z jednym  cze- 
skun feldwobiem  d» Budapesztu...

—  Nie panie! Chciałbym  zobaczyć
0 lej porze Lwów. P an  m nie rozu 
m ie?... Jego żvcio, jego knajpy , ludzi . 
zabaw y...

—  0  tej porze —  życie?... Co za ży 
cie może być we Lwowie? Z „Bel 
oajs“ zabrali już w szystkie „e in tanz, 
y“ swoje starsze utrzym y waczlci,

w szystkie młodsze ma,-! uż swoje g- 
ci... Można jeszcze dostać rosMu i k; 

w ah k Kury z „kaipury” od sądneg 
dnia, w  kaw iarn i „B elm ont", a l’ o v 
.Gro-ćie" dw a razy  po pysku. Do „PL- 

k .elka" nie radzę p a ru , bo tam  jak 
człowiek głośniej strzeli, to za raz  się 
budzi m in ister w K rakowskim  hote­
lu... M ożna do , Sans-Souci", do Gold- 
habera , bo to bardzo Dorządny czło­
wiek, choć ma pecha, bo goście u n ie­
go w ypiją za dwa złote, a robią później 
aw an tu ry  za dwieście, albo za ty ­
siąc.. Burkiur całkiem  zaszedł na zde­
chły pie-s Z resztą  tam  trzebno znać 
sygnał, inaczej nie puszczą, bo policja 
nlnuje, czy goście zna ją sygnał i pu ­

szcza tylko swoich... W „W arszaw ie" 
jest tylko d la swoich gości. Oni nie lu­
bią tam  katolików , od czasu, jak ten 
m in ister S tarzyńsk i zrobił w iatr z au ­
striack ie pa.p'erosy. , W „B agaL li"  to 
sam o, tylko że drożej. W „Louvru“ coś 
straszy , bo jeden gość drugiego nie 
widzi na w L lk .e sali. W ^j.T eatrah  e“ 
jest trochę przyjem nie, ale tam  trzeb­
no płacić z góry, bo płatniczy jest pies
1 silniejszy od B reitbarda.. Co jesz­
cze?... ń h a , są p ryw atne lokale, ale 
ja się tam  boję jechać, ho jeszcze ko­
nia nie w ygrałem  na loterji akadem i­
ckiej...

— W ięc gdzież, u d jab ła można o 
tej porz^ się zab aw ić7

— Z abaw ić? Win? ja?... C hyoa u

Teka S pu rha  . Jak  pan chce zjeść do­
bry kaw ałek śaaiz.ony, eine iMilz, lun 
wątroby z p łucka, czyli po naszem u 
„Eine L yngyiojba“ , to tylko do Icka 
.jpueha. Ma pan przy  sobie rew ol­
w eru?... No, to dobrze!...

-— Jedźm y do Icka Spuchal
D ryndziarz zdjął koc z pa-rooji ko­

n a , odw iązał m u worek z obroku i 
.adl na koźle...

—- Wio, s ta ry ! Ilc jta , do cholery 
ężkie! Ł adny  bruk we Lwowie — 
iepraw da?. . \\T p an , że ten mój koń. 

o był kiedyś ein E isenschim m el 
•zy austriack i tren... Wio, żeby ci 
yrok. m agistracki ppotkał.'

Przujeżdżaimy przez ulicę R ejtana.
— Czekaj pan , czekaj! —  wołam 

i d ryndziarza. —  Jakaś dziew czvn- 
i pędzi tu , -o— jH n a  nas!...

C L IO !
kSTANA

—  Nu to co, żp pędzi?... Pew nie 
zobaczyła policjanta... Uj, m ech nie- 
doczekam  do ju tra , czy to nie jest ta 
dziew czynka z carskiej fam ilii, co 
m ieszka u ak u sze rk i1... Może ją  za w o ­
łać? ...

—  Nie trzeba! Do Icka S pucha, po 
w iedzia łem ’ .

Zajeżdżam y n a  Słoneczną. Po krę­
tych. lepkich schodach dostajem y się 
do ciem nej kuchni. Na skrzyni, obok 
pieca, siedzi Icek Spuch.

— P an  du m nie z in teresem ?
— Nie. Chciałem  coś zjeść i napić 

’ię czegoś.
— A co to ja  jezdem , kuchm a dia 

ubogi izraelity  z Boimów?... U m nie 
lim a co jeść, an i co pić. Ja  jeszcze sie­
dzenia nie czuję po te dw a. m iesiące

L udz!e  c h o rzy  n a  k c m le n ie  żółciowi- 
n e ik o w c ,  jak  ló w n ież  i n a  k a m e ę  pę- 

l ic rzow ą i n a  n a d m .e rn e  w j l w a iz a n i e  st- 
kw asu  m oczowego, po w in n i  regu owa< 
-unkcje  k .szek, s to su jąc  n a tu r a ln ą  wo.ic 
'o i ż k ą  F ran c iszk a  Jó ze fa .  D ugole tn ie  do 
w iadczen ia  w y b  *nych p rak tyków  lęka 
zy p rz ik o n y w u ją ,  iż w o d a  Fran c iszk a  

IÓ7efa s tanowi pewny,  n ad zw y cza j  skn 
leczny i ł agodnie  d z ia ła jąc y  ś r o d i k  nrze- 
czyszczający. Może on być za lecany  takz 
i u chorych  x p rz e ro s te m  g ruczo łu  k ro k u  
wp-jo Żądać w a o le k ac h  i dróg. 1151

ftJowo modolo ssmochocfów

E S S E X “ syp? Sil
nadasi y i si da »S«'rre !̂a w ^cnle Wysia- 
mwm  prezwtacil s nAut) ■ Patejs" Lwcw*

fagieitóftfta 25? tal. 4?-05„
Ceny znacznie zn iżone . D ogodne w arunk i sp ła ty ,

l a  żagan ie  r^ó b n e  jazdy.
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krym ina łu  —  za  darmo, a  ludzie mi i i wśród kłębów dymu dostrzegam kłę-
. znowu żyć nie dają. Nioma nic! — 
Feieiamt!

Z sąsiedniego pokoju dochodzą 
inn ie  głosy gości. Drzwi się uchylają

bowisko ludzi nocy. Ostatniorzędne 
ćm y uliczne z uncy  Szpitalne.', drąiż • 
karze i tragarze, alfonsi i indyw idua z 
pod ciemnej gwiazdy.

mi
—- Przecież pan m a gości, panie 

Spuch, więc cóż panu  szkodzi, że ja 
sobie podjem przy tej sposobności. Za- 
;-tocą z góry.

Icek ■ Spuch mięknie, jak n ab ran a  
spuchiizna i daie znak  swojej żonie. 
S iadam  n a  skrzynce od węgla 1 dosta- 
,ę porcję znakomitego gulaszu.

. _:;~r P a n  się pyta, co mi szkodzi? 
Mnie szkodzi, bo wszyscy ze mnie ki- 
.'zki prują. A dlaczego? Dla-tego, że ja 
h idnym ludziom, co zmarźli i są  gło­
dne, dam ' zjeść w nocy. To u Żorża 
wolno, u  M-oszkowicza wolno, n a  S ta­
cji ratunkowej wolno —  a tylko Icek 
Spuch nie wolno! Ja  się cieszył n a  tc 
Polski, ho z tymi austriackimi poli- 

. cjanta.rui ozlowii k sobie rady  dać nie 
mógł —  i Bóg mnie za to pokarał! To 
jest konsty tucja  i we wogóle! Wódki 
p ana  me dam, bo nimam! Kto chce, to 
obie przynosi w kieszeni, bo teraz 

jest grypa. Może Bóg da, że i to przej­
dzie, choć kto to może. wiedzieć!...

—  'Gulasz  był dobry, panie Spuch! 
/ o n a  pańska, ja.k widzę, jest dobrą go 
suodynią...

— Taki rok ua nią! Mnie swatają  
feraz młode panienki z dolarami, ale 
co zrobić?... Jak  człowiek już wlazł w 
laki stary  kawałek, to mu się już nic 
nie chce... Jak  się czasy poprawią, to 
proszę mnie odwiedzić na  wątróbki, 
albo nóżki, czyli takie „Graazl“ —  to 
jest specjalność od mojej firmy. Do wi­
dzenia z  panom '

k .11 FT O M  r j ł  !>/>!? r>  ■

M. ZOSZCZENKO.

G O Ś C I E .

n iem a  o cźsun mówić! 
gości n o rm a ln y ch .  Przez

Oczywiście,
N iem a te raz  
cały  czas w izy ty  t rze b a  im  p a trzeć  na  
iSc.e. T rze b a  uważać ,  żeby k a żd y  własne 
palto  w łożył i a b y .  cudzej  b a ra n k o w e j  
czapki  n ie  w sad z d  sobie n a  głowę.

Jed zen ie  m ogą  sobie b rać .  Ale poco 
jeszcze z aw i ja ją  w  s e r w e t k ę ? T o  ju ż  |est 
ch y b a  zbyteczne.  M am  w rażen ie ,  że g d y ­
by n ie  p i ln o w an o  gości,  w yn ieś l iby  z d o ­
mu po  d w ó ch  w izy tach  w szystk ie  meble 
wraz  z łóżkam i.

Tacy są dzis ie jsi goście!...

W iaśn ie  w  zw iązk u  z p i lnow an iem  
gości zd arz y ła  się u m oich  z n a jo m y ch  w 
czasie o s ta tn ich  św ią t  p rz y k ra  h is to r ja .

Z aproszono  p ię tnaśc ie  osób. Były  tam  
kob ie ty  i byli mężczyźni,  p i jacy  i m e  pi- 
iacy.

Z abaw a  szła świetnie .
Na s a n u  żarcie  w y d a n o  sieaera n in l i  

Picie sk ładkow e.  Kobie ty  bezpłatn ie ,

W ychodzę. Jest b lady  świt.
—  A a o K ą d  teraz można pojechać? 

—  pytam  dorożkarza.
—  Teraz?...  Wim ja?...  Można do 

Dickera, lub do Bomsego, bo oni o pią­
tej otwierają. Tam jest wszystko teraz 
do zjedzenia i do wypicia... Są i dziew­
czynki, co przez noc nie znaleźli gości 
i się teraz grzeją... Można teraz ca ł­
kiem przyzwoite kubity  dostać po ce­
ny fabryczne, albo jeszcze niżej... Co 
ma taka  b idna  dziewczyna zrobić? 
Gospodyni czeka, kochanek czeka, 
więc wszystko idzie za pół darmo... 
Ausverkauf, proszę ja pana! Mizerny 
los, od te kubity! 0 ,  widzi pan ,  jak je 
teraz prowadzą n a  wystawy krajo­
we’?...

Jutro  bęcoue w gazety, że za uchy ­
lanie się od wizyty i rewizyty, lub za 
meodkryte prostytucje połapali biedne 
dziewczęta... Uj, niech spadnę z ko 
zła, czy ta w ostatniej parze, że idzie 
so-lo, nie jest tą  młodą mężatką, co ja

o niej mówił p an a  dobrodzieja... Ciiż- 
kie czasy, panie dobrodz'eju! Nie da ­
dzą cz iow Lka z?robić, a  podatki płać, 
aż oczy wyłażą...  Do domu zawieźć? 
Czemu nie?...  Wio, stara! Wio!...

’*HM PHI 3! 
dla g l d u  ą ej ludności Ukra ny sozu.

C h a rk ó w  w  lu ty m .
W  z w ią z k u  z k lę sk ą  g ło d o w ą, k tó  

r a  w  szczegó lnośc i d o tk n ę ła  lu d n o ść  
w ie js k ą  n a  C hensońszczvżn  e i w  o b ­
w odzie  J  e k a  to ry  nos la v. sk  im , w  pew  
m ych k c ła c h  z a g ra n ic z n y c h  p rw s  a i 
p la n  o rg a n iz a c ji  a k c j i  p o m o cy  d la  
g ło d u ją c e j  lu d n o śc i. N a czele lej a k ­
c ji s ta n ą ł  N an se n , k  o ry  już p rzed  
k i.k c m a  la .v  k ie ro w a ł ta k ą  sa m ą  
ocean  i za r  to w  S o w ’V a c h .  T v m  r a -

CO M O VI A flUO

SKUTKI MROZU.
M róz s a k ra m e n c k i n a  z iem i i r ie h ie  
P o w ied źc ie  s a m i, c z j m o ż n a  d z iś  n ie  p ić? 
W szy s tk o  co ży je  p rzy  m a rż a  do  s ie b ie  
T a k , że n a p ra w d ę  tr u d  .o się  odczepić.

P i ja k  do k n a jp y ,  gdzie c iep ło  fccz w ia tru , 
D łu g  do  r łu ż i . i ś a .  b ry n d z a  do p o e ty , 

D eficy t m i l 'o n  z ło tv ch  do te a t r u  
\ o  i  m ę żc zy z n a  k a ż d y  do k o b ie ty .

Bv ic h  ro z łaczv ć , trz e b a  s iln y c h  szczyp iec  
A lbo  o d w ilży , k tó r a  m  óz o d w o ła .
I .ecz  od k o b ie ty , czy s ly c /c ń  czy  lin ieć , 
r /P w io '-  ‘ i"  r\ U l a

zsem N a n se n a  sp o tk a ł af-om ł. g dyz  
na  jeg o  p ro p o zy c ję  L i .w in c w  o d p o - 
w ie d r ‘a ł  o tim u w n ie , z a z n a c z a ją c , że 
m ie sz k a ń c y  łych  obw o d ó w , p rz e w a ­
żnie M enonćci, w ca ie  ta k ie j  pom ocy  
eio p o trz e b u ją . (?) M inęło  je d n a k  

kiLka m iesięcy ', ja k  U k ra iń sk i K rzyż 
C z c rw cn y  zn o w u  z w ió d ł  się  do  
N a n se n a  z p ro ś l ą  o p rz y sp ie sz e n ie  
a k c ji  pom ocy7. W z n o w io n o  p erl r a k  a  
' i e , k  ó re  i ly m  ra z e m , z-aato się n ie  
d o p ro w a d z ą  d o  sk u lk u , g d y ż  N an se n  
p ro je k  u je  n ie s ie rć e  pop iocy  p rzez  
d c s la rc z a n ie  n a  U k r a 'r ę  zap asó w  
ży w n o śc i zboża i n a s io n  d la  z a s ie ­
wów7." W ła d z e  n a to m ia s t  ż ą d a ją , a -  
by prm -oc tę p rz ę s r la n o  w  p o s ta c i go 
ów h i i lo zag ra  n ic z m j .

R ó w n o cześn ie  o tr z v m a iv  cetU rai- 
>ie w 'a d z e  w to d o m o śc i z K a u k a z u  u 
l 'a ta s ! r(? fa 'n y c h  rez iriirr-m h  k lęsk i 
d o d o w e j  w  ty m  k r a in .  W o b ec  n a d -  
zw v cza i o s ' r e i  z im y  i z a ta ra s o w a n ia  
d ró g  (w  g ó ra c h ), d o s fn rc z a r ie  ż y w ­
n o śc i do  rn tost z u p r ł ,7ie u s lc lo . fek, 
to  w  m to s a c h  p a n i r e  io n i^ iin y  
"lód. L u d n o ść  d o S i o w i T e  a i r i e  z e ło - 
’•{'!. a  liczb a  o f ia r  j e s t  b a rd z o  z n a ­

czna .

e u o u , u iu w .ą iy ,szc ze rze ’  n ,e  u w a la n i  U g o  
za właściwe. Przecież  n iek tó re  n iew iasty  
tak  p i ją  wódkę, że żad en  m ężczyzna  im 
nie d o ró w n a .

Ale zo s taw m y  te szczegóto i n ie  psuj  
my sobie  ne rw ów . To już  na leży  do go 
spodarzy .  Oni lepiej widzą.

W  w y p a d k u ,  o k tó ry m  m o ' ™  gospo 
d a rz y  było tro je .  Pa ń s tw o  Z a p o w i e  i 
s ta ruszek ,  o jciec  pan i  Z ef irow ej —  Jew  
d o k m y c z .

^ jy foże  go w łaśn ie  spec ja ln ie  zaprosil i  
żeby u w aża ł  na  gości.

—  W. t ró jk ę  —  powiedzieli  —  lepiej 
m o żn a  gości p rzyp ilnow ać.  Każdego pra  
wie gościa będziem y  mieli  przez  cały 
czas na  oku.

Zaczęli p o d p a try w ać .  P ie rw szy  nie 
w y trzy m a ł  Jew dok im ycz .  S ta rów .na .  da  i 
m u  Boże zdrowia,  szczęścia  i błogiej sta 
rości,  po  p :ęciu m in u ta c h  ta k  się n aża r ł  
że n ie  m ógł słowa wymówić.

Usiadł, oczy w y b a łu szy ł  i coś tam  
m ru cz y  pod nosem .

Gospodarz  s t a ran n ie  się s ta ruszk iem  
p rze ją ł  i sam  począł uw ażać ,  a ż tb y  ża 
d en  i gości n ie  zboczył z uczc iw ej d róg  
życia.

i t ^ y i  u .c±x*».U jłęułtUs.-j' jvuuc
daczysko  i m a c h n ą ł  ręką.

Usiadł na  okn ie  w s to tow ym  p oko ju  
i z asn ą ł  z wielkiego znużen ia .

Późn ie j  o k a z a 'o  si,ę, że w sk u te k  p rz e ­
ciągu przez iębił  Się i do s ta ł  f luksji.

Goicie tym czasem  obżarłszy  się do’ 
syta, zaczęli się zab aw iać  w różne  grv 
tow arzysk ie .

W  k o tk a  i mvszkę, w  chow anego .
W łaśn ie  podczas  g ry  w chow anego  

o tw o rzy ły  się nagłe  d rzwi i na  P ro g u  sła 
n ę ’a b lad a  j a k  śm ierć  gospodyni,  mó 
wiąc:

—  S kanda l  p roszę  p a ń . tw a j  Przed  
chv iłą w' u b 'k a c j i  k toś  w ykręc i ł  e lek­
t ry czn ą  l am p k ę  o 25-ciu świecach, s k a n ­
dal! Ja k ż e  m o żn a  wotiecjjtego wpuszczać 
gości do  u b 'k a c i i ? . .

Po w sta ł  wielki hał-as. S ta rv  -Jewdoki- 
m u -z  o l m d r ł  się. Z d en e rw o w a n y  począł 
u jad a ć  na  gości.

Kobiety  p o d n ń .s ły  w rzask  j n ie po 
zwoliły s-e Poruszyć.

—  Jeśli chcesz —  p o w ia d a ją  — d o ty ­
k a j  mężczyzn, a nk- nas!

Mężczyźni z a p rn n o n o w a ł i ’
— DobrzeL P rze p ro w ad ź  o gó lną  re ­

wizje-!,..

««uuvił.t.iO UiŁWi, bŁlłp.Ô iO UO T6
wizji.

Każdy po kolei w y p ró ż n ia ł  k iesze n ie 1, 
o d p in a ł  m a r y n a r k ę  i spodn ie  zde jm ow ał  
buty .  Nic k o m n r o n r tu j ą c e g o  n ie  znale- 
z:ono prócz k j lku  k a n ap e k ,  dw óch  kie l i­
szków, pół Uaszki w ina  i jedne j  kąrafk i ,  
-aa co oczywiście n ik t  nie zwrócił  uwagi.

T eraz  pan i  Z ef irow a Zaczęła przepra- 
szać  gości, nie  w iedz.a ła ,  że m a  do  cisy- 

. n ien ia  ’/. tak  p r z y z w o to m  iow arzystw em  
i u sn raw ied l iw ia ła  s :ę p ó ł godziny. P e w ­
nie k toś  in n y  wszed ł  do  ubikacji  i wy 
k ręci ł  lam pkę .

D aw no  n a s t ró j  ni trato to znikł.  NT I 
nie chc ia ł  już  g rać  w k o tk a  i myszkę, 
tańce  p rz y  a k o n m a n ja m e n c ie  b a ła ’ajk> 
szły n iez d a rn e  i gp.śoje powoli zaczęli się 
wynosić .

A z rana .  gdy gospodarz  się’ zbudził, 
wszystko w ysz 'o  na  jaw. O kaza ło  się 
m ianowic ie ,  że ro z t ro p n y  gospodarz ,  w 
obawie, a b y  k .oś  z gości nie sk ra d ł  ]:)mp 
ki,  sam ją w ykręc i ł  i schował do kieszeni.

Po lem , gdy usiad ł  na oknie,  śc isną ł  ją 
pewn-e za m orno .

I l am p k a ,  oczywiście, s t tu k !a s-ę.

H u m  F . M
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iPsyc&ioza tańca
TANIEC JAKO REKOMPENSATA. —  POBUDKI SPORTOWE, —  W ĘDROW NE 

f A J Z Y N I  TANEGLNE. —  STACZ4CE PROCESJE. —  FOTOP.ENI

Lwów, 3 lutego.
Z końcem ostatniej wojny opanowała 

ziemię ca łą  gorączka tańca, której tem 
peratura po dziś dzień niśjfspadła. Na­
leży ją traktować jako rekompensatę 
tych wszystkich prywaeyj i -tego p rzy­
musowego ascetyzmu, jakie wojna n a ­
rzuciła  w ęk sz e j  części ludzkości, gnę­
biąc ją niemiłosiernie wszystkiemi pla­
gami nędzy. Najoardziej charak te rys ty ­
cz n ą  c-echą tej tanecznej epidemji, jest 
zatracenie właściwego jej pierwiastka 
erotycznego na rzecz czysto sportow ych

czynników . Przejawia się to najjaskra- 
wiej w rozmaitych rekordach tanecz­
nych , trwających przez 60— 80 godzin 
nieustannego pląsu, w którym wszel­
kie podejrzenie choćby jaknajlżejszych 
pt budek ero tycznych  n ie znajdzie ża­
dnego um otyw ow ania. Pozatem tego r- 
dzaju nagm inne zjawisko traktowane 
być musi jedynie, jako ostateczny rezul 
lat masowej psychozy, spowodowanej 
przez szarpiący nerw y tak  długi okres 
ostatniej w ojny.

d a n h t j &i  Ś r e d n i o w i e c z a . -
TANCERZE. —  „TARANTAiT".

nie na  czas jedzenia i spania. Po t“j 
terapji, gdy chora nie mogia śię już u 
trzymać n a  nogach, odwieziono ją. d> j 
domu i tam  stopniowe doszła do zdro .

w ia  i do pełni w ładz umysłowych.
Idea leczniczych właściwości tańca.

1 u trzym ała  się do dn ia  dzisiejszego i tem 
tłuma-czy się' wiara w cudowne dzia-ła- 

1‘n ie ' t .  zw. skaczących procesyj, -ktćr ’. 
odbywają się w Echternache. 1 dz.sifiij 
w.ele ospb oddaje się z zapałem man;' 
tanecznej, wierząc w nią jako w  środę -; 
odtłuszczający^j zachowujący pjgkne 
linjer ciała,

Pląsawica dzaeć^
Z masowych obłąltań tanecznych j lecz życiu nie zagrażające, uleczyć ł j

Jak to by£o dawn^ei.
Przypormna nam to analogiczne w y­

padki, przez jakie ludzkość przechodzi­
ła  niejednokrotnie w  ubiegłych stu le­
c iach  i których zupełnie wierny obraz 
przekazała nam  w swych dziejach. Już 
w wieku 1 L i 13 przytrafiały  się podo 
bne porażenia, k.órych siła bladła je­
d n ak  wobec tego, co działo sie w 14 i 
15 wieku średniowiecza. M a m y  o tem 
dukladne kroniki,  dotyczące Z urychu, 
A k w izg ran u  S trasburga i innych miast, 
gdzie po straszliwych i d ługotrw ały;h  
a takach  dżumy i inny< h klęsk epide 
m icznych pojawiły się w tych miastach 
całe tłumy mężczyzn i kobiet, puszcza 
jących się w nieprzerw any i wielogo 
dzinny taniec -trwający dopóty, dopó 
ki uczestnicy jego z p ianą na ustach 
nie padali w ostatecznem wyczerpaniu 
n a  ziemię Coraz to nowe m asy przyłą 
•czały się do tańczących. Gromy potępił 
m a  rzucane przez duchowieństwo, kón- 
uw ażało  tych tancerzy za opętanych 
pozostawały bez najmniejszego skutku.

Tancerze zupełnie tak  samo, jak i 
t r a s u j ą c e  wówczas sekty obłąkanych 
niczowników, ciągnęli z  m iasta  do m ia­
sta  i zarażali ich mieszkańców, którym 
obcą była dotychczas owa choroba, go 
rączką  tańca, korzystały z tego najroz 
ma-itsze zbrodnicze elementy , łowiąc 
w  mętnej wodzie owego obłędu korzy 
śći w postaci rozpusty i złota. Przypo 
m ina  to najdokładniej całe masy dzi­
siejszych oszustów i niebieskich ptn 
ków, Łzuk ijących ie rn  po najm odniej­
szych dancingach  4w i~ta, a  szczegól­
niej Paryża.

Tłumy te, poruszane bezustannym  
kołowatym ruchem  tańca, niosły ze so­
bą rozm aite choroby; to też każde m ia­

s t o ,  w kiorego bram ach  pojawiła się ta 
kołowata czereda, s 'a ra ło  się siłą wy­
pchnąć ją poza swoje mury.

Zachow any w roku 1518 wiersz, 
który podajemy niżej, maluje ową klę­
skę, ]aką dotknięty został w tym cza 
sie S trasburg

, W leleset mężów nr z nipwiast wras 
Poczęło w Slrassb /&u tańczyć raz. 
Na rynku, placach, pod nipbem golem. 
Przez dzień i przez noc tańczyli społem 
Nie j e d z ą c , nm P’ją c , s traszny  ten szal 
Tańcem  św. Wita wówczas się zwał".

Ta n ie c  Jako środek 
| e c z n i c z v .

P u  iiy tańczących  podobne były dr 
drgawek epileptycz1 ych, a  święci Wil, 
Jan  Chrzciciel i Wallibrord byli opie­
kunam i i cudownymi lekarzami opęta­
nych. — Rozmaici uczeni ówcześni 
tłumaczyli, że taniec może służyć jak') 
środek leczmczy przy rozmaitych choro­
ba- h. 1 rzeczywiście w średniowieczu 
uciekano się do tej metody w stosunku 
do obłąkanych i posługiwano się nawet

specjalnie skonstruow anenii a” a re t"m ',
które bezus-tannemi wstrząsam i dopro 
wadzały szaleńców do uspokojenia.

W pewnej wiadomości, pochodzą­
cej ze środka 16 stulecia, podany jesl J 
opis podobnej kuracji, zastosowanej w i 
Bazylei względem pewnej obłąkane;. | 
Z rozkazu radcy miejskiego m usia ła  1 
ona T ań c zy ć  przez dzień i noc, dostań- [ 
czono jej więc kilku m ężczyzn, którzi?' 
n a  zmianę obtań-^bwywali ja prawie 
przez cały miesiąc z przerwam i je iy

; znany  jest -lakże' oi.łęd, jaki w r. 125'? 
j dotknął w Erfurcie całe m asy dzieci, 
j które skacząc i -tańcząc powędrowały 

do Arnsladtu i tam wiele z nich p o u ­
mierało z u yczerpania, a wiele dotknią 
tych zost-ało drgaw kam i ci-ała, klóm 

} pozostały im na całe życie. Znany  jest 
także wypadek, gdy przeszło 200 ta n ­
cerzy tańczyło  w  U trechcie n a  moście1, 
a  opanowani tym szałem, nie zaprze­

stali tańczyć w -chwili, .gdy przez most 
przechodzi' ksiądz, niosący ostatnie S a ­
kramenty do jakiegoś umierającego. —- 
Ko;ń zaw alił rię i w szyscy ci M uźrier- 
cy zna le li śm ierć w nu rtach  rzeki.

W wieku 15 rozpoczęła się podobna 
epidemja we Włoszech, z n a n a  pod na- 
zwab*, Tarantismus". Rozpoczęło s;ę ht

I od zabobonu, że ukąszenie pa>,ka t ł r a n
' ta li, wj.gruncie rzeczy bolesne tylko,

żna tylko tańcem - Tańczyli więc po­
czątkowo tylko ci," którzy ulegli u k ą ­
szeni j , . lub--tylko pode.,rzewnli to u k ą ­
szenie, wkrótce- jednak przyłączył ' się 
do nich i zdrowi i -ilość zwolenników 
taftica rosła coraz bardziej.  Taniec ten 
powtarzano corocznie i wkoricu ludność 
z niecierpliwością oczekiwała w y z n a ­
czonego dnia, w którym Ł zw. „Taran - 
la ti‘‘ rozpoczną swój pląs. Dzień ten z*- 
mienił śię wkońću w rodzaj święta l u ­
dowego, pod- żtib którego tańczono po­
wstałą w ten sposob rodem z Tarentu 
ta reu te lę .

Dodać należy, że w owe czasy w ie ­
le chorób, które dzwSiejsza medycyn'; 
potrafiła ' określić i skwałifikować, u- 
ważane były dzięki Swym chorobliwym 
odruchom jako obłęd taneczny.

 O .!

Lodzie — zwierzęta,
IZ IT IE  LIC TA TZY  —  TAJNA SEKT V. —  SJTRAEZNA PRÓEA.

Lwów, 3. lutego.
Wielu uczonych, pomiędzy nimi 

Duńczyk Johannes Jem en , badało cię- 
kaiwą kwestję, czy człowiek, odsunięty 

ałkowiciu od wszalkich wpływów .cy­
wilizacji i w ychow any poza Jsijodfiwi 
-kiom Imlzkiem, m oże powrócić do 
tar.u zupelrego  zezw ierzęcenia? — 

Znany  wypadek z m arynarzem  A ek- 
candrom  £e kirk, który DcKksow i po- 

łużył jako pierwowzór jojrn Riibmso- 
la  Crusoe, dowiódł, że następuje w ta ­

kich razach  j e w r e  zdziczenia, że n-p. 
dziuci wykarmione przez zwior-zęta i 
jeżeli m ożna się tak wyrazić, przez nie 

- wychowy w anep co się względnie ezę 
sto przytrafia  w Indjach, są raczej 
kalekam i i niedorozw iniętym i id io ta­
mi, łażącym i na  czwoff .kac lec?  nih’ 
dochodzą nigdy do psychicznego i u- 
mysłowego stanu  zwierzęcia.

Ciekawy wypadek p rzem iany  czło­
wieka w dzikie zwierzę, wypadek 
świadczący, jak dziwne i straszliwe 
tajemnice kryją w so-bie dahkitrM m a ­
ło zbadane lądy naszego świata, opi­
suje w czasopiśmie „Europę" ów D uń­
czyk Jensen, ja.k-o wyciąg z dzieła Att- 
fceiata Schw eitzera, slrałsburgskiogo 
księdza, prowadzącego m isję w Lam - 
barene -w zafchodniej Afryce.

Pomiędzy tamtejszymi tubylcami, 
jak twierdzi ks. Schweitzer, zdarzają 
się ludzie opanowani dziwnego rodza- 
u szaleństwem. Utrzymują oni, że są 

dzikim i 'e sy  ar d a n i  i zdarza -kię Często, 
e szaleńcy ci napadają  n a  ludzi i jak 

drunieżne zwięfaęta rozrywają ich na  
pztuki. Chodzą oni na  czworakach i na  
ręlureh i nogach, peftiadają sztu-ęźnie 
przym ocow ane 'a lbo  szpoify leopardzib, 
albo pazury wyrobione z żelaza Przy-

Z ło d z ie j-o  z  uiiiwęrsyteck.em
v : y zic Ł:en cm

w y r a f i n o w a n a  z ł o d z i e j k a  w  r o l i  s p r z e d  y w c z y v i. —
W Y R Z Ą D Z ilA  S Z K O D Ę  NA M ILIO N  F R A N K O " '.  _  DOSIAD V DY 

PROM  r v n ™ S Y T E T L  Ał O N F G R D Z IE .

T aryż, w lutym .
( ~ )  O d m i e s i ^ j   z - , . .w i ł a

p o lic ja  m ło d e j i w y ra f in o w a n ć jO a ; 
b ie ly , k tó ra  pod  co ra z  to In n em  n a  
z w isk iem  d o k o ir -w a la  z u c !n v a ’.vcli 
k ra d z ie ż y . Z ło d z ie jk a  postępoc, pa" 
w n a s tę n n ją c y  sposób:

P o n ie w a ż  w ła d a  b ieg le  ■ U ko  ob 
d aw czy i ią . O irzvm yw :d  ■ z la U \o  
d a w e z y r ia .  O l z y m y w a la  z ia -w o - 
śc ią  p o sa d y  w  m a g a z y n a c h . .wwjjpB 
dzie , ed z ie  u b ie g a ła  sie  o posadę, 
ju z e d k la d a ła

d o sk o n a le  śv  i a 'c r t w a .
Z p o cz ą tk u  k a ż d y  szef b v ł z n ie j b a r  
dzo z a d o w o lo n y . A le p e w n ego d n ia  
„ p ie rw sz o rz ę d n a  siła* z n ik a ła , a  
w ra z  z n ię . rozm aule c e n n e  p rz e d -

n  ic ty , I le jrro iy , i ”a lc rrc , itd . S zko - 
da , w  ten sp c ló b  p rzez  n ią  w y rz ą -  
tiz o n a ,'td o ch o d z i do su m y  

n ii o r a  f ra n k ó w !
Xa po lia ję  w p ły n ę ło  sv le j- sp ra w  ie 
m n ó stw o  d o n ie s ie ń . P o m im o  tego 
d o p ie ro  n ie d a w n o  zdo-łpno p rz e b ie ­
głą z łc d ń e c k y  u ją ć .

J a k ie ż  b y ło  z d z i,v ie n !e p o lic ji, 
gdy  o k aza ło  się, że. z ło d z ie jk a  po.sia 
d a  d y r lo m  r  iw e r  y e tu  w  Oxi‘o i-  

w Lic. W  je j e leg an ck o  m z  d zo n em  
m ie sz k a n iu  zn a le z io n o  z ’ aczi ą i-  
f w ć sk ra d z io n y c h  to w a ró w . 7Jn-  
d z i c S i  n a z y w a  się  K aw  li a  m rici 
:est có' Ea F ra n c u z i,  i A u; i d  .i. a  li 
czy E0 ła t.

Z30E2SN.ES NA TLE PRA ITYK RELIGIJNYCH

■padają oni sw7e-j ofierze do gardła, jak 
czynić to zwykł leopard i pizegryzłs-zy 

e b d p e ą  łakom ie gorąco krew .
D rap ieżcy ' ći ' s tanowią coś W ro­

dzaju tajm j sekty, poszukującej wśród 
norm alnych łudżi ofiary, którą można- 
by było skaptować do 'sw ego koła. — 
Znalazłszy, odurzają ją jakowymś ta- 
jomniczynn trunkiem, sporządzonym 
z krwi i z ziół i wówczas opanowany 
w ten sposób krajowiec, uje sprzętu- 
wia s ię .już wpli -sękciarzy i czy to pod 
wpływem Gwr;go;jiapo,iu, czy. też pod 
działaniem suggestii noc-zyna -wierzyć, 
że zam ieniono go w  Ieopanła.
' '  Aby gu rdz- nu zawsze związać z 
sektą, otrzymuje on rozfekz'' sprowr 
dzt-nia gdzieś na  pustkow ia ' jakiS^oś 
bliskiego sobie człow ieka, hrld-ą,..- sio­
strę czy ojr.ąui ta-ni jest-świadkiem, .jak 
inne „loopardy" rzucają sfę na  nie- 
sżc-zęśliwegn i żywcem go pożerają f  , 

próbie świeżo pozyskany „ląopard''  
■ani udaje się na  poloiyanic.

Jeden  z u rzęd n ik ó w  ląnuojszyoli 
E an cu sk ic h  kolonii m ia ł  ókazjiLłpńo-* 
vćidzenia śled-ztwa jirzeciw  k d k u  krn- 
'5w«< m, p o d e jrz a n y m  o m P eżen id  du 

-'■o krw iożerczego bTaotwal Odmó- 
’i’i  o rj w rze kich zeznań , a n a s t ę p ­

nie potfuli snę wsż^rscv w więzieniu. 
D ziw ne to 'S z a le ń s tw o  jośt nada.'  “oto­
czone ' t a je m n ic ą ;  p rzy p u sz cza ln ie  jest' 
to zboczenie  na  tle p r a k b  L -rćligii 
nych. Nie u lega  wszlaKże w ą tp K w " 
ści, że cz łow iek  podlega.jiicy ‘podobne­
mu ob łąk an iu ,  ra b ie ra  w szystkich 
-ech zw 'erzęr a i 'jak zew nętrzn ih  i 
ru - .hach  i sposdjbie życ ia ,  t a k  ; w  
w nę trzn ic  —  u m ys łow o  i psycliic^nit- 
u p o d a b n ia  m u  się całkowicie

S l a m i  o P i  D s n b i s h

Dr. R E N N E R
>/ _  1__ ‘ O i
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Gdy w  ochach w i r u j ą  św ir t l a n e  kręgi.  —
0  <óżuj ,h r o d z ą ja c u  t e a t ra ln o  - »  ■iKj’,- 
n j c b ,  czyli  a k to r  w y b i tn y  9 a k to r  z z a ­
cięciem. —  Czy p a n i  g ra  w p i u s . u c b ?  — 
Gdy uusza w y ^ .  a  nogi tańczą .  —  n i  ja,

j a  i ty!
Znowu p rzy sz ła  n iedz ie la  i zno w u  m u ­

si byc „u i .guw ka"  —  aie ch o ćb y m  nie 
wiem jaK b .edziia  się i s ta ra ła  cos c ie k a ­
wego i „ o b o w .ą z i iu » o  dowcipnego  w j - 
myśleć, ii.ć 1 1 1 1  ine pomoże, bo g-.owę m am  
p izepu . i i ioną  d z w ,ę a am i  tanga ,  a  w o- 
czacłt w i iu ją  k ięg i  k o .o ro w y cb  św.ale ł ,  
j a k  to  byw a  z w y a le  p iz y  bezpam .ęli ic in  
w alcow aniu .

Pow odem  tego, oczywiście  czw ar lko  
wy bal m ego lo d zo n eg o  ,,Zaspu".  P ioszę  
1111 W i ę c  Wy baczyć, jeżeli  w dz isie jszej 
pogawędce ,  będzie za dużo  rem.nisceiii .j i  
• z ab a w y  w l lo te lu  K rakow sk im .

J a k ż e  z resz tą  me u s p o in .n a ć  tego c u ­
dow nego  w ieczoiu ,  k iedy to beztiOaka, 
t em p e ra m en t ,  radość  i h u m o r ,  podały  
sobie ręce  i w sza lone  ko ło  poi wały 
wszystko i wszystkiclł .

Z u d e rzen iem  godz iny  11 -tej wiece, 
zaczęli s.ę złaz.ć  moi p o b ra ty m cy  do 
„k rak o w sk ic h  sa lonów " — przyświecały  
n a m  nasże  tuzy fłp. S iem aszkowa,  Okor- 
nicki,  P ia tó w n a ,  Miclinowska, b o b r z a ń ­
ska  i t. d.

Pi ócz nich, by ły  tam  wszystk ie  ro d z a ­
je  t e a t ra ln o  • sceniczne — Byli i ci, 
„ p ie rw szo rzęd n i"  (słychać ich . ty lk o  w 
pierwszych rzędach) ,  byli „ a k to .z y  m y ­
ślący" (to ci, k tó rzy  m yślą,  że są  a k to ­
rami), byli „w ybi tn i  (ci, k tó ry ch  po w y ­
stępie  m a  ochotę  publiczność  wybić) — 
byli tak ż e  i a r tyści  „z zac ięc iem 1’, co to 
ja k  się z a tn ą  na  sceifie, to  dale j  ani  rusz. 
Czyli, że byli wszyscy. 1 w szystk ich  oga .-  
nę ta  p u s lo la  i wesoło ,ć .

—  B aw m y sięl Sza le jmy! Życie tak ie  
kró tk ie!  — w ołano  dok o  a  i p o ry w a n o  óo 
tańca  danSerki,  p isano  p .ęk n e  kar teczk i ,  
„zep tano  czułe  s łów ka,  sk ła d an o  u m ałych  
stopek kwia ty ,  ba loniki ,  p e - lu m y ,  lalecz­
ki i.., boc iany.

—  Prz e su w a ła m  się m iędzy rozbaw-o- 
nemi pa ram i,  p o d s łu c h u ją c  i p o d p a tru jąc ,  
gdzie i co się dało .  Na p raw o  i lewo p io -  
w adzono  poetyczne  r o z m o w y

Nr. 1. —  Aeii, j a k a  pan i  u rocza  —  tak  
by m  p r a g n ą ł  pan ią  rozebrać!...

—  W o la łab y m ,  żeby pan  m .n e  ub ra ł .
Nr. 2. —  On: —  Co to za rozkosz

t rzy m ać  tak  p an ią  w ob jęc iach ,  s yszeć, 
jak  p rzyśp ieszony  oddech  gra  pan i  w 
piersiach...

Ona  (ro z ta rg n io n a ) :  Skąd p an  wie, że 
g ram  —  czy role z tej sz tuki już  są roz 
d a n e?  la  jeszcze nic o tem  nie wiem.

Nr. 3. —  P a n :  Je s t  pani  dzis ia j  cuuna 
W  tej k ry n o l in ie  w ygląda  pani  zupełnie  
jak z ro k u  18-'!0.

P a n i :  Id jo ta l  im p e r ty n en t !  A m oże  mi 
p an  w p ro s t  powie, że w y g ląd am  n a  sto 
lat —  ba łw an!

A lkoholow e łu n y  i ru m ień ce  b :ją  na 
tw arz  —  oczy pa lą  się podn iecen iem  — 
na  u s tach  d rżą  m ów ione  słowa i niedo 
m ów ione  pragn ien ia  —  dusza  w yje  w 
rozm arzen iu ,  a  nogi tań czą  .. t ańczą  w 
w tak t  czarowi 
po jnego  walca.

A św ia t  ca ły  z am y k a  się w  nns. — 
Każdą p a rę  na  ro z tań czo n e j  sali obcho 
dzą  ty lko  dw a  słowa „ ty"  i , ,ja“ .

„T y "  t rzym asz  m n ie  w ra rr ro n a c h  — 
ja  ‘ p a t rz ę  ci w oczy — tań c zy m y  — 

potem  , ,ty" p row adzisz  do  slol ka  —  ,.j i  
idę z zau fa n ie m  —  „ja  i ty "  p i jem y  z d ro ­
wie —  nasze  —  jes t  n a m  d obrze

Znowu to n iem y  w tańcu ,  m arz en iu  — 
flircie — n ie  obchodzi  nas  nic i n ik t  — 
bo  cała sala, ca ły  ba l  —  dla  nas,  to: ty
1 j a  -  ja i ty.

Robi się sza ro  — ra n ek  — o d w o z!sz 
mnie  d o m u  —  pożegnan ie  —  uciehła 
m u zy k a  — zn ik ła  sala b a 'o w a  — zostały  
ty lk o  w pamięci:  kręgi  k o 'o ro w y c h  świa 
teł p rz y  w a lcow an iu  i w p a t rzo n e  oczv w 
czasie  tanga  — a re zu l ta t :  ból g łowy i 
k iep sk a  m igawka.

I re n a  I . a d o s ^ w n a .

BALSAM  NA
C O C ISK J

•a a w a  radykalni* b e j boi* a p o rc r i  
■ra nagniotki i sprabloł*

3Us>a i wwAht

A p ttk a l^ .E tfn g s ^
U 4 w ,  p a c  C 0 4 U C h .W S K .C tt

Złodziejem - dia ukochanei żony.
TRaiHCZNY KONILC ID Y L m  MAŁ?U S S iu fiJ . —  PONĘTNA BROSZYA. -  M IŁuSĆ ZWYCIĘŻYŁA SUiniRNIB. —  

FjELAWDA W YUSOiJZI NA ŚW IATŁO D ZIłN N B, —  SAMuBÓJSTW O K ŁÓ D SJ MĘŻ A T U .

t l ) o  ry c in y  n a  s i t .  ).

P a ry ż , w  lutym .
( = )  Pociąg pośpieszny m in ie  wśród 

śniegiem  pokrytych pól. W rogu wiel­
kiego w agonu Środkowego zasn ą ł p a ­
ryski urzędnik  pocztowy, 2ó-letn i At* 
tu and B uroy, którego m onotonny stu ­
kot kół w praw i] w m ilą  drzem kę. W 
swem m arzen iu  widzi A rm and przed 
sobą

śliczną jasnow łosą żoneczk:,
która kocha nadew szystko i z którą, n a ­
w et na ten krótki czas ro zd a ! t,ią z  w ici 
kim  żalem . Oboje pobrali się z milośfci 
i kochają się bardzo, mimo, iż pensja 
urzędnika jest bardzo skrom na i wy­
s ta rcza  zaledw ie n a  najp rym ityw niej­
sze potrzeby...

S ilny w strząs —  pociąg zadygota! 
i urzędom  się onudzit. W saul^k lego 
w strząsu  spadla —  jak to zauw aży ł u- 
rzędnik —  zapieczętow ana paczka zs 
stołu n a  ziem ię. U rzędnik chce ją  d o -  

dnieść, lecz n as tąp ił c a  n ią  i  rozsepral.
Co za ponętny w idok' Przed okiem 

ubogiego A rm anda lśn ią  się i b łyszczą 
d jam entow em i m inct-m i

p iękne klejnoty: 
k ilka p ierśc 'en i, w span ia ła  broszka, 
szpilka do k raw ata  i td. Urzęd jk zebr ł 
k le jno 'y  z ziemi i chc ia ł je z powrotem 
zapaicować Ale wtem zjaw iła się w du­
szy jego

pokusa.
Pom yślą! sobie, ze ogrom ną racnść 
sp raw iłby  żonie broszką! Po chw ili 
w a h a n a  pckuca zw yciężyła. U rzędnik 
przyw łaszczy! sobie broszkę Było to 
jego pierwsze w ykroczenie przeciw ko 
etyce i kodeksowi karnem u.

N a iy c h n ras t po powrocie w ręczył 
A rm and swej żow e prezent.

—  Tługo oszczędzałem , aby ci móc 
zrobić tę p^zykm r.ość —  ośw iadczył w 
formie w yjaśnienia.

Żona n  c ńo rla ila 'a  się z rrioAcł. Po 
ea łunk i i uściski s m y  się dla u rzędni­
ka dostateczna nagroda za w vs'epek.

O czywista L uiza nie byłaby kobie

N A n  F  « I A V r,

PQd!iQ'[QWbIH3
W szy s tk im  k tó rz y  odda li  o s l a tn :r 

orzysługę śp. z m ar łe j  m ej  Żon;e. n p ’’Z'- 

łewszystkiem p. por.  L u b e lsk iem u ,  Kor- 

lusowi podofic.  i w sp ó łp raco w n ik o m  

spółdzielni wojsk .  51 pp. w B rzeżanacb ,  

sk ład a  serdeczne  „Bóg zap łać"

J ó z e f  T reb a cz rw sk i  i Rodzina.

tą, gdyby się piękną broszką nie po­
ch w a liła  p^zed swem i przy jació łkam i 1 
sąsiadkam i. Spodziew ała się, że one ra­
zem z n ią  będą się cieszy ły  z tego oo- 
wodu. Ale o trzym ała 

złośliw e spojrzenia i  zaw istne do­
cinki.

A jedna z „przy jació łek" oznajm iła 
w prost, iż nie w ierzy, aby Duroy mógł 
ze skrom nej pensji zakupie tak cenny 
prezent. Od słow a do słow a przyszło 
do gw ałtow nej sprzeczki, w której toku 
„przy jació łka" obraziła A rm anda i L u ­
izę. Luiza oskarży ła „przyjaciółkę" o 
obrazę czci. H islorja z broszką do tarła  
do prasy , a  stąd  do wiedzy w ładz pocz­
tow ych, które zasiągnąw szy inform acji,

w ykry ły  praw dę i zarządziły
aresztow anie urzędnika.

Na swoje uspraw iedliw ienie mógł D« 
roy ty lko’ to pow iedzieć,’ że po jem ]! 
kradzież dla żony...

S kazano  ge n a  rok ciężkiego w ięzie­
nia.

Luiza D uroy uczuła, że wszystko 
się d la  niej skończyło. U kochany mąż 
sta ł się złodziejem —  encn-c je, spraw ić 
przyjem ność, strac ił cześć i wolność, 
W dw a tygodnie po uw ięz:eniu urzę- 
dnika znaleziono w  pobliżu Północnego 
Dworca p ary sk :eso

zw łoki je*1 o żony.
R zuciła s:ę pod koła pociągu.

Mon:rch’śc] rosyjscy ivz’ęli się
do prac:;.

il J I ć  w y k r y t y c h  s p i s k ó w  c i ą g i  e  w z r a s t a  —  w  IW A N O ­
W O  - W O ZN ESEŃ U K IT  A R E S Z T O W A N O  40 D Z I \L A r ZY M O N AR 

C H IS T Y C Z N Y C H . G Ł Ó W N IE  W O JS K O W Y C H .
M oskw a w  lu ty m  

J a k  dcinosi „ W ie c z o rn a ja  M os­
k w a " , w  I w a  11 ;;\V3 -  \Y  <j zn ct;, c- i  ,-sk u w y 
k ry to  now g szeroko  ro zg a łęź ’o r a  or- 
g a rrz r .c  ę m e n  a reb  is t yc z r  u , k . ó r , 
sk ła d a ła  się p rz e w a ż n :e z b y ły c h  ni 
ce ró w  c a rsk ic h , obecn ie  u rz ę d n ik ó w  
sc w jc c k ic h . O rg a n iz a c ja  la w y k a z a ­
ła n iezw ykli}  cz y n n o ść , i o .w a rc ie  
g łosi, że w  n a jb liż szy m  czas ie  „w szy  
scy k o m u n iś c i p ó jd ą  do d js l . ła ,  a

trem  ro sy jsk i z powYro tc m  o b erm ie  
c a r  z t fy ^ a s tj i  R om ano-w ych". N a r a ­
zić a re sz  owa-no 40 u c z e s tn ik ó w  s p i­
sk u  m o n a rc tiis lv c z n c g o , m , in. p u ik . 
N zciara, p a r .  Z la to w sk icg o , B rez m a  
i in

Br. 1. H B X X L A
ordynuje w sezonie zim owym  
w KRYNICI  w illa „K iakus",

S7 m IJonów kosztują uirzyman'e
w  a ozu.

B U D Ż E T  F R A N C U S K IE G O  M IN . • PPR  ANN lE D L IW O Ś C I. —  SA M O ­
W Y S T A R C Z A L N O Ś Ć . —  W IĘ Z IE Ń  ZAR ABIA 9 F R A N K . D Z IE N N IE .

P a ry ż , w lu ty m . 
W e f ra n c u s k im  b u d żecie  m in  

-raw :edUwusc. n a  r :k p rz e sz I \  I j i  
, ; e p r z y c ja :  n a  u tr z y m a n ie  w lęż- 
iów  i a re sz to w a n y c h , k tó ry c h  je s t 
"zeszło 25 ty sięcy , a  sy g n o w a n o  3i 

• j l i t j tó ty  f r a r k ó w .  GżjtU u trz y m a  
Ue k aż d eg o  \v:-ężn‘a kc.Ez u je  sk a i4 
c i 'u b ! :ki , k o lo  4 fr. 4G c e n ty m ó w  

Od re k u  1P60 w - zys k ’e fra.ncu 
•kie z a k a d y  w ię z ie n n e  zes a ły  prz< 
lio s in n e  na s lo p ień  t. zw  .sam o- 
w y s ta re ^ p 1’''' '- '"1" '*'> śe :c , n

" :°'C się zaw sze  u tr z y m a ć  w  ca ' 
r>c’'Ri, z m u  za zj. r z ^ u y  w ;ęz :-ctnne d> 
^ ro w a d z e n m  ra c jo n a ln e j ,  w c w i.ę tr /-  
r e i  rfospodark i.

Z a s a d a  b o w iem  w ie z ie n n ic  w a

B.czncŁć, młoda, artystki!
P C L E JA  NA W A S  H A N D L A R Z E  Ż Y W ^ O  TOW ARU-. — f c A M I A #  

SLANNY I K Ó R Z  I S T N E J  GAŻY C Z E K A  W A S  S T R A S Z L IW Y  LO S
L o n d y n  w lu ty m .

(:)  W  p is m a c h  a n g ie ls k ’ h , f ra n  
c u s k ic h  i n ic m ie c l rh  uka^-ały się 
p rze d  k d k u  ty g o d n ia m i o g lc ^z e ira  
p o sz u k u ją c e  m ło d y c h  i u zd o ln io ­
n y c h  la n c e re k  i a r ly s le k .

W ic ie  m ło d y c h  a d e p te k  sz  nki 
d a ło  się w z iró  na lep  e b ie 'n :ć  i w y ­
je c h a ło  do k r a ;ówr b a łk a ń s k ic h , — 
gdzie r r r a la  je  czekać

s ln w a  i o g ro m n a  g eża .
B ardzo  k ró  kn trw a ła  z łu d n a  n ad z ic  
.a- P o  k d k u n a s .u  d n ia c h  p iz e k o

naj.y się la w uw ii rn e  d zó cw czę 'ą , żi 
p a d ły  o f ia rę  c-szustw a i o cz ek u je  j  

s tra s z liw y  los.
O g ło rzem a v\ p ism a c h  r k a z a ły  się 
bow iem  m a r e w r e r a  h a n d la r z y  ży - 
wrcgo tow m ru.

Z lego p e w r d u  m ię d z y n a ro d e w y  
zw iązek  ą r fy s  ć\v  og łosił o s trz ę ż ę irc  
"'o m a je k  i m ło d y c h  dz-icw'cząl aby 
n ie  d a w a ły  się w p ro w a d z a ć  w b łąd  
i u n 'k a ły  w e z e lk c h  n ie p e w n y c h  p r 
ś re d n ik ó w , k órzyT są a s e n 'a in '  s z a j ­
k i h a n d la r z y  ży w eg o  to w a ru .

f ra n c u sk ie g o  je s t,  iż k a ż d y  w ięz ie ń  
p ra c u je  w  w a rs z  a .a c h  z a k ła d o ­
w y ch .

P ra c a  je s t o c e n ia n a  zg o d n ie  z n o r 
m a-ir: ry n k  w em i i w y s a rc z a , by  
w ięz ień  zarcibil 9 fram kćw . i  czego 
c iąg a  m u  s :ę po łow ę, p o k ry w a ją c  

■aly p re ) 'm in o w a n y  b u d że t, je d n o -  
zesn ie  u m c ż ł w 'a  !ęc w y p u sz c z o n e ­

m u n a  w c.lncść k e rz y s  a n ie  z po ło - 
vv  su m y . u z n ie ra n e j w c ig g u  o d b y - 
v a in a  k a ry .

A le i ten  s u ro w y  ry g o r  „ p ra c u j w 
w ięz ie n iu "  n ap o  y l a  n a  w e le  tru-d- 
tośoi w  zastesew m n u do... ty ch  w y  
■Jnych p o r s e m a r z y  f ra n c u sk ic h  
-':c z :eń , k  ó ’ zv , w o s ta  n ich  cz a -  

■ach na-plynę.li la m  w d o ść  p o k az  
e j ilości.

Jak zm u sić  bvle«o  mi-mislra K 'o -  
za do... szycia  bi:c’k i'w , skoro nio  

"lOirafi on trzym ać ig ły  w  ręcer Lub  
carów ' ..d z ie r r ik a r z v “ z „G azelle  
'u  F rarc" ? D ostarczana im praca 

k an celarym a .jest. wy-peln iana . po- 
mjć c g r n n n ie  n iedbale — i oto-, ci 
\v’aś-nie, w ysi k o  p e s ’a-wven: w ięź -
n ic w :e przyczy n ;aja  s :ę do corccznie 
-o  d eficy 'n  w  budżec-m w :ę.z:o.nni- 
c 'w a  fra-ncu-skwgo. W ed łu g  o b lc z e n  
dość pracv łr n v c h , m n ie i a rvstok'’a 
A Tznych w :ę ź n ;r\v. da w yrnki. o ce ­
n ione na 20 m 1 jonów fra iik ćw . A 
w V c: I r n0 000 par o b r w :a . 60 !y -  
sięcy  d re lich 'w  *'»ł- d z:e s ia t - ,

' h «.:ęcy  koszul, kołder i sab ojów .i 
Ci, co nie ch cieli pracow ać na w o l­
n ości u c z j  się  p racy —  za kratą.
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TEATR WIELKI:
Niedz.e;a. 3. lutego o godz- i-tej popol. 

„Nóala  oe afcoi
Niedzueia, 3. Htfcgo o godz- 7A )  „Ma­

dam e Butte r ł iy" ,  p o ż eg n a n y  wys tęp  P 
Te.ko K w e

P on iedz ia łek  4. b n  o  g. 7.30 wiecz. 
„Mai j a  Muait'*.

♦
TEATB UALti

Niedziela, 3-go goaz.  4-ta  popoł.  „ R a ­
dość k o c h an ia" .  Ceny zniżone.

Niedzieia , 3-g» godz. 7-30 wiecz. „ R a ­
dość k o c n an ia" .  Po żeg n a ln y  wys tęp  W. 
Bi ydzinskiego.

Poniedz ia łek ,  4. bm. o godz. 7.30 w. 
„R adość  k o c h a n ia 1*. P o ż e g n am y  wystąp  
W . Bi ydzinskiego.

W to re k .  A. bm. o  godz. 7.30 wiecz. 
Szkoła  kokot'*. W y s tęp  gośc inny  M, 

Ćwiklińskie j .
*

Z Teatru M ałego. D ziś d w a  o s ta tn ie  
p rzed s taw ien ia  św ie tne j  k o m ed j i  f r a n c u ­
skie j  pt.  „R adość  kochania*’ w m is trzow- 
sk iem  w y k o n a n iu  dw ó ch  gwiazd sceny 
N a .o d o w e j  M. Ćwik lińsk ie j  i W . B rydzm - 
skiego. Będzie to za ra ze m  pożegnan ie  p. 
vV Brydzinsk iego ,  k tó ry  zw iązan y  k o n ­
t r a k t e m  z w y tw ó rn ią  f i lm ow ą wyjeżdża 
n a  zd jęcia  do  P o zn an ia .

D ziś popołudn ia  o  godzinie 4-tej, w  
Teatrze Małym „Radość kochania** z w y ­
stępem  z n ak o m ity c h  gości w arszaw sk ich  
-t>. M. Ćwik lińsk ie j  i W. B rydzinskiego.  

Ceny zniżone.
T a n i  dzień w T eatrze M ałym . J u t r o  

w pon ied z ia łek  4. bm d y re k c ja  T e a tru  
Małego u rz ą d z a  d l a  sze rok ie j  p ub l iczno­
ści tan i  dz ień  o w y ją ta o w o  zreduKowa- 
n e j  cenie  miejsc.

Prem iera w Teatrze M ałym  z wystę­
pem nieporów nanej M. Ć w iklińskiej o d ­
będzie  się n ieodw oła ln ie  we w to rek  d. 5. 
bm. D aną  będzie  s ły n n a  „Szkoła  kokot'* 
z n a k o w t a  k o n ied jo -fa rsa  f ran c u sk ic h  au  
to rów , k tó ra  w p o w o je n n e j  twórczości 
zaję ła  je d n o  z p ierw szych  miejsc i k tó ra  
doczekała  się w tea t ra c h  S zy fm an a  w 
W arszaw ie  p o n a d  sto  p rzed s taw ień  ze 
z n a k o m i tą  o d tw ó rc zy n ią  to l i  G ine tty  p 
M. Ćwiklińską.  M is trzow ską  t ą  k iea c ją  
n ie p o ró w n an a  a r ty s tk a  z ak o ń czy  sw ą  go­
ścinę we Lwowie.

*
r e p e r t u a r  b i u r a  k o n c e r t o w e g o

M. TUERKA.
W to re k ,  6. lu tego: R e łae i  Lanes ,  wio- 

•onczehsta .
Pią tek ,  6. lu tego T r io  Pożn iaka .

*
REPERTUAR KINOTEATROWI 

APOLLO: A n n a  Karenina**. 
CHIM ERA: „M ałżeństw o". 
FATAMORGANA; „ T a je m n ic a  s ta re ­

go ro d u "
GRAŻYNA: „Przeznaczen ie" ,
CASINO: „ W ie ra  Msrcewa** 
COLOSSEUM: „W  lasach polskich" .  
K O PE R N IK : „ B o h a te rk a  areny'*.
L E W :  „Wicher**.
L t  INA: .,1 itanic**,
MARYSIEŃKA: „ W  lasach  polskich**. 
G a / A :  „Ramona**, 
r a  LACE. ,S«rce n ie  sługa"*,
PAN: „T ra g ed ja  Rosji i j e j  t rzy

epoki" .
PASAŻ: O pryszek  w potrzasku**.
PR O M IE Ń : „Szczapa  n a  c a rsk im

balu" .
UCIECHA: „ B ru d n e  Pieniądze**,

UROCZ/ DOLORES DEL RIO. 
Ukaż® się na ekranie kina „PAŁACE*’ 

w  dn In 3. lntego 1929 o godzinie 12-tej 
i  południe we wspaniałym  d*ie*ietło- 
aktowym dramacie pod tytułem ,,CAh - 
MEfN“ (nowa kopja), wyświetlonym  
nieodwołalnie po raz ostatni w« Lwo­
wie u a wielkim porankn filmowym, 
urza.dzoiiym staraniem Klnbn Epoito- 
we^o Policji Państw ow ej.

onadto wyświetloną zostanie do­
borowa komedia i  typodsJi aktual­
ności.

W okow ach m rozu,
150 WYPADKÓW ODMROŻEŃ W  CIĄGU DNIA.

1(O D Y V A LA X lE“ K A It-N A  W  A L IT

Lwów, 3 lutego.
Od k iltu  dni I wów zna'duje się pod 

znakiem iście syberyjskich mrozów 
Przedwczoraj w nocy notowano 24 s t ,  
wazeraj w iecz. 20 st. poniżej zere Oczy 
w iście ta. mroźna klęska najsrożej do­
tyka tych , którzy z racji swego zawodu

zm uszeni są, przebv wać przeważna 
część dn'a na ulicach. Toież w ciągu 
soboty Pugo‘owie ratunkowe wprost nie 
mogło nadążyć opatrywaniu masowo 
zgłaszających się ofiar mrozu. Ogółem 
zanotowano przeszło 150 wypadków  
odmrożenia uszu, nosów, rąk i nóg.

Wyroby kobiece
aa Wystawie poznańskiej.

L w ów , 3. lutego.
L w ow sk i  k o m ite t  „ W y s ta w y  P racy  

Kobiet"  w P o z n a n iu  p o d a je  do  w iadom o • 
ści, te  p rz y jm u je  zg łoszen ia  w y tw ó rcó w  
i w y tw ó rn i  chcących  w ys taw iać  wzgl 
zbyć w B azarze  n a  ,,P. W y staw ie  K ra jo ­
w e j"  sw o je  w y ro b y  z z ak re su  przem ysłu  
a r ty s t .  i zdobn ic tw a.  P rz y ję te  będ ą :  ki 
lim y, nafty , Koronki, ceram iki, w yrony  
ze skóry, ba lik i, rzeźby w drzew ie i t. p. 
galanterja.

W y m ie n io n e  p rzed m io ty  p o w in n e  od 
p o w iad ać  w ym ogom  estetyKi, w y k o n a n e  
m a ją  być wedle  oryg. p ro je k tó w  ar tys t .  
lub ludow ych  z w szelk iem  w yk luczen iem  
n aś lad o w n ic tw a ,  s ty lów  h is to r .  lub  w zo­
ró w  zag ran icznych .

In fo rm ac je :  Lwów, gm ach  W o je ­
w ódz tw a,  I. p. w e  w to rk i  i czw artk i,  
6— 7 wiecz. Na l is to w n ą  odpowieuZ, z a ­
łączyć  znaczek  pocztowy.

SFRAWY KOLEJOWE.

Pracownik kolejowy
nie powinien być obdarty.

O U L G O W E  U B R A N IA  S Ł U Ż B O W E . —  M A G A Z Y N IE R Z Y  W  
B IE L S K U  C H O D Z Ą  W  W Y S Z A R P A N Y C H  U B R A N IA C H .

L w ów , 3 lu tego .

S p ra w a  m u n d u ró w  s łu ż b o w y ch
stanów  iła  d o ty c h c z a s  p rz e d m io t 
s ta ły c h  u ty s k iw a ń  p ra c o w n ik ó w  
k o le jo w y ch , gdyż  do  n ie d a w n a  u l ­
gow e u b ra n ia  s łu ż b o w e b y lv  p rz y ­
w ile je m  n ie lic z n y c h  ty łk o  kalego - 
ry j p ra c o w n ik ó w .

G dy w re szc ie  po  d łu ż sz y c h  z a ­
b ieg ach  ru z c ią g n ię to  u p ra w n ie n ie  
to  na sz e rszy  k rą g  k o le jo w có w , o- 
k a z u ją  się  in n e  tru d n o śc i , k tó re  
cz y n ią  u p ra w n ie n ie  do u b r a ń  s łu ż  
bo w j  ch  w  w ie lu  w y p a d k a c h  
w p ro s t ilu z o ry c z n e m .

O to  m im o  u p łv w u  p ra w ie  5 
m ie s ię cy  od te rm in u  w y d a w a n ia  
m u n d u ró w  (1 w rz e ś n ia )  d o ch o d zą  
zew sząd  s k a rg i,  iż p e w n e  k a te g o rje  
n ie  o trz y m a ły  d o ty c h c z a s  m u n d u ­
ró w  b a d ż  też o dzieży  z im o w ej.

O d ra z u  z a z n a c z y ć  n a leż y , że n ie  
d o ty c zy  to D y re k c ji lw o w sk ie j an i 
s ta n is ła w o w s k ie j a le  p rz y ta c z a m y  
fa k t ten  ja k o  c h a ra k te ry s ty c z n y  i 
in te re s u ją c y  w sz y s tk ic h  k o le ja rz y .

O to  n p . m a g a z y n ie rz y  w  B ielsku

ch o d zą  w  w y sz a rg a n y c h  u b ra n ia c h  
c y w iln y c h , p o d cz as  g d y  do  s t r ó ­
żów  i w o źn y c h  p rzy z w o ic ie  u m u n  
d u ro w a n y c h , z w ra c a ją  s ię  n a d a ­
w cy  to w aró w , u w a ż a ją c  ich  za  w ła 
śc iw y ch  f u n k c jo n a r ju s z o w  m a g a z y  
n o w y ch .

N ie w ą tp im y , iż a n o m a 'j a  ta 
ru e ty lk o  zos.a .n ie u su r.ię ia  tam  gdzie 
się  p o ja w iła , a le  że n ie  w y s tą ­
p i ju ż  w ięcej! n a  c a ły m  te re n ie  
R rp lle j .  N a le ż y te  u m u n d u ro w a n ie  
f u n k c jo n a r iu s z a  p ań s tw o w e g o , to  
k w e s ja  p re s tiż u  p a ń s tw a l

Nadprogram występ znakomitego 
hnmorysty-autora Bronisława Bronow- 
skiego.

Bilety po zn iion ycn  cenach i  ’ dnłn 
poranka przy kasie luna „PAIACE".

Faiiriiii! i.he.i i eoitr;
o b o w iązan e  są w myśl  rozporz  Mimst. 
S ka rbu  1. 10354/2/28 do p ro w a d ze n ia  od 
1. s tyczn ia  1929 ks iąg  od b io rcó w  lak ie ru  
i p o lp u ry .  Powyższe księgi są do  n a b y ­
cia w D r u k a rn i  lgn J a e g e r a  L w ów , Syk- 

s tu ska  33 1441

Z  okazji „Tygodnia Propagandy Trze-
żwośei** Kom tel  do  waikj z a lk o h o l iz ­
m em  na L ew andów ce  w p o ro zu m ien iu  ? 
Po lsk im  Z w iązk iem  K ole ja rzy  P rzec iw n i­
ków  Alkoholu  u rząuza  (Ima 3. b m .  o n 
. popot. w sali  Koła T o w a rz y s tw a  Szkotv 
L udow ej  w L ew an d ó w ce  przy u l  A Mi­
ck iew icza  W ieczorn icę  A b s ty n e n c k ą"  z 
u ro z m a ic o n y m  p ro g ram em , na k tó ry  z ło ­
żą się: Di k lam ac je ,  kon cer t  sym fon iczny  
śpiewy ch ó ro w e  i w yk ład  p. prof,  F r a n ­
c iszka  M adydy, jed n o a k tó w k a  pt. „Bój 
o ka rczm ę" ,  a  na  zakończen ie  zabawa 
taneczna .  W stęn  1 z ł . d la  m łodzieży 50 
gj Bufet b e*n łkoho’o w y  na m ie jscu .

C zw arty  w y k ład  pro f .  d ra  I.. C e ro  pt 
„Lenin ,  człowiek i dz ie ło"  odbędzie  się 
4. b m .  [poniedriaiek) o  godz. 19-tej w suii

K opern ika ,  Uniwersy te t ,  u l  M arsza lków  
oka f. 1. p.

P osied zen ie  naukow e L w ow skiego Od. 
Poisk. Tow . Przyrodników  im Konerni 
ka  i L w ow skiego  Od. Tow. Botanicznego 
odbędzie  s,ę d n ia  5. bm. (wtorek) o godz 
18 w sali Z ak ład u  geologicznego U. J.  K 
(Długosza 8.). Na p o rz ąd k u  dz iennym  
W ykład  z przeźroczam i prof.  d r  Feliksa 
Kotowskiego (W arszawa) pod ty tu łem  
„Z w ędrów ek  po M alajach  i Cejlonie**. 
(W rażen ia  k ra jo b ra z o w e  i ku ltu ra lne .)  
Po posiedzen iu  n u u k o w e m  odbędzie  się 
posiedzenie  a d m in i s t r a c y jn e  lwowskiego 
oddz ia łu  polskiego T o w arzy s tw a  Przy ro d  
n ików  im K op e rn ik a  o godz. 19 m. 30, 
z n a s tęp u jąc y m  p o rz ąd k iem  d z ien n y m  
1) S p raw o zd an ie  p rzewodniczącego  za r 
1928. 2) Sp raw o zd an ie  s k a rb n ik a  za rok 
1928. 3) Sp raw o zd an ie  kom is ji  rewizy.i 
nej.  4) W y b ó r  przewodniczącego ,  cz ło n ­
ków  z a rz ąd u  i komisji  rew izy jne j  na  rok 
1929 5) W n io sk i  i in te rpelacje .  W raz ie  
b ra k u  u s taw ow ej  Ilości członków, n a ­
s tępne  posiedzen ie  a d m in i s t r a c y jn e  o d ­
będzie się  o godz, 20.

I— ) O k ra d z io n a  przez k o rh a n k a ,  A n a ­
s taz ja  Kulyk, zam. Jadw ig i  8 ,  doniosła  
policji,  że k o ch an e k  jej J a n  Rudolf  
sk rad ł  je j  g a rd e ro b ę  w art .  400 zł.

{— ) A resz tow an ie  u o d zle ja . Do aresz­
tów po licy jnych  o d d a n o  w czora j  .lakóba 
L angeulala, pom ocnika  handlow ego, któ-

G ruba n .a m a  —  g m b y  tato , 
G ach  i c ó rk a  —  c ień c y  za lo . 
C a ły  k a ń r y l  ten  d o b ra n y ,
P ocąc się, u p ra w ia  ta n y .
C hoć się  c z u je  k o lk i w  b o k u  — 
Ale m a r ja ż  n a  w idoku ... 
W p ra w d z ie  lun k a rn a w a ł  c a ły  
T o  sp lo t isiiny k a r -n tf rw a ly ,  
Lecz n a d z ie ja  s ło d k a  ś w ita : 
„ B a lja t z łap ie  się —  i kw ita!..**

ry sk ra d ł  g a rd e ro b ę  n a  szkodą  E f ra im .  
Bielera.

(— ) Skutek ,,pułrocznej“  cenzury.
W cz o ra j  z aw iad o m io n o  polę-ję, że Li to 
letni S tan is ław  t io in u n g ,  zam. Zadwó- 
r z ań sk a  12. zbiegi z d o m u  z obaw y  przed 
s k u tk a m i  złej no ty  w szkole.

' Przedstaw iciele zagranicznych kole j i  
w Zdrojowisku P iszczany. Po odbyc iu  W 
B ra ty s ław ie  K on le renc ji  4 ego W y d z ia łu  
m iędzy n aro d o w eg o  zw iązku  kolejowego 
udali  się delegaci Polski.  Szwujcarj i .  Nie­
miec. F r a n p i ,  Rosji i Ja j ion ji  do  Z d ro jo ­
wiska P iszczany  dla zw .edzen ia  u rząd zeń  
tegoż. Po lską  Dyrekcję  Koleji  r e p re z en ­
tow ał  rad ca  R obert  Ceceniowski  i D y re ­
k to r  W ik to r  Muller z W arszaw y .  Między­
n a ro d o w e  T o w a rz y s tw o  o p ro w a d za n e  
przez radcę  inż. Iw a n a  Viest» i gen. se­
k re ta rz a  cz. slow. m in is te rs tw a  kolej i  J .  
S i lbernagla  podziw ia ło  now oczesne  h o te ­
le i u rząd zen ia  kąpie lowe,  c h m u ry  pary  
nad  rzek ą  W aag ,  w idoczne  naw et  w zi- 
m ie d a ją c  w yraz  w rażen io m  odn ies ionym  
w toas tach  p rzy  bank iec ie  wieczornym  w 
T h e rm ia  Pa iace .

S::in hosm?! i:i irajczismi
Po k i lk u le tn ich  s tu d jac h  lek a rsk a  

este tycznych  we F ran c ji ,  gdzie  p ra k ty  
k u jąc  w p ierw szo rzęd n y ch  sa lonach  p ię­
kności w P a ry żu ,  p rzyswoiła  sobie n a j ­
nowsze  m eto d y  kosm e tyczne  francusk ie ,  
angie lsk ie  (Phyllis  Karls) i a m e ry k ań s k ie  
(E lisabeth  Arden),  pow róc i ła  p  Zufja  
Ganszyniec ,  żona  p ro feso ra  un iw ersy te tu ,  
do k ra ju  i za iożyła*we Lwowie  salon od 
po w iad a jący  w zupełności  pod względem 
hygjeny, w ykw in tnośc i  i e legancji  p ie r ­
w szorzędnym  sa lonom  p a ry sk im .  Pan i  
P ro fe so ro w a  p rz y jm u je  w swej p ra c o ­
wni p rzy  ul. Po tock iego  20, I. p, codzlcn .  
nie od  godz iny  10— 1 i 3 - - 7  (teł. Ó9--82), 
gdzie udz ie la  wszelk ie j  p o rad y  w zakresie  
kosm etyk i ,  o raz  w y k o n u je  o dpow iedn ie  
zabiegi przy  pom ocy  n a jn o w szy ch  a p a r a ­
tów. Ceny u m ia rk o iv an e .  1411-2

 o——
Zwierzchność gm inna pow iatow ego m iast*  

łtadziecbow a
ogłasza

Konkurs
m  b u d o w ę  e lek tro w n i,  kosz tem  o fe re n ta  
z p raw em  ek sp lo a tac j i  prze:  czas u m ó ­
wiony. Rentow ność ,  zd an iem  fachow ców  
zapewniona.  Z aw iązan ie  k o n so rc ju m  na 
miejscu n je  w yk luczone .  Z w ierzchność  
:m inna  zas trzega  sobie  p raw o  wolnego 
w yboru  o fe r t  lub nie p rzy jęc ia  żadnej  ł 
nich bez jak ic h k o lw ie k  od szk o d o w ań  no 
rzecz o fe re n ta  i zb ad an ia  wnies ionych  o- 
fert przez urzędow ego  eksperta .
Ofer ty  na leży  wnosić  do  I. kw ie tn ia  b r

R adziechów , d n ia  31. s tycznia  1929.

B u rm is trz :  wz. D r.  Mllgrom.
—  o —

T ytko  jeszcze j ed "n  tydzień ,  do  8. l u ­
tego włącznie  sp rzed a je

obuw je  z in w e n ta rzo w e j  w y s p r z - d c iy  pp  
zniżonych cenach .  Mimowoli w p ada  w 
oko n ad zw y cza j  n iska  cena  o b u w ia  bro­
katow ego .  P a t rz  dzis ie jszy an o n s .
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NAJjuŁUjJSz A D fN a S T JA  Y  EURO PIE . —  SEROMNY OFICER KRUhZM. —  CZEGO NIE P O T R A F IŁ ! POKO­

NAĆ ŻMUDNE Za B iEGI DYPLOMATYCZNE, DOKONa ł A MIŁ.UŚC ajW O j GA LUDZI,

ś S tokholm , w lutym
P an u jąca  w  Szw ecji dynastja  n a le ­

ży do najm łodszych  w  Europie. Pod
tym  względem ustępuje ona tylko 
m łodszym  jośzcze od siebie dynastjmm 
bałkańsk im  i .um uńsm ej O Królu a l­
bańsk im , rzecz oczyw ista, nie m y 
ślini y.

Założycielem  królew skiej rodziny 
szwedzkiej był m arsza łek  B trn aao tte , 
jeden z najbardziej u lub ionych ofice­
rów N apoleona, dowódca 1. korpusu 
W ielkiej Armji, człowiek zdolny, w  
wojskowem  1 pow odzeniu, ustępujący 
jednak takim  pierw szorzędnym  ta len ­
tom , jak Dawoast. B erthier, Suult i Ney. 
P rzew yższał ich j :dnak niezm iernie 
zdolnościam i politycznym i, no i tern, 
co naw et w porze rew olucji fran- u- 
skiej m iało pewne znaczenie: pocho­

dzeniem  szlacheokiem . Cesarz był 
d lań  ńardzo pobłażliw y i w ybaczał 
m u n ieraz pow ażniejsze błędy wojsko­
we, jak np. spóźnienie się na pole b i­
twy pud A u ers ta d t

Kiody w 1810 r. osierocona Szwe­
cja poszukiw ała kró la w śród sław nych  
napoleońskich m arszałków , w ybór ce­
sa rza  pad ł n a  B ernadotte 'a . Skrom ny 
niegdyś oficer francusk i zasiad ł na je­
dnym  z na js ta rszych  w Europie tro­
nów. Szybko dal próbkę swego ta len tu  
przewidującego polityka, w ciągając 
Szwecję do wojny koalicyjnej prze­
ciw... Napoleonowi. W zam ian  za tę 
p rzysługę u trw alił n a  długie la ta  p rzy ­
łączen ie  Norwegii do Szwecji. Założo­
na  przezeń dynastja , może przez 
wzgiąd na swe pochodzenie, należy  
do najbardzie j dem okratycznych  w 
Eniupde. C em okT aiyczność ta nie pole­
ga n a  łaskaw  tm  pokazyw aniu  się tłu ­
mowi, ale n a  u trzym yw an iu  trybu  ży ­
cia przecię tnej, zam ożnej rodziny in te ­
ligenckiej. Królowie i książęta szw edz­
cy, to zapalen i i wzorowi sportow  y , 
a rty śc i i uczeni, n ie ,w noszący  do tych 
gałęzi pracy  'udzkiej m c ze swego 
wysokiego ty tu łu  i stanów iska.

Obowiązki rep rezen tacy jne w ypeł­
n ia ją  w sposób, me znajdu jący  w  żad- 
n rm  innem  państw ie zastosow ania; 
reprezen tu ją bowiem tężyznę fizyczną 
i um ysłow ą swego narodu, le d n ą  z n a j­
dzielniejszych Szweduk obecnej doby 
jest siostrzenica kró la , księżniczka 
M arta B ernadettę, doskonała tenisist- 
ka , łyżw iarka, n arc iarka , hokey‘istka 
rtp. Poniew aż księżniczce dobiega 28 
lat, w  kołach sportowców  szwedzkich 
panow ały  uzasadnione obaw y, że lada 
dzień mogą przybyć dziew osłęby z ja ­
kiegoś dalekiego kró lestw a i dzielną 
sportsm enkę zm arnow ać w  jaki .mś 
wysoce dyplounatycznem  m arjażu.

V jednak... Po drugiej stronie gór 
skandynaw sk ich  zasiada n a  tronie 
norw eskim  dobry król H aakon VII, 
m ający  26-Ietniego obecnie syna , księ­
cia O lała. Pom iędzy tronam i i naroda­
m i norweskim  i szwedzkim , jak m ię­
dzy dwoma zw aśnionym i rodam i, pa­
now ała do osta tn ich  czasów  głębsza 
niechęć, dziedzictwo daw nych  niepo- 
rozum ieó jwUtycznyeh. I mimo, że 
w  r. 1905 Norwegja oddzieliła się od 
Szwecji, ogłaszając niepodległość i za­
p raszając na tron księcia z rodziny, 
panu jącej w Danji, n iechęć tliła  w 
dalszym  ciągu.

A jednak... Ozego nie potrafiły  d o ­
konać żm udne zabiegi dyplom atycz­

ne, dokonała w  ciągu niew ielu dni 
m iłość dw rjHa m łodych ludzi, dwojga 
zapalonych  sportowców. Książę Olaf 
norw eski, to rów nież ten isista , ho- 
keybsta,- łyżw iarz i  narc iarz  .najw yż­
szej kla-sy, posiadacz im ponujących 
rekordów  skandynaw sk ich , w ypraco­
w anych  rzetelnym  w ysiłkiem . Jest to 
przytem  skrom ny i wzorowy obyw a­
tel, k tóry m atu rę  zdobyw a! w pablicz- 
nein g im nazjum , a  służbę woiskową

P aryż , w  lutym . 
(,=). Św ietny i ogrom ny okręt „0 - 

lLmpja“ , idący z Nowego Jorku , p rz y ­
był p rzed kilku dn iam i do C herbom ga 
(Erancija). Na okręcie tym  zginął bez 
ś ladu  jeden z pasażerów ; OKoliczmości 
tow arzyszące tem u w ypadkow i, n.ie u- 
dało się  w yjaśnić. Nie stw ierdzono, 
czy to bvł mo”'d. o,zv sam obójstwo, 
zdołano jedynie upew nić się, że zagi­
niony —  to zn an y  m ujoner am ery k ań ­
ski, H arry  D arthon z Miami.

Dopiero obecnie nadesz ły  szczegó­
ły, św iadczące, że D arthon

popełnił sam obójstwo.
Był on b " w ’o bogaty, choć zaczął k a ­
merę jako chłopiec, sprzedający gaze­
ty. P óźnie1 udało mu się nabyć k aw a­
łek p lacu  n a  F lo ry d z ie  w  okolicach

o d D y w a ł w ubogim , najbardzie j półno­
cnym  garnizonie N cw eg ji. —  W ubie­
głym roku <>r/vbył na zaw ody sporto­
we dc Stokholm  a, n ie  jako książę, ale 
jako z a ro d n ik . Zdobył ja k iś  rekord i... 
poznał księżniczkę Martę. Pokochali 
się, jak  m łodzi, zdrow i i m ocni lu ­
dzie —  W szczęte z  in ic ja tyw y m ło­
dych sw aty  dyplom atyczne szły  od ro­
ku, jak po grudzie. I oto m łodem u księ­
ciu zabrak ło  cierpliwości. 13-go sty-

M iami i to w  czasie, gdy ta  m iejsco­
wość nie by ła  jeszcze am erykańską  
B iw jarą. To był początek tej później­
szej, w ielkiej fortuny.. M iami bowmm 
rozw ijało się niebyw ale szybko, place 
były niepraw dopodobnie drogie, to też 
Dairthon sprzedał plac bardzo zyskow­
nie Z aczął wogóle zajm ow ać się.

speku’acjam i gruntow em u 
Z garniał miljon za m iljonem  W krót­
kim czasie został panem  wielkiej for­
tuny. obliczonej n a  .

4U m iijonów  dolarom !
Ale w  duszy m njonera n as tąp i1 

niebaw em  przesyt. Znudził się wszysi- 
kiem, życie straciło  d lań  w szelkie po­
w aby W podróży do Europy rozw a­
żył sy tuację i —  zdecydow ał się. R zu­
cił sią w fale oceanu...

oznia zjaw ił się nagle incognito w  pa­
łacu  królew skim  w Sztokholm ie, o- 
świadczy! się jak  liw y k h  śm ierteln ik , 
uzyskał zgodę króla szwedzkiego, n a ­
stąp iła  w ym iana depesz pomiędzy 
Sztokholm em  i Oslo i m łodzi zostali 
narzeczonym i.

Po oddzieleniu się Norwegii ud 
Szwecji, w porze poszukiw ania kandy­
d ata  n a  króla, pow stała wśród h ard e­
go 'udu  skandynaw skiego pogróżka: 
„Nigdy B ernadet te nie zasiądzie na 
tronie norw eskim ". A że przysłow ia 
są m ądrością narodów , jak pow iędnął 
któryś z mędrców starożytnych  —  
przeto n a  tron it norw eskim  zasiądzm... 
B ernadottów na.

sied m iu  ty s ią ca m i la t, w sp om in a  
ją  o iej roś lin ie  jako

o zn ak om itym  środku  
d la  w y w o ła n ia  p olu  i ob n iżen ia  
tem peratui y , m a ją cy m  zastoso ­
w an ia  zw łaszcza  przy k aszlu , i 
stan ach  ty fo id a ln y ch . M ów i o 
tej roślin ie  ponad to  starożytn e, 30- 
tom ow e d zie ło  m ed y czn t, którego  
autorem  jest ch iń sk i le k a iz  T a n g -  
S h e n -W ei, ży ją cy  ok oło  r. 1100 
po C hrystusie.

W  d zie le  tern, znanern pod ty ­
tu łem

„P en  -  tsao“ 
czy tam y: „Ma -  H uang" dostarcza  
„przeciągu" dla d ziew ięc iu  o tw o ­
rów  c ia ła , '.egu iu ie c iśn ie n ie  k rw i, 
otw iera  pory i leżące pod n iem i 
tkanki.-: U suw a kongestje, n iw eczy  
ch orob ow e sk u p ien ia , w yp ęd za  zle  
pary w  „p ięciu  w n ętrzn ościach " , 
'bn.ża gorączkę i zapobiega m a la -

r j i —“
W  d zie le  tem  są in teresu jące i -  

Iustraeie i rysu n k i, a jeden z n ich  
za jm u je się  w ła śn ie  m a"iczną ro­
ślin ę  (P atrz  na załączoną rycin ę).

Ma -  H u an g  jest u nas znana  
pod b otan iczną n azw ą E pbedra. 
R ośnie ona n ajob fic ie j w  A zji, a 
zw łaszcza  w  C hinach. W  E uropie  
sp otyk am y ią w  lło s fi, na W ę ­
grzech, w  T yro lu  oraz w  nadbrze­
żn ych  ok olicach  n iek tórych  k ra ­
jó w  p o łu d n iow o  -  europ ejsk ich  Jej 
sposób u życia  jest w  rozm aitych  
stronach  bardzo c iek a w y . M onem i 
g otu ią  tę roślin ę w  m lek u , dodają  
m asła  i u ży w a ją  tej m iesza n in y  
p rzeciw k o reu m atyzm ow i. Na Kry 
m ie  i w  S yb erji u w ażają ja za bar 
dzo sk u teczn y  środek przeciw k o  

lu eso w i.
G d zieindziej zn ow u  sadza, iż pom a  
"a ona doskon ale n rzeclw k o artrety  
zm ów i. N ajlep iej zaob serw ow ali 
d zia ła n ie  tej ro ślin y  sa m i C h iń ­
czycy; zau w aży li b ow iem  jej do­
b roczyn n y  w n łv w  na choroby  
dróg od d ech ow ych .

Ta starożytn a  roślina lecznicza  
w  o sta h r c h  czasach  w ch od zi trium  
fa ln ie do tera p ;i zachod i ipj. P o ­
śred n ik am i w  tym  w zg lęd z ie  b yb  
lekarze jap oń scy  Jam an ascl i i N a  
gi. D o skarbca lekarstw  p rzybył 

bardzo cen n y  śroack , 
k tóry  w ie l u  tysiącom  osób  p rzyn ie  
sie  n iew ą tp liw ie  u lgę i w ylecze-

-...... O —  -.V

tra g iczn a  roślina.
T R IIM F , O D N IE SIO N Y  W  T E R a PJI Z A C H O D N IE J PR Z E Z  R O ŚLIN Ę CHIŃSKĄ. —  Z N A N O  JA  W  
CH INACH JESZCZE PR Z E D  TYSIĄCAM I LAT. C U D O W N A  „MA -  HUANG*. —  STA R O Ż Y T N E  
D Z IE Ł O  M EDYCZNE „PE N  -  T SA O ". —  BARDZO SK U TEC ZN Y  ŚRO DEK . —  PR ZEC IW K O  L U E SO -

W I I INNYM  CHOROBOM.

L w ów , 3 styczn ia . 
( ~ )  Już od tysięcy  lat u żyw a  

m ecljcy n a  lu dow a w  C hinach  ro­
ś lin y , którą tam  n a zy w a ją

M a -  H uang.
Już n ajstarsze trad ycje "ekarskie, 
sięgające do bajecznego  cesarza  
Shen  -  N unga, panu jącego  przed

SiUds;*) Zintnen w “ero,
OD KOLPORTERA DO W > ASCICIELĄ 40-TU M ILJO NuW  DOLa RÓW . -  

ŻYCIE STRACIŁO PLAN W SZF-LKIE POWABY. —  SAMOBÓJSTWO
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M im ochodem .
0  TELEFONACH I DYSKRECJI.

L n ó w ,  a lutego.
Gawędziliśmy o. telefonach. W szel- 

fcie moje uwagi krytyczne i n iechęU e 
zbijał U dary  swym z\yyczajnym opty­
mizmem. 'Iwieiufo.,  że Leleion jest dla 
mego szkoła, ci°rputvości,  taKiu i m il­
czenia.

Pewi-en mędrzec s ta rożytny  zalecał 
ludziom zbyt porywczym, by brali wo­
dę do ust, zan im  wypowiedzą nieopatrz­
ne słowo. Ja, ilekroć zbiera m.ę szew­
ska pasja, podchodzę do telelonu i pro­
szę o jakiekolwiek połączenie. Czuję, 
jak w m iarę p.ęlrzących się trudności 
u latnia się cała irytacja i w chwili, gdy 
■wreszcie osiągnąłem żądany  numer, za ­
wieszam spokojnie słuchawkę. Osiągną 
łfem swój cel i zdobywszy znów spokój 
wewnętrzny, nie potrzebuję więcej te­
lefonu. Z drugiej zaś s trony ile p rzy­
krości unikam , gdy ktoś chce mi n a ­
gadać głupstw i robi to telefonicznie. 
Gdy b'y5 czynil to osob ście, zapewne 
doszłoby do pożałowania godnych incy­
dentów. Pan  wie, że wyprowadzony z 
równowagi, mam zwyczaj kopać i .rierz 
gać. A przecież telefon ia poprostu — 

* nie rozumiem. Słyszę wyraźnie, co mó­
wi la kana lja  na  drugim końcu druta, 
ale proszę go uprzejmie, aby mówił 
nfo-co głośniej. Potem, gdy człowiek ów 
ryczy do s łuchaw ki najbardziej nie 
par lam en tarne  wyrazy ,  ja go proszę, 
hy;. powtórzył- całe swe przemówienie, 
bo m am  apara t  nieco zepsuty. Wreszcie 
b łagam -go najczulej,-  by się połączył 
z b iuiem napraw , bo n a  linji musi być 
jakiś; defekt Osiągam w ten nieskom- 

\p i ik o w a n y  sposób ten wynik, że mój 
przeciwnik ochrypły  i blizki apoplek­
sji p rzeryw a rozmowę, a  ja- bez na 
stępstw honorowych w racam  spokojni 
Jo swej prący, 1 pan  powiada, że tele­
fon nie jest w ynalazk iem  c u d o w n y m ’

Nieco skonsier; ow any -tym wybu­
chem  entuzjazm u, sięgnąłem do ostat­
niego argum entu:

—:.A co pan powie na  stacje podsłu-i 
chowe, zainstalowano w centrali?

Hilary uśm iechnął się swobodnie.
—  Wiem,, o, co panu chodzi. Czyta­

łem  przecież o owej rozprawie sądo­
wej,, która u jaw n iła  znakomite funk 
o jonowanie ' takiej stacji. Nie przeczę, 
że. na  pozór jest w tem pew na niefor­
malność. Ostatecznie arb  6 przepisów 
dołączonych do każdej książki tclefo- 
njczn-ej ..powiada w y ra źn ie :  ,,Zarząd 
tblefonow stosujf wszelkie środki za 
pobiegawcze.'celem zachowania tajem­
nicy telefonicznej". O ile pan ma choć 
odrobinę ■ zmysłu prawniczego, zrozu­
mie pan ,,  że Zarząd telefonów nie gw a­
rantuje dyskrecji; on, tylko robi wszyst 
kó możliwe, a że możliwości są nader 
ograniczone, to wy nika z taktów. A po- 
zatiem —  cóż to jest dyskrecja? Z a z w y - ’ 
czaj dyskrecją pokrywa się spraw y śli­
skie, zbrodniCZCTa co najmniej b rzyd­
kie. Sprawy czyste nie un ika ją  światła  
r  rozgłosu. I jrś l i  czasem  niepokoją mię 
myśli o wzroście zbrudniczośei i dem o­
ralizacji wśród społeczeństwa, z ulgą 
przypominam sobie, że, tam gdzieś w 
cien iach  centrali, wśfod zwojów d ru ­
tów umieszczono niepokaźną budkę, a 
w tej budce siedzi jakiś stróż bezpie- 
ezeńsiw a i ze s łuchaw ką na  uszach ba­
d a  najbardziej wstrę tre '  tajemnice: Ileż 
małżeństw  taoż& ocalić od rozbicia, ile 
dziewfo od afra 'y  niewinności, ilu .nie­
lojalnych obywateli zdemaskować, ileż 
m atac tw  ujawnić w raporcie do swej 
władzy Przełożonej. Myśląc o tem uchu 
W c e n 'r r l i ,  zasypiam spokojnie.

—  A czy pana to ucho nie... krę 
puje?

—  S to ro  oby w atę ' ;o°t. Drzygotowa-
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O S T A T N I  T Y D Z I E l i
n Af*ni juz aw  jj w j sprzedaż/!

ny na  to, że kęteiun nie gwarantuje ta- ■ 
jemmcy, nie spotka go żadne nie^zczę 
ście. Przeciwnie, może nawet z tej nie- , 
dyskrecji telefonów korzystać. Ja  na- ) 
przykład ilekroć chcę, by okrężną dro­
gą coś do kogoś doszło, na  wszelki wy- I 
pad°k mów ię to dobifoie i w y r ż n i e  J  
przez telefon, zastrzegając się r a  wstę- 1 
pie. że to tajemnica. A ile razy nie chcsę, : 
za ła tw iam  sprawę osobiście. Pan  wfo$ 
że mój aptekarz zaleca mi jak najwię- [ 
cej ruchu.

Przygnębiony kom ple tn ie / zauw aży ­
łem:

—  Widzę, że pana  nic nic dżiwi, 
nic nie oburza. A coby pan powiedział,  
gdyby z autom atu  z czekoladkami w y­
padła panu po wrzuceniu  monety żaba 
lub b rudny  kołn erzyk?

Hilary zamyślił się.
—  Zdaje' mi się, że przez tę dipej 

ciężką me'aforę chce pen powiedz'eć, 
że telefon jest instytucją niewyczerpa­
nych niespodzianek. Zgadzam się z pa­
nem, ale to w łaśnie dodaje jej uroku. 
Ja zawsze przyMępuję do telefonu z u- 
czuciem ogromnego zaciekawienia. — 
Spodziewam się wszys'k:ego i jestem 
prawie rozczarowany, gdy dostanę fo, 
czego żądałem:. Dra widłowe, niepodsłu 
ch iw ane połączenie. vn. |

wosna powietrzna 2 sosnam i.
ORYGINALNY, ALL KOSZTOM?

Lontlyn, w lutym.
Angiekskie domiriji, tak się wyzwą- 

la,ją z pod władzy rządu centralnego, 
że nfowiele jeszcze braknie, ażeby mo­
gły na  w łasną rękę wypowiadać wojnę.

Właściwie, to A u s tr a ja  już zaczę­
ła, chociaż pfor.wsza jej wojna nie bę­
dzie przeciw ludziom, lecz ma być 
być wytoczona rekinom . W każdym 
-razie będzie’ to wojna całkiem nowo­
czesna, bo wyłącznie prowadzona 
-rzy  pomocy aeion’anćw .

Powód do niej i pomysł dał przypa- 
fok. Mianowicie kąpan .e  się w morzu 
w SvtLiey, nie jest zbyt bezpieczne z 
powodu rekinów, n a  których odstra­
szanie i sygnalizowanie nie znalezio­
no dotychczas jeszcze sposobu.

Dopiero w tych dniach lotnik, od­
byw ający  ćwiczenia w pobliżu mor­
skiego zakładu kąpielowego w tem 
mieście, spoglądając na morze z góry, 
spostrzegł w niem. tak ja-k aeroplany 
spostrzegały podczas wojny ło^zfo pod­
wodne. p osu~a!~ce się rekiny ku gru­
pie kąpiących się.

i f  FOKYSŁ AUSTRALIJSKI.
Zaalarm ow ał więc zagrożonych, 

którzy na  czas uciekli z w ody-i  unu  
knę’i niebezpieczeństw a. Zdarzenie 
zaś to dato powód do długich rozpraw 

'ennikarskich , w  których najpforw 
proponowano użycie stałe aeroplanów 

o strzeżenia kąp iących  się, potem 
wpadnięto na  myśl zastosowania t a c -  
fow r a  uwięzi ale ponieważ nie było­

by do czego ich przywiązać, podnie­
siono projekt 300 metrowej wieży że 
taznej, n a  której zawsze czuwałby 
strażnik, ale wobec kosztów budowy 
powrócono do aeroplanów, postanawia* 
jąc zwrócić się do rządu z żądaniem 
subw encji n a  ten cel.

Podnoszono przydem, że aeroplany 
mogłyby nietylko sygnalizować; r  ale 
*eż tęnić rekiny, rzucając na  nie bom 
by, jak podczas, wojny na  łodzie pod­
wodne. Nie rozstrzygnięto jednak >ipv 
tania, jakby wyszli na takiem tępie­
niu rekinów kapiący się ludzie?
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Z  ? r r o r t ‘1 .

m e r ; ®  r a  J w e t i ® .
l w ó w , 3. lutego 

Na posiedzen iu  Z a rz ąd u  Polskiego 
ż w ią z k u  Jeż c iz .u k ieg o  za tw ie rd zo n o  n a ­
s tęp u jące  te i in .n y  z aw o d ó w  k o n n y c h  w 
ro k u  11)29:

L u iy .  17, 18, 20, 21 Z ak o p a n e  (Mało­
polski Klub jazdy).

k w ic e i t  i t  2u, 2 1 , 2 2 , 23 Gniezno (Ko­
m ite t  T a rg ó w  Końskich w Gnieźnie).

M aj.  P oczą tek  m aja  R adom  (w c z a ­
sie wyścigów k o nnych) .  1— ln Lwów, 
(Malopo ski Klub J a z d y  Konnej) .  17, 19, 
21, 22, 2a, 25, 27, P o zn ań  (m .ędzynaro-  
dowe) W ie lkopo lsk i  Klub Ja z d y  Konnej.  
15, 18, 29 31 P o zn ań  (Polo). W ie lk o p o l ­
ski Klub J a z d y  K onne j .  30, 31 W arsza  
w a  (Szamp.onat)  Tow. M iędzyna iodo-  
wych i K ra jow ych  Zaw odów K onnych w 
Polsce.

Czerwice- 1— 8 , 5, 7 — 8  9— 12 .W a r ­
szawa (m iędzynarodowe) T o w  M ędzy- 
n a ro d o w y ch  i K ra jow ych  Zaw odów  K on­
n y c h  w Polsce, 5, 7, 8 , 10, 12, 14, 15,

17, 26, P o zn ań  (Polo) W ientopoisKi Klub 
Ja z d y  Konnej.  2— 7 W ilno,  W ileńsk ie  
Tow, Z achęty  do  h o d o w l i  Koni. 15— 31. 
Równe, W o .y ń sk ie  I o w  Z ach ę ty  do  Ho 
uowii Koni.

1— 15 T ru sk aw iec ,  P rzem y sk i  Klub 
Jaz d y  Konnej.  1— 15„ Iwonicz,  M a’opol-  
,ki Kiub Ja z d y  Konnej .  2 — 1, 11, Poznań  
(Po.o) W ie lkopo  ski Kiub Ja z d y  Konnej.  
15— 21, 25, 27, P o z n a ń  (Polo m iędzyna  
. odowe) W ie lk o p o .sk i  K .ub Ja z d y  K on­
nej 19—21 G dym a, P o m o rsk ie  Tow. Z a­
chęty  do  Hodowli Koni. 21— 24, Poznań ,  
Mistrzostwo A im ji  Polskiej.  Koniec lip- 
ca, K.elce (w czasie wyścigów konnych)

S .erp leń .  5— 1 0 . C iechocinek h o 'o  
Sportowe K ujaw sko  Mazowieckie.  6 — 10, 
Poznan  (Po.oj W ie lkopolsk i  K lub Ja z d y  
Konnej.

W r z r s k ń .  12, 14, 16— 18, 27, Po_znan, 
;Po'o) W ie lk o " o ’ski K lub Jnzdv  K o rn e j  
15— 30, Bielsk, Małopoiski K iub Ja z d y  
Konnej.

f) .

Kronika w nn eka,
O i naszego 

W innikI, w lu tym , 
gmlf-rć cen ionego o b j  w ite ia . D n.a  26. 

bm. z m a r ł  we Lwowie na  Kunice  po k r ó t ­
k ie j ,  a c iężkie j c h o io b ie  sercow ej śp. Cr.  
W io az im ie rz  Małiik, ad w o k a i ,  były Kom 
sarz  rząd o w y  i p ierw szy b u rm is t i z  na sze ­
go m ias ta  w 52 ro k u  życia,  os ie roca jąc  
żonę i dwóch  synków . Z m arły  był dla 
swoich zalet  c h a r a k te r u  i se rca  powszec.il 
n ie  luD.uny C zynny  i p racow ity ,  nie by  o 
in s ty tu c j i  lub  p lacówki,  w k tó re jb y  nie 
b ra ł  c zynnego  udzia łu .  Był p rezesem  Czy 
telni Połsk .e j,  P rezesem  Och onki Pol- 

; Ś.kiej, k tó rą  za  Jego  in ic ja tywą w os ta t  
n ich  d n iach  przed  e h o io b ą  założono, a 
do  k tó re j  to żm u d n e j  p racy  z m łodz  eń- 
czym  zapałem  po ry w a ł  się. a ż .b y  stwo 
rzyć wielk ie  dzieło  h u m a n i t a r n e  d la  t u ­
tejszej  m łodzieży p rzedszko lne j .  N estety 
n ieu b łag an a  śm ierć  przecię ła  p asm o  ży­
cia, k tó re  b y ’o pe łne  w ys iłków  i pośw ię ­
ceń d ’n s łużenia  Oiczyźnie  i Sno’eczpń-

korespondenta.)
s twu, to też jego  pogrzeb, k tó r y  od b y ł  s"ę 
Jn .  29 bm  we Lwow,e  na cm eiila-z  Ł y ­
czakow ski,  zam ien i ł  się w p o w a ż n ą  ma- 
uifi s tac ję  ża ło b n ą  caiej  lu d . i c ś . i  u .  czego 
mi s ta  bez różn icy  narodow ośc i  i w y zn a ­
nia.  W śró d  obecnych  z au w a ż o n o  p. W.ce 
w o jrw o d ę  E c k h a r d .a ,  S ta io s tę  powia tu  
lwowskiego, p. rad cę  M ę c i t s k k g o ,  Naczel 
n .ka  tu t  Sądu  wraz z g io n em  urzędn i  
ków, pa les t rę  a d w o k ac k ą  in c o ip o .e ,  R a ­
j ę  i Z w ierzchność  m ejską z U le m  Nah- 
lakiem  na  czele, Czyte .n  ę  Po lską  ze 
sz tan d a rem ,  Tow. Muzyczne ..Hej iał‘‘, 
S traż  P o ż a rn ą  i wielu  innych .  ZwIoki na 
m .ejsce  wiecznego spo czy n k u  o l p i o w a  
lzli Ks. K a n o n ik  S acz jń sk i ,  w raz  z Ks. 
S t r o i s k im  i K ape lanem  sz p . ta ln y m  przy 
asys tenc j i  g recko-ka t .  p rob. Ks D z iekana  
H irn iaka .  Nad g i o b im  im ien iem  R ady 
gm. zwłoki żegnał  r a d n y  p. Rogalski,  i 
im en .em  Czvtemi P o 'sk  ei w ^ e p re z e s  p 
■'"kerądek Czesć Jego  pamięci .

mJBmm mmmm
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Niedziela, 3. lutego 1929.
WazzŁawa 1385 15 15 Koncert symsfo- 

u iczn y  z F ilham ioi  ji Waiszaiwskiit;.. Or 
Kiestra f r lharm un.czna  pod d”rr 
Sziulca. 18.20 Koncert popularny. Marja 
P-nem.erneeka, art- opery  war,sz.&rA!s.<ie' 
(isopnan), W ładysław  W.ocnn.ak eairzytpcP,
i  proł. Ja rzy  Lefe.il iakorrtp., W proy umic 
Gr.eg, Sctmuberl, C.ioipin J Lani. 2J.3C 
Kwadrans ł teracki. Urywek z ,,Żywych kr 
om len. W ac ław a  Bc rewia odczyta o. Ta 
deusz BaJheńaki. 20.45 Transm isja  z Klim­
ków®. 212.30 Transm isja  m uzyki  tanecaoe.' 
z danerngu ..Oaza".

Kraków 410 15.15 Transm isja koncertu 
£ Fnaiarjiioaj; warszawawiej.' yj.UO Tran,, 
misja he.nalu z w ęży  Mariackiej. 20.44, 
Wieczornica Podhalańska AkaJ. Zw. Pod 
haiańsk.eg-o. W programie muzyka gArau.i . 
i recytac.e z najmlodsae; po-ezij poduiakrń- 
•'Skiej. 22.30 Muzyka lanecz-t.a.

Ftwaań 330 15 15 Transm isja koncertu
3 Fidi, wiansz. 18.20 Duety na sopran 
mezzosopran, oraz arie i p.eśn.i- Maryl? 
Dąjbrowsl.a (sopran), dr. W anda Roeisstie- 
rówua art. oper. (meazosopranj, Mieczy­
sław  Mierzejewski va!kom:p.), 20 30 Koucei 
orkiestry 58 pp. pod dyir. kpi. M. C.im.ele- 
wicza, 21.15 Koncert wokanno-insitrumen- 
talny.

Katowice 416 Wilno 426 15.15 T rans­
m isja koncertu z Fńharm onji wars.ęuw- 
iśkiej. 204,0 Trarsm.isja koncertu wnroz-. z 
Krakowa,

Lipek 3G1 17 00 Koncert -Kameralny 
kw-arteu smyczkowego filharmo-n. dreuJeń 
skich- 22.30 Muzyka taneczna z Berlina.

Rzym 443 20.45 Koncert muzyki in­
strum entalnej i łi-ycznej, oraz „Tajemnic? 
Zuzanny" opera liryczna w 1 akcie Wolf- 
Ferrariego.

Sztokholm  4"8 20 40 Sonata foi tepiann- 
wa Webera. 21 40 Koncert radjnorkńestry.

T ungonbeia 4 2  20 00 „Cyiulik z B>g- 
dad i“ opera kum.ezna w 2 akiach Carne 
Iruse.

519 19.05 Koncert kameralny

2 0 3 5  „Robak. ^um .en .a"  sz .uua  .m uen^ru  
bera.

P en 5' !  t'ałek, i .  lutego 1929. 
Wazz-iawa 1..S5 15 50 Muzyka z  płyi. 

jjiaiTtoi. rnow ych. 17.55 Tran smisja m uzyki  
tanec mej- £ 0 3 0  Koncort .miidzynaroJcrkiy 
tk Berlina. Orkiestra i chór ' ad) iMlac.ji ker- 
iińskiej, 22-30 Tra5 'smisja z B.idapes tu m,i; 
ayki cygańskie j,  23.15 T ransm is ja  m'uzyii,i 
lekkiej i 'tanecznej.

K rak jw  51>G 20.30 Knn^er.t m'’f l ! r ( t m '  
łowy — t r a n s u  s ja  z Bedlina do Wansca- 
wy, W iednia  i Prag:. 22,30 Transm is ja  mu 
łyki tanecznej.

r e - n / u  3C6 17 55 Pierwszy kance
eks^eliu „Re-dja pozi ańsk iem " ,  20.30 Tle.r 

nicija k.pncer‘u m ^d zy n aro d o w eg o  z B e l i  
na Ctransm sja z Wa.rsza-wy).

Kaicw a e  416 17 55 Muiydra lekka z W e  
sza wy, 20.20 T n n s m .s ja  koncertu m iędzy- 
oa-relnweTa z Bertina.

W n o  426 17.10 Koncert Slow. M'W»n 
ów Muzyki .(śkrzw^e i font >. 19 0 0  Mauy- 
a  z p ły t  graimofonowych. 20.30 Transm 

;ja kn rcer lu  m :edzvnarodo.we-ro z Berlina.
I  y k  301 20 00 7 -cyklu ..Konoe.i'. fo-rtf- 

p ianowy t rzech sftfec-i". Solista T Dc 
metr e'•'■u. W  prccrci-ri e  w'\vory ScNuimar: 
na  i Chopina., 22 15 Murzyna ‘‘oneczna.

F r ' . u U " r t  374 20 15 Koncert syimff- 
m czny, w vkona  o n k ^ - t ra  f'liha,dntofe®ni 
W  program;e rm u z ^ a  rosyjska",

r r r n  405 20.00 Transmr=,'a koncertę
symfonicznego z To"'«rz\-;ńwa Muzycnnegu 

Rzym 446 20.45 Koncert karnawałowy 
: brk i-e. it r v v m ł o n i c zn e ..

Srtokhrlir' . 468 20 00 Transnysra  z O 
n e rv  K j 6 j | W - : ę ;  . .Orrmen" o-oeT? B:' e !'a 

I rr»- i "o ęn 0 0  T p’3ki i-onrert
-"zoiny. 2 1  O0  W e c z ó r  istirej muzyki r.a in 
s t 'Klim pl\laiyb h is I-Or,-cz vnph

B'.tl’n  475 ("OrtO Koncert nrońzynan"'- 
4owv. w i f - o r a  ir»d,yorkfeł*rą ^ n l  -Hr. ajro'" 
H. Rfid'a.  W  programie: Mend-efeohn, Voł' 
n?,n.nn i inni.

W :<-»e.ft 519 2 0 9 5  |10he  L iH  Sa-..
"omons" ryd.4 n!e-wc F S.te:nor, nr-rw fbr,‘wvj 
nie ir 20.30 Koncert m .ędzyna rod '
wy z B - - 'm a .

7 nrcc '-  4 ° 6  ***n co ea?
ocvw.ej, 2 0  Ań W iN- P"=,?pi śn"ewn r-pc,-]
»i m  i p i  o i  r a k  i 21 30 Muzyka operetkowa.

9  miljonów zarobku­
jących A r  ery kamic.

N o w y  J o i k ,  w lutym .
W edług dokonanych ostatn io  obli­

czeń, liczba kobiet p racujących  zarob­
kowo w S tanach  Zj. w ciągu o sta tn ie­
go roku w zrosła o 1.373.000 i wynosi 
obecnie 8.859.EC.0. Obecr.ie kobiety 
p racu ją  w  taidch. zaw odach, które do 
niedawna, dostępne by ły  w yłącznie 
d la  m ężczyzn. W ystarczy  powiedzieć, 
że obecnie kobiety Dracują p ra n ie  we 
w szystkich zaw odach, z wyjątkiem  
‘‘a z y ra s ra . Są już kobiety w służbie 
kolejowej, leśnej, tram w ajow ej, w  s tra ­
żach  ogniowych, wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstw ach przem ysłow ych i 
handlowych,- oraz oczywiście w biu­
rach.
■ R m n o m R 1

O G Ł O S Z E N I A ,

ii5ĄUCA ag io n o m ,  żonaty ,  bezdzie tny  
42 lat,  uko ń czo n a  a k a d e m ja  lo ln icza  
szereg lat z a rząd za ł  książęcem i mająl 
kami,  obecn ie  z p o w o d u  przejśc ia  na 
e m e ry tu rę  z posady  p a ń s tw o w e j  p o ­
szuku je  odnow iedn iego  z a rząd u .  Ofer 
ty A k a d em ja"  b .u ro  ogłoszeń Brueka,  
Kościuszki 2 1416-2

I6,L11Ni R den ty s ty czn y ,  7 lat w zawo 
dzio p r a c u ją c y  sam odzie ln ie  w, złocie 
i k au cz u k u  p o sz u k u je  posady  za ,skro- 
m nem  w y n ag ro d zen iem  Ł ask aw e  zg o- 
sz e n :a cod .P rd w in c ja "  do  A d m ;ni- 
s t ia c l i  1408-3

a ^ i t J u i . S , a  t u U i t b  S U U 1 U J I .U , H E i l c i J C Z
nych  i kosm<“tvcznveh

D :. H d i r , k  S P U  iD F . S : H : R
b. UtugGictiu lek a iz  vasyst.) k n m k  der- 
m ato  og .cznych  w Berlinie, P ra d z e  i W ie  

o id y u u je  od 9— 1  i 3— 7, plac 
. . .a i ja ck i  19,11 p. 2 -gie wejście ul. Sobie 

skiego 2. Telef  51—68.
Poczeka nie se n e r p lb n w . 6*0 in

c .± i* iio R lj 1 G i,\  13 wOLOG-A K USz.lśR

Oj.  Z y g u ta t W s E n a s n
b. aługo  etni op e ra to r  ch iru rg ,  i g neko- 

log k im .k i  we W iedn iu ,  orek 3— 5. 
Lw ów , Zybl kle wieża 5. Tel. 70— 45. 

UDZ.ULA.niE ' P O M JC Y  DORAŹNEJ!
- V  " • " 1201 -o

.Npieju.-s.ka e.iOi. s n ó .n .  i w eue ,y tznyeU  
b Sekund  Państw .  Szpita la  Pow szechn
Dr. FR!SCH-SA\ft/iC«iA
o rd y n u je  d la  kob et od 2—5, W ało w a  11.

Telefon" 55—20 1390-1

u Cyli. I it IkOlIlU.! SLiill iJ .. .
i k o sm r ty k i  

P R .  LALKA 1 l  LLEN B A TM
b, sekund ,  klin  k wiod i Szp.la  a Państw  
.ve Lwowie  o -d  od 12— 1 i 3—6 p o p o ’ 

S ło w ie k E ^ o  3, k ’ i

)xtl. JO ZEF LkitA i i i  il  
o rd y n u ie  obeenie  

ul. L eo n a  S -p ie h y  5 A, wylo t  S ekslusk ie j  
T elefon  (niezniienionvi 40(52.

1 ł52-r

Spec. euur .  s „ . a .  wener .  i kosm e ty k i

D?. I o t h u  Ba n rk :
ord .  3—6, u 1. Głęboka  10. parfor.

|iTC,łrpnw't łppfpfrnifł 1 1 "

'» p c c _ a . ' i s l - , c f t o r ó b  w a n o r y -  
c z n y c h  i s k ó r n / c j i

Dr. L M U t t J  b
o r d y n u i ł  Dd Ł 1 J  2-9, W n ied z is  3  o l  
Ł-l. l w ó w , ASNYKA I róg P i .suJs iiaog j  

(ł ańdii.aj) . Te.. 4o-ol.

K L u h z , i -L A lZ A iA N iP L L A iM ,  Długolet  
ni,  energ iczny  m a n ip u la n t  p latzkjocc- 
wy i matei ja ow y w m .ęk iem  i twar- 
dcm  di zewie o b e zn a n y  z manipulacja, 
leśną zmieni posadę, e w en tu a ln ie  ob- 

_ją'by w ako rd z ie  p !ąc k locow y i mate-  
r ja  owy'. Zg oszen ia  pod ,,E nerg iczny" ,  
d o  b .u ra  Sobia, S try j. 1395-3

4. l . . . . . .  i_<wtj . j L  fc
|P  rfF-ftę-FY W

c.i«Cit.az. u  l PZY M aC  PO SA D Ę? M u s i s z  
u kończyć  k u rsy  fachowe,  ko responden-  
cyjiuśi p io le so ra  S tk u  owicza,  W arsza  
wa, Ż óraw ia  42. Kursy  w y u cza ją  li­
s tow nie :  b u ch a l te r j i ,  rach u n k o w o s i  i
kupieck ie j ,  k o re spondenc j i  h and low ej  
s te n o g ra f  j i,  nauki  h and lu ,  "p iawa kali 
g ra fj i ,  p isan ia  na  m aszy n ach ,  towaru  
zn aw s tw a ,  a n g  elskiego, f rancusk iego  
n iem ieck iego ,  p isownj o raz  g ra m a ty k i  
po sk.oj.  W aż n e  d la  RolniKow: bucha.U 
t e r j a  ro 'n icza  o raz  n a u k a  o w ydajnośc i  
gleby. Po u k o  "iczeniu św iadectw o.  Źa-
rł -sjesioi t ł*>8V. 1 *>0^

> L> 1  ( . u L i U K  1 l»sA 6 U l  U i  g U t  i U . i i  1 l i  U U  U l i -

p ędu  w o d b u d o w a n e j  gorzeln i  n a  se­
zon 3 mies.  W y m a g a n e  k u rsy  go rze l­
n ian e  o raz  d o k ła d n a  zna .o m o ść  ustaw  
i m an ip u lacy j .  G orzelm k,  zaw odow y 
ro  iiik może liczyć na  s ta łą  posadę 
2 g oszenia  osobiste  lub  p isem ne  do  B.u 
r a  og .oszeń , ,P o s tą p ' j  f tom anow icza  10

1456 2

■  .  . .  X — m -X •• .»*, -—■ J*
I 10 |>resrv rn w y a z .  B

, . c K S  w . z e k i l i  tańców  io z p o c zy n a m  ł. 
lutego w sal.  K asyna  D om u Naiodnego ,  
R u to « ’skiego 22, ł. p . ę t io  \V'p.sy od 
5-go, LoelUer.  | 6  1‘>2

> A isc .llS A L .ll N A olśO Y s I w  )|vy8Wtd.U 
od lutego k ilku  w o.nych  n i .e jsc  na  ku  
s.a  tu a iu iy cz n y in  j} n in az ja .n y m ,  o .az  
na  ku rs .e  z z ak re su  6 -eiu k las  g m na- 
z ja .nyeh .  K ie io w m c lw o  re f tck iu je  ty" 
ko na  uczi ów  pilnych i o d pow iedn io  
w m a te i j a le  n a u k o w y m  z aa w a n so w a ­
nych. Zg oszem a  od 1 2 — l i 5 -6 . 
Lwów, M.łk Dwskiego 11, 1325 3

4
------

SŁOW NIK w uo
b ry m  stanie .  Z;,f‘oszen ia  do  A dm inis trn -  

nnd .Okazia  *. H-37-«3

k one w eł-
t ia n e , n a 

tera ce , p o  u zk i, ’ó ż ,ta , p o  e a 
n a j t .  n i j j  

K a z i m  e r z  t > i t i b ! ń s k !
t — *• - r  - <r-> \

- j.i.c 1U;l iJKatv» Wie-
deńsk i-  l la la  A uk cy jn a ,  A kadem icka  3.

1  IńJ

. L i  *., iO»ixp.u.i w uuu . j i i i  etanie. W ia ­
dom ość  do  Adm.ii . pod  „ F o r te p ia n

1 16 i

D»l Iłł . Li jjU H.til
rozbudow y e .ekl,  ow m  m .e jsk .e j  w 
C zortkow ie  jes t  do" sp rz cd a n .a  Motor- 
Diesla 2 c y n n d .o w y  ^ s to ją cy ,  fa b .y k i  
Loobersdo  Iskiej  80 IIP. Bi.ższe m lo r  
m ać je  udzie la  k ie ro w n ik  e lek t iow ni  
Schleifes Z y g m u n t  w C zortkowie.

t in ;'-3

i i .u .o  S i in ia U i ia .  i \up  .o 
sprzedaż  w,II, parce l,  d z ie rża w a  pen- 

n -i i ?. ,v 137.2-3

R u n . .  „ x „ i  p .e i ł  szoizętlnycli  la b  yk 
p raw ie  nowe na różne  ceny  — zawsze 
na : s iadz ie ,  sprzeda ,  kupi.  zamieni 
I tan ak .  P iłsudsk iego  21. I p. 1076-10

m
N - i

.7-\ \vvł»:i7

l A l ^ L U S Z E  i woale  żałobne  poleca To-
m«jn£ \ t  ko 'oscO ‘ 1 t ^ CM 7 5

t».e wi;u.owiti| łicciiŁ-jtj lic l i i  1“

tograf iczną ,  w o jew ództw o lwowskie  na  
lok  1928/1)029 celem spółki,  pos ad am  
k o m p le tn e  u rządzen ie .  W iadom ość:  
B u ro  ogłoszeń Scherera ,  Pasaż  Hańs-

dz ies locz lcrom ies ięczne  sp rzeda je  1 1 , 1 i- 
tunszy M agazyn „Heszeiesa"',  Koper- 
u ik a  23, ró g  W r o n o * i k i e j  1291-tO
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N A J N O W S Z E  W Y D A W N I C T W O  Z E S Z Y T O W E

T R Z A S K I ,  E V  E R TA 1 M I C H A L S K I E G O

W IELKA

i t e r  a t u r a  l o w s z e c ł i n a
w  o p r » c o w a n 5 u

P rof .  D r .  E .  Ti.edrzyeliiegd, P r o f  U n iw .  K*. D r .  J  B ro m s l  iego, Prof. Unii* D r  A l.  BrucTmer*. D o c .  U n i w  D r .  S t.  C zarnow sluego , D r -  
AJ. i ojnŁckicgo. P rof .  U n iw  D . F r  D o u b c k . , D r  O  ło rs t -B a t ta g i j i ,  pr< . U n iw . D r  C. G e ie m a n n a ,  P rof . D r .  T- C r ie b ie n io w s k  -go. 
D r .  K in top f-Z aw is tow iczow ej ,  P rof .  D r  R e u b en a  L evy 'ego ,  P ro f ,  D r .  i i  L epkiego , P rof .  U n iw  D r .  A l.  .M anna, P rof .  Ur.iw_ R j .  D r .  
W .  M  ■ chalskiego, Prof. U .u w ,  M .  Popław skiego , Prof.  U n iw . D r  E. P crębow icza,  P io f .  U n iw .  D r .  \ J . Porsezinskiego, P -o f .  U n iw ,
D r .  E .  P m te ra ,  P ro t .  U n iw . D r  J .  S re ru d y ;  D o c  U .u w .  D r  B. Ric. tera, D oc . Uni* D r .  S t.  S i l ia y e ra ,  P ro f  U n iw .  D r  A .  Śm ieszka ,
D r-  E .  S iuszk icw icza .  P rof .  U u iw . D r .  \vT .  T arn aw sk ieg o  Prof. K- \v7iniewicza, P rof .  D r .  I .  W a jn b e rg a ,  P ro f .  U n iw . D r .  X. .Zielińskiego^

R .  Z ie m k iew ic za  i in.

C l  w  t  * * Ct ‘ 1 • aaw ier  jące oko ło  2 ,000  stron A  A  • 1 • f  > •alo-c obejmie 0 duze tomy, druku, 'ormat, 2 0 x  27 «* s  V  V  i l u i t r a c y j  v  t e b c i c ,
w iele portretów, podobizn, rzadkie li druków, autografów i reprodukcyj.

Liczne  w k la J L  na p j j  .erze k r e d o w y m  oraz n a  j  .p ie rac k  spec ja lnych .

1 ' i c c w s z o i z ę d n e  w  y  p  o  « r ż e n i e  t y p o g i a f i c z n e ;  n a j *  e p a z y  p a p i e r  i l u s t r a c y j n y , ' *
- r  t

D z i e ł o  o p r a w n e  b ę d z i e  w a r t y s t y c z n ą  t b o g a t ą  o p r a w ę .

„ W U E L R A  L I T E R A T U R A  P O W S Z E C H N A * *  u h a r u je  a.ę n c h w i l1 decydu jącego  zw ycięs tw a l i te ra tu ry ,  k tó ra  przeszła  w  tr iu m fa ln y m
pochodzie  w szystk ie  granice, p rze łam a ła  w szystkie narodowościowe uprzedzen ia  i w y w a lc z y ła  sobie p raw o
obyw ate ls tw a równe d la  w szys tk ich  p isa rzy  bez względu na r s ię ,  narodowość i pochodzenie  w ca ły m  świecie.

„ W I E L K A  L I T E R A T U R A  P O W S Z E C H N A * *  jest p!:rws*em polshiem dziele t  zl>iorowcm, k tó re  z n a tu ry  rzeczy  musi górować nad
podręczn ikam i b ęd ą c e ru  dziełem ied ic g o  autora. Z espó ł św ie tn y ch  pisarzy w  „ W i e l k i e j  L i te ra tu rze  Po-> 
wszechnej gw aran tu je  w y d a w n .c tw u  tem u trw a łą  wartość.

„ W I E L K A  L I T E R A T U R A  P O W S Z E C H N A  obejm uje  pis’m ienm ctw a w szystk ich  epok  i narodów , od czasów najod leg le jszych  aż  do
chw ili  ostatnie, Z a w .e ra  o lb r z y m 1 m a te r ia ł  b ib ljograficzny  oraz szczegółową l i te ra tu rę  przedm iotu .

„ W I E L K A  L I T E R A T U R A  P O W S Z E C H N A * *  grom adzi m ponującą galerję por tre tów  g e n ja ln y c h  tw órców ora* istne a rch iw um  najcie
kaw szych  dok u m e n tó w ,  m a jących  bezpośredni zw iązek z p iśm iennictwem  wszeekświntowera 

„ W I E L K A  L I T E R A T U R A  P O W S Z E O I I N A * *  jest dzie łem  niezbędnem  d la  każdego czY teln ika ,  k tó r y  s tyka jąc  się ch o c ia żb y  ty lk o
% współczesną twórczością l i t e rac k ą  — pragnie  twórczość tę zgłębić i po jąć  należycie .

C e l e m  u ł a t w i e n i *  n a b y c i a

„"Wie lit le j K t t e r a  t u r y  P o w s z e d n i e j
w s z y s t k i m ,  

na w y J a w m ctw o  to rostaje rozpisana picntunerata

k t ó r a  w y n o s i ;  #

miesięcznie (2  zeszy ty ,  k a i d y  onjętości 6 4  stron d r u k u  a w ie lu  ilustraej am.
t w k l d k a m i)  C f ,  0 - 5 0  

k w a r ta ln ie  zeszytów) z ł .  2 0 . 5 0  

O p ł a t a  za p rze sy łk ę  w k a r to n o w y c h  k o p e r ta ch  w ynosi  kw art .  z t .  1 . 5 0

P renum eratę  zgłaszać n a leż y  p o J  adresem K s ię g a rn i  W y d a w n i c z e j :

T rzask a , E v c r t  i  .M .iclia .sk i, iSp. A kc.
W A  R 5 Z  A  W A

K r a l . - P r z e d m i e ś c i e  N r .  * 3 ,  g m a c u  H o te lu  Europejskiego 

T e le fo n  i ł ś - o o  K o n to  P . K .  O .  N r

, W Y«-»ą<. wypełni.* c» v .tln cm  pum em  i w y s t . l  w k<.prrc,r pod „d
M &  fu >7ii> w ,fi

resern ftk irsartu :

jj
*
*
o

D o  K s i ę g a r n i  V y d a w n i e z e j t .  

T r z a s k a ,  E  v  e  r  t  i  ] M .  4 c l t l a - 1  s  k  i

V  arszawa K ra k . P rzeJm . N r .  | J
C w ttcŁ  H o t e l u  E u r o p e j s k i e g o  

N in ic jszem  zgłaszam p renum era tę  na  w y d a w n ic tw c j

,/W Ie lŁ a  L i  teratura Powszednia**
0 P renum era tę  mics. zł. 9-50 — k w ar t .  zł. 28 50 — na

- |  koszta p rzesy łk i  kw art.  zł. f 50 — w ysy łam  p rzekazem
1 poi z tow ym  — w płacam  na kon to  P  K.. O .  Ń r .  464
|* pobrać  za zaliczeniem pocz tow em .

Im ię  i nazw isko  ,

Z a w ó J

n> ie jscow ość .

U lica  i N r .  domu..

El a t a ..... . 192.M, r.

NAPUAW iA, strzyże, czyści dyw any per
skie, sm yrneńskie. k ilim y i fabryczne  
prędko, solidn ie, tan io  Borkowska, 
bernardyński 12, naprzeciw  Hotelu Kra 
knwskiego 1455

B t „ l M Ł U l v S O \V N I I i !  Napisz inuę, n a ­
zw, sko, miesiąc u ro d z en ia  o trzym asz  
1a i .n o  b io szu rę ,  okieślenie charakte­
ru, zuoiiiości,  pneznaczema. Poznasz,  
kim jesteś,  kim być możesz Adresuj 
W arsz a w a ,  Kedakcja ..Wiedza Ta- 
j e i im a “ , sk rz y n k a  pocztowa 67 1. Zalą 
czyć znaczek, pocztowy na przesyłkę

I W I j

i „ i .  N aUesii j  c l i a ia K U i
pism a,  z a k o m u n ik u j  imię, rok  m ie ­
siąc u rodzen ia ,  o t rzy m asz  szczegółową 
an a l izę  c h a ra k te ru ,  ok re ś len ie  zalet, 
wad, zdolności,  p rzeznaczen ia .  RAw 
nież  ho roskop  słynnego  m ed ju m  Evi- 
gny Nadesłać  zł. 2 (można z n a c z k 1 
pocztowe). W arsz a w a  psyeho-grafo log  
Szy l le r-S ikc ln ik .  N ow ow iejska  32. Re-

FDI2J5
w GflZEGIS 

F[RflHHEl
• > n h y iu iQ  n>mv .0 u n - m  r c / .o > r . m  n  o ..mjifl.

O tom any - ą  z!., hot^l do s ładan a  4 3  ł„  M aterace 3  i ■ 
Łóżka patentow a Narzuty. Kapy i t p. p o le ‘a E. H AG A. R  
I .U U M , & o 6 s « s k k e a o  2 . .  _ a  g o tó w k i 1 t u  »pfgty od  5  *L

11 W AiZYi\OuOL«
UlOUI. IYKSTU Kfl S. 8! 3 .8 3

po i no e i hiy ' ano A- 
SóYNY 0  iIoAN A wszo k eh

sj^t-tnow piurafe i pfflrd^a *p r- 
»b ei wn  u fo  i r u n i i  i rymt)

d jalanla na dogodne s p  at>  ra ■ 
'<i ku l  t n i a  g w a r n i e ,  a p i  e m n  ,
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Zawiadamia sięr■  P. T .  Klientelą, że  został o tw a rty  p ie rw szo rzę d n y  H A N D E L 
D E L IK A TE S Ó W , S P R Z E D A Ż  p ie rw sze j jakości W ĘD LIN  oraz 
P O K Ó J  D O  Ś N I A D A Ń  z  obficie zao p atrzo nym  bufetem  

w  zim ne i gorące przekąski —  pod firm ą :

g, „ C R I S T A L “  Lw ów  - Legjonów 1. tei. 35-37.

k U K M '  iViA l  U K I C ź lN E  1 l A m S A l A Ł C A J Ą C E

„ W I E D Z  A “ Krabów, ni. Studencka 14. I. p.
P r z y jm u ją  wpisy  n a  II. pó łrocze  r. szk. 1928/9 na :
1. Kurs m atu ry cz n y ,  g imn. w szy s tk ich  ty p ó w  i sem in.  naucz .
2. K urs  średni.
3. Kurs niższy w zakre s ie  4 k las  gimn.
4. Analogiczne k u rsy  p isem ne.
Na k u rsa ch  „ W ied z a "  udzie la ją  n a u k i  ty lk o  n a jw y b i tn ie jsz e  siły fachow e 

k ra k o w sk ic h  zak ład ó w  śred n ich  od 5— 6 godzin  dz ienn ie .  Uczestnicy k u r só w  pi­
sem nych  o t r z y m u ją  co miesiąc,  prócz ca łkow itego  m a te r ja łu  nauko w eg o ,  U j. 
sk ry p tó w ,  w skazów ek i p ro g ram ó w , te m a ty  z 5 cłu g łów nych  przedm iotów  do 
opracow ania, a podczas egzam inów  kol.okw jalnych Korzystają z w ycieczek  geo­
graficznych 1 z nauki czytan ia m ap. Do dyspozycji  u czn iów  (-enic) ku rsów ,  ta k  
zb iorow ego  ja k  i k o resp o n d en cy jn eg o ,  gabinet przyrodniczy 1 geograficzno geo . 
logiczny. ink równipź wszelkm n o t r z e b 'p  nndrp rzn ik i .

omrzymi wyborni
płyt gramofonowych „H is Masfers 
Voice“ , „Colum bia", „Potydor", „O de- 
on“ , „B runsw ik" i krajowych tylko

u największej firm y

MELODJA U  Lwów, Kcjjarnika 5,
tel 8-59.

ZAKOPANE wilia  „W iktoria"  na  diodze 
do Sanator.  naucz. pMeca pokoje z ca­
lem  u trzy m an iem  po cenach bardzo u-
rr»T?»rVf,,łŵ TtTTr,,-».

f t a ż c e m u  b a z  p o r ę x i
sp rzeda  | /A  1 C “  UL. SOBIESKIEGO l i
lir ma Telef. Nr. 43-39.

M E B L E
wsze lk iego  ro d za ju  NA DŁUGOTEKMI­

NOW E SPŁAT V.

H um or,

Na prohib icję jest sposób:

P o m y s ło w a  n iew ias ta  a m e r y k a ń s k a  um ie  
n a w e t  k a m e rę  fo to g ra f iczn ą  zuży tkow ać  
j a k o  podręczną  p rzech o w a ln ię  a lk o h o lu ,  

ta k  pożąd an eg o  w „ su c h e j"  Ameryce.

niiie szem z M i i a i i i i w
naszą  PT. K lijentelę,  że z d n iem  1. s tycz­
nia  1929 p rzen ieś l iśm y  nasze  hurtowni:  
sk łady  żelaza, d ź w ig aró w  i to w a ró w  że la ­
znych  d o  w łasnego  do in u  przy ul. Gazo 
wej 5— 7, ró g  S łonecznej .  T e lefony  12-16 
i 12-18.

Skład  nasz  jes t  b o g a to  z a o p a t r z o n y  w 
żelazo i dźw igary ,  jako też  o k u c ia  budo 
wlane, k tó re  po lecam y  n a  d o g o d n y ch  wa 
ru n k a c h  i cenach .

L T»rmpnh<*nro ? S rn n w /r ,

!! M iód  21
P raw d z iw y  pszcze lny  z w łasnych pasiek 
K arp ack i  na  grypę, kaszel,  p łuca ,  serc. 
do  n aczy n ia  6 zł. za 1 kg., z naczyniem  
7 zł. za I kg. L ipow y, a k ac jo w y  n a  żołą 
dek do  n acz y n ia  4 zł. za  1 kg., z naczy  
uiem  5 zł. za t kg. Podolsk i  h re cz an y  do 
p ieczyw a do  n aczy n ia  3 zł. za  1 kg., z n a ­
czy n iem  4 zł. za 1 kg.

„PSZCZOŁA"
Spółdzieln ia Pszcze larzy ,  Lw ów , uL K o­
pernika I. 20. w  podw órzu  na lewo, 1 
p iętro .  Sktep o tw a r ty  od  9— 1-ej, 3— 7-ej

110'

S p  z e d a ż  i m  d o g o d n e  s p ł a t y !

[ i  Muszyny
^  do szycia

Granuf.ny 
Rowery 
W.ró,vk!

m s e r n a  
1 ezę ic t ak łąd ctft t /c h ło .
Puyoory do k » ,v le c y z 7y I robót ręcznych

W łasny w a r s t- t  napraw

A l e m r  Mai m in im a
Spółka z ogr odp ow .

LWÓW, UL. WAŁOWA l a .

LE K A R Z PRZEPISUJE
środek, mający przywrócić humor i 
zdrowie dziecku, które niechętnie i z 
pewnym przymusem chodzi do szkoły. 
Mały pacjent z trwogą oczekuje wyroku. 
Jakaż miła niespodzianka spotka go 
Jednak, gdy odczyta na recepcie, iż, 
aby uzdrowić go ze zmęczenia, wystę­
pującego przy nauce, zapisano mu naj­
znakomitszy z preparatów dietety­
cznych, a mianowicie

Preparat ten, zawierający wszystkie 
wartościowe substancje odżywcze mle­
ka, jaj, słodu i kakao, jest rzeczywiście 
najradykalniejszym środkiem wzmac­
niającym przy wyczerpaniu i osłabieniu, 
występującem po chorobie. Stanowi on 
również znakomitą odżywkę dla Qr£a° 
nizmów słabych i wątłych

W  sprzedaży we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych.

D r .  A .  W A N D E R ,  T .  A *  B E R N
(Szwajcarja)

Próby na żądanie wtjsyfa §ra> 
ti$ przedstawiciel na Polskę*

L F A V R E ,  W A R S Z A W A

R y m a r s k a  V»

TANIE i sm a cz n e  o b iad y  do s tać  m o żn a  
w  zn an e j  j a d a ln i  F.  D rab ik ,  Brajerow- 
ska  6, pa r te r .  1315-4

Najrozm aitsze pantofle  i papocze poleca  
i w ykonuje na zam ów ienia

FABRYKA PANTOFLI
Lwów , ul. W ronow ska 4.

(boczna Kopernika) telefon 59-88.

79 irnWnha M E B L E  M  sołJtT

w szelk iego  rodzą u  sprzedaj# k a ż d e m u
b e z  p o r ę c z y c i e l a  także na prow incję

FAM E T A
F A B R Y K A  M E B L I
lwóui. crafckich 18 a. Tel. 52 aa. 31-83,

CENT OGŁOSZEŃ:
Ea wiersz I-szpaltow y mltlm^trosry 

fszer. 30 mm.t ogłoszenia zw ykłe z* tek 
item  15 gr„ za wiersz 1.szpalt. mltlme 
Irowr (szer, KO mm.t nadesłane 40 gr., 
t e  wiersz 1 -szpalt, m ilim etrowy (mer. 
80 mm.) po kronice 45 g r , za wteesa I- 
szpalt. m ilim etrowy fszer. 80 mm.) w 
łekś-le  fk -ontka.  e*|v-rtuKrt 55 g r . za

wlersm I-szpalt, m ilim etrow y fszee. fin 
nim.) w artykułach 100 gr„ ta  wtersa 1 
szpalt, m ilim etrow y fszer. 6(t mm.) na 
pierwsze! stronie 70 gr„ drobne ogłoszę, 
nta za słow o 10 gr., knpno I sprzedał ta  
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon  
drnrje t prywatne za słow o 12 gr.. dla 
potrzrbn)ąeyeb pracy lub posady 3 gr 
Ogłoszenia drobne przyjm ą jemy tytka u

-o lów k e. Cala strona ogłoszeniow a San 
zł„ rata strona tekstow a 800 zł., ca ls  
strona pod nagłów kiem  II-szat 708 «|. 
O głoszenia zam le |seow e S0 prne. droższe. 
Z a  ogłoszenia w m le |sro  zastrzefnnem  
ogłoszenia osobno slo jaee I bez nnmeru 
dullrzam y 25 proc. O dpowiedzialności z» 
lerm loow y druk nie prryfmDjrtny. Porta 
przekazów o|p bnnlflkulrm z — 1'waga

K oTnm ny o g ło sz e n io w e  aa o n d z le lo n s  s 
8 la m ó w  ( s z p a t y  te k s to w o  u  4  laas 
(sz p a lty ) .

P W r N T ^ r r n t T k  m te s le e rn a *
Z  d o s ta w a  n a  m le |s e e  lo b  p n o

ty łk a  pocztow ą .  , d . U
Re* dostaw y ,  ,  ,  .  *Ł t -
t* rranlrę . . . . * 1 1 -

2  ftliU tuui bpoLM wy«iwwuicz«i GtiUU tui i  a fO U k A , pwd insi. J, E ŁD U zlfcU U , w* Lwuwią, O op. gad, 5> IL t  AN K łtk  i  AANu w >a4.


